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Nie znane rękopisy z XIII- XVIII w. '<

odkrył profesor Andrzej Tomaszewski
w zachódnioberlińskiej Staatsbibliothek

Święto Kuwejtu 
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego państwa Kuwejt, przypa­
dającego w dniu 25 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do emira Ku­
wejtu szejka Jabera Al-Ahme- 
ćta. Al-Sabaha. (PAP)

Tydzień bohaterskich zmagań Wietnamczyków
Zacięte walki w prowincjach Quang Ninh i Lang Son 

agresorówŚwiat potępia chińskich
Informacja własna

(P) Dużej rangi odkrycia dokonał dyrektor Instytutu Pod- 
łtaw Rozwoju Architektury Politechniki Warszawskiej, prof. 
dr hab. Andrzej Tomaszewski. W czasie studiowania materia­
łów potrzebnych do badań naukowych, prowadzonych w zwią­
zku z pracami archeologicznymi w opactwie benedyktynów w 
Lubiniu, natknął się w Bibliotece Państwowej w Berlinie Za­
chodnim na zbiór nie znanych rękopisów polskich.

Zbiór, składający się z 60 
tomów, dotychczas nie tylko 
nie był znany badaczom, ale 
nawet nie był skatalogowany. 
Zawiera on księgi, zarekwiro­
wane przez władze byłego za­
boru pruskiego w klasztorach 
wielkopolskich, likwidowanych 
po Powstaniu Listopadowym. 
W roku 1836 trafiły one do 
magazynów Biblioteki Królew­
skiej w Berlinie, gdzie prze­
leżały nietknięte do II wojny 
światowej.

W czasie wojny, wywiezio­
ne wraz z całym zbiorem rę­
kopisów do biblioteki uniwer­
syteckiej w Tubfngen, przed

kilku laty wróciły do Berlina 
i leżały nie skatalogowane w 
magazynach Staatsbibliothek. 
Dzięki dociekliwości prof. To­
maszewskiego zostały wydo­
byte na światło dzienne. Mi- ł

krofilmy tych rękopisów bę­
dą przysłane do Polski.

Zbiór zawiera dzieła z róż­
nych okresów historycznych. 
Jest tam m.in. tom z wieku 
XIII, zawierający pisma za­
łożyciela zakonu cystersów, 
św. Bernarda z Clairvaux — 
piękny kodeks z iluminacjami 
i inicjałami, który należał do 
opactwa w Bledzewie koło 
Poznania; jest jeden tom z 
wieku XIV; znaczną część 
zbioru stanowią kodeksy z w. 
XV. Jest ich 25 tomów. Za- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Finał turnieju 
młodych mistrzów gospodarności 
w woj. radomskim

Informacja własna

HANOI (PAP). W doniesieniach o przebiegu walk z chiński­
mi agresorami Wietnamska Agencja Informacyjna VNA poda- 
je, że Chiny nadal przerzucają posiłki na terytorium Wietnamu, 
w tym czołgi, opancerzone transportery, artylerię.

Z prac Prezydium Rządu

61 rocznica powstania 
Armii Radzieckiej 
Społeczeństwo polskie 
uczciło pamięć bohaterów

(P) 23 lutego z okazji święta 
radzieckich sil zbrojnych spo­
łeczeństwo całego kraju złożyło 
hołd pamięci 600 tys. czerwono­
armistów poległych w walkach 
z niemieckim faszyzmem na pol­
skiej ziemi. W miejscach 
uświęconych krwią żołnierza ra­
dzieckiego i polskiego, przed 
pomnikami, na cmentarzach wo­
jennych — delegacje społeczeń­
stwa, kombatantów, wojska, 
młodzieży, złożyły' kwlaiy.' Żoł­
nierze i harcerze zaciągnęli 
warty honorowe,

W stolicy na Cmentarzu-Mau- 
soleum Żołnierzy Armii Radziec­
kiej, spoczywają prochy ponad 
23 tys. żołnierzy I Frontu Bia­
łoruskiego poległych w bojach 
o wyzwolenie Warszawy. Przy 
frontonie Mauzoleum — Kom­
pania Honorowa Wojska Pol- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 23 bm. Pre­
zydium Rządu zapoznało się 
x kolejną oceną sytuacji w 
transporcie i energetyce, a 
także z zaopatrzeniem gospo­
darki i ludności w ciepło i 
opał.

Nawiązując do ustaleń czwart­
kowego posiedzenia Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Prezydium 
Rządu poleciło zainteresowanym 
resortom i służbom, a także 
ogniwom gospodarki komunal­
nej i terenowej prowadzenie 
dalszych energicznych działań 
dla usunięcia skutków mrozów 
i śnieżyc: ar pełnej gotowości 
muszą być nadal utrzymywane 
środki i sprzęt przeciwśniego- 
wy. Stwierdzono, iż na plan 
pierwszy wysuwają się prace 
zwlązżne s‘ usprawnieniem' do­
staw, transportu i odbioru to­
warów. Na terenach wiejskich 
zachodzi konieczność bardziej 
aktywnego włączenia się ludno­
ści do prowadzonych akcji o- 
czyszczania szlaków komunika­
cyjnych i dróg.

Obecnie wszystkie ważniejsze 
szlaki kolejowe i drogowe są 
już przejezdne. Wysiłek dro­
gowców. wojska oraz wspoma­
gającej ich ludności skupia się

na drogach II i III kolejności od­
śnieżania. PKP. koncentrując 
się nadal na przewozach węgla, 
olejów napędowych oraz żyw­
ności i pasz, zwiększa również 
przewóz innych ładunków, nie­
zbędnych do normalnego funk­
cjonowania gospodarki. W ko­
lejnictwie prowadzone są inten­
sywne prace nad przywróce­
niem sprawności taboru, który 
uległ uszkodzeniu. Wzrasta 
moc energetyki i ciepłownic­
twa. Ulega poprawie praca pla­
cówek handlowych, również w 
rejonach północnych.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu przyjęło u- 
cliwałę w sprawie komplekso- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(R) W ubiegłorocznym tur­
nieju młodych mistrzów gospo­
darności, zorganizowanym przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP, bra­
ło udział ponad 32 tys. człon­
ków tej organizacji z wojewódz­
twa radomskiego, zrzeszonych 
w 123 kołach i 19 organizacjach 
zakładowych.

23 bm. w Radomiu odbyło się 
podsumowanie turnieju, który 
przyniósł efekty wartości blis­
ko 177 min zł. Najlepsze koła 
i najaktywniejszych członków 
organizacji wyróżniono propor­
cami wojewody radomskiego, 
pucharami, medalami i dyplo­
mami uznania.

Otrzymali je: organizacja
ZSMP w Radomiu, miejsko- 
-gminna w Zwoleniu, gminna 
w Garbatce, zakładowa WSS 
„Społem” w Radomiu, i kolo 
ŻSMP z zakładu „Chemimetal” 
w Pionkach.

Wyróżniono także organizacje 
zakładowe m. in. w Radomskiej 
Wytwórni Telefonów, w Zakła­
dach Metalowych im. gen. Wal­
tera, „Radoskórze”, Zakładach 
„Pronit-ERG”, w Zakładzie 
Przemysłu Tytoniowego, a tak­
że najaktywniejszych uczestni­
ków turnieju — Lidię Rutę i 
Krzysztofa Siwca z Kazanowa, 
Krzysztofa Konopkę z Zakrzów­
ka, Irenę Szewczyk i Marię Ko- 
pidurę z Bąkowej oraz Ewę 
Lasotę i Mariana Zawolsljego 
z Białobrzegów w gminie Chot­
cza. (bw)

Znaczne siły przeciwnik 
skoncentrował zwłaszcza na 
linii natarcia Cao Bang. W 
czasie przeciwnatarcia podję­
tego przez żołnierzy wietnam­
skich, w ciągu pięciu dni od 
momentu rozpoczęcia agresji, 
Chińczycy stracili tam 9 ba­
talionów, Znaczne straty na­
jeźdźcy ponieśli w prowincji 
Hoang Lien Son, w której 
wietnamscy żołnierze i człon­
kowie milicji ludowej dzielnie 
walczyli o stolicę prowincji 
Lao Kay.

Agresorzy siłami kilku dywi­
zji zaatakowali prowincję Lai 
Chau. Obrońcy przygranicznego 
posterunku kontrolnego Po To 
dali dowody wielkiego bohater­
stwa: w ciągu jednej doby od­
parli 17 ataków przeciwnika i 
zadali mu ciężkie straty.

Jak donosi z Hongkongu dzien­
nik „New York Times”, Chiny 
— co potwierdzają obserwatorzy 
wojskowi w Hongkongu — w 
trybie pilnym wysyłają posiłki 
dla walczących w Wietnamie 
wojsk. Według „New York Ti- 
mesa”, Chiny zamierzają jesz­
cze wprowadzić do walki 200— 
300 tys. żołnierzy stacjonujących 
obecnie w pobliżu granicy chiń- 
sko-wietnamskiej.

Żołnierze wietnamscy mężnie 
walczą w prowincji Quang 
Ninh. Na odcinkach Than Phun, 
Po Clien i Cao Balan naciera­
jącym tam dwóm pułkom chiń­
skim zadano druzgocące ciosy. W 
wyniku kontrnatarcia, najeźdźcy 
zostali odparci do granicy wiet- 
namsko-chińskiej. Zaciekle wal­
ki toczą się w prowincji Lang 
Son. Wojska wietnamskie zdo­
były tam dziesiątki czołgów i

opancerzonych transporterów 
chińskich, przeciwnik ponosi 
znaczne straty w ludziach.

VNA informuje, iż z doniesień 
nadchodzącch z rejonów przej­
ściowo okupowanych przez woj­
ska chińskie wynika, że zagar­
nianie przez Chińczyków wiet­
namskiego mienia państwowego 
i prywatnego przybrało masowy 
charakter. Grabieżom towarzy­
szy z reguły mordowanie lud­
ności cywilnej, która nie zdąży­
ła ujść 
jennych. 
pomocy 
czołgów 
namskie 
tych bestialskich akcji jest wie­
le dzieci, kobiet i starców.

„Wszystkie siły dla obrony 
socjalistycznej ojczyzny przed

ze strefy działań wo- 
Żołnierze chińscy przy 
miotaczy płomieni i 
równają z ziemią wiet- 
osiedla. Wśród ofiar

chińskimi agresorami!” — to 
patriotyczne wezwanie rozbrz­
miewa w ■ tych dniach na wie­
cach odbywających się w całej 
SRW. Uczestnicy wieców z obu­
rzeniem potępiają eskalację ag­
resywnej wojny rozpętanej przez 
chińskich militąrystów. Protestu­
ją przeciwko okrutnym bestial­
stwom. jakich okupanci dopusz­
czają się na zagarniętym przej­
ściowo terytorium wietnam­
skim.

Dziesiątki tysięcy robotników 
uczestniczyły w wiecach w za­
kładach pracy w Hanoi. Załogi 
fabryk i innych zakładów pra­
cy jednomyślnie poparły kroki 
podjęte przez partię komuni­
styczną i rząd Wietnamu w ce­
lu odparcia agresji chińskiej, 
zobowiązały się zwiększać wy­
dajność pracy, pracować efek­
tywniej, zrobić wszystko dla za­
spokojenia potrzeb frontu.

Partie polityczne i organizacje 
społeczne wchodzące w skład 
(DOKOŃCZENIE NA STR. i)

Wiceprezydent Republiki Irackiej
Taha Muhieddin Maaruf
zakończył oficjalną wizytę w Polsce

Telefoniczna sonda „Życia”

Lublin Kielce rrt >■l orun

Coraz więcej pociągów na trasach
Trwa usuwanie zasp i naprawa uszkodzeń

Informacja własna
(P) Piątek był kolejnym dniem 

postępującej normalizacji w ko­
munikacji kolejowej i drogo­
wej.’ Warszawa ma już połącze­
nie ze wszystkimi miastami w 
kraju. Szybko wraca do normy 
komunikacja kolejowa między 
poszczególnymi dyrekcjami
PKP. Zamknięte są jeszcze nie­
które linie lokalne, m.in. w re­
jonie Piły, Ostródy i Grudzią­
dza.

Śnieg, który zalegał setki ki­
lometrów torów, został już u- 
przątnięty. Głębokie zaspy blo­
kują jeszcze warszawską ob­
wodnicę kolejową na trasie Pi­
lawa — Mińsk Mazowiecki. 
Trwa tam jeszcze akcja od­
śnieżna, w której biorą udział 
ekipy kolejowe, a także wojsko 
i okoliczni mieszkańcy. W so­
botę na obwodnicy ma być 
wznowiony normalny ruch.

Na wielu szlakach występują 
jeszcze opóźnienia pociągów. 
Oblodzenie torów było w pią­
tek przyczyną wielu awarii. Do­
szło do wykolejeń lokomotyw.

Kolej przewozi już wszystko. 
Jednak pierwszeństwo na szla­
kach mają pociągi wiozące wę­
giel, mazut. pasze dla rolnictwa, 
a także towary na zaopatrzenie 
rynku. Ubiegłej doby przewozy 
towarowe osiągnęły już 75 proc, 
planowych zadań. Coraz spraw­
niej przebiega transport węgla 
ze śląska w głąb kraju. W pią­
tek kolei wywiozła ze Śląska 
prawie 400 tys. ton węgla. Po-

prawią się też rozładunek węgla 
i powrót pustj-ch węgłarek na 
Śląsk. W piątek dotarło na Śląsk 
o 800 wagonów w-ięcej niż w 
czwartek.

Największe kłopoty ma jesz­
cze kolejowa komunikacja pod­
miejska. Znaczna część taboru 
elektrycznego, uszkodzonego pod­
czas śnieżyc, znajduje się w ba­
zach naprawczych.

Wraca do normy również ko­
munikacja autobusowa PKS. 
Terenowe bazy, zwłaszcza w 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. *

(P) Luty nie jest miesiącem sprzyjającym przeprowadzkom, 
ale coraz więcej domów buduje się w cyklu jednorocznym, i w 
rezultacie są one przekazywaue dopiero w końcu grudnia i w 
styczniu. W tym roku, w wyniku gwałtownego ataku zimy, prace 
budowlane przeciągnęły się i dopiero w końcu stycznia nastą­
piło zamknięcie planu 1978. Tak więc właśnie w bm. liczne ro­
dziny przeprowadzają się do nowych mieszkań.

Częstochowa
nie. Mamy osiągnąć 3355 miesz­
kań, a więc o 370 więcej niż w 
1978 r.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 23 bm. dobiegła końca 
oficjalna wizyta, jaką złożył 
w Polsce wiceprezydent Re­
publiki Irackiej Taha Muhied- 
din Maaruf.

Przebieg i rezultaty wizyty 
zawiera wspólny komunikat 
polsko-iracki.
Wspólny komunikat

Wspólny komunikat przyję­
ty na zakończenie oficjalnej, 
przyjacielskiej wizyty w Polsce 
wiceprezydenta republiki Iraku 
Tafty MuhieddŁna Maarufa, 
stwierdza m. in.. że spotkał się 
on ze szczerym i gorącym przy, 
jęciem ze strony najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych’ oraz społeczeństwa pol­
skiego, świadczącym o trwałych 
wiązach przyjaźni łączących o- 
ba kraje.

Wiceprezydent przyjęty został 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego, 
któremu przekazał pozdrowienia 
od prezydenta Republiki Iraku 
Ahmeda Hasana Al-Bakra, Spot­
kał się także z premierem Pio­
trem Jaroszewiczem.

W czasie oficjalnych rozmów 
między delegacjami polską i

iracką któie prowadzili zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edward Babiuch i wice­
prezydent Taha Muhieddin 
Maarui stwierdzono z zadowo­
leniem. że stosunki bilateralne 
rozwijają się w kierunku słu­
żącym interesom obu krajów 
i narodów. W tym kontekście
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zgłoszenia do 28 bm. 
Mistrz Techniki 

po raz XX
(P) Uwaga kandydaci do 

tytułu kolejnego „Mistrza 
Techniki — Warszawa”. 
Przypominamy, że zgłoszenia 
należy kierować do Oddzia­
łu Stołecznego NOT, War­
szawa, ul. Czackiego 3/5. Ze 
względu na liczne pytania i 
prośby o przedłużenie ter­
minu, organizatorzy postano­
wili przedłużyć termin nad­
syłania wniosków do 28 bm.

Społeczeństwo Radomia 
uczciło 61 rocznicę 
utworzenia Armii Radzieckiej

Informacja własna
(R) 23 bm. społeczeństwo Ra­

domia uczciło 61 rocznicę utwo­
rzenia Armii Radzieckiej. W 
miejscach upamiętniających bo­
haterstwo żołnierzy radzieckich 
zaciągnięto warty honorowe, zło­
żono wieńce i wiązanki kwia­
tów.

Przedstawiciele miejskich
władz administracyjno-partyj- 
nych. delegacje TPPR. 
młodzieży radomskich szkół, zło­
żyły wieńce pod Pomnikiem 
Żołnierzy Armii Radzieckiej, na 
Placu Zwycięstwa oraz na 
Cmentarzu Żołnierzy Radziec­
kich. (bw) (bw)

Trwa oczyszczane 
lokalnych dróg 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Olbrzymi wysiłek ludai 

oraz sprzyjająca pogoda spra­
wiły, że sytuacja na drogach 
woj. radomskiego ulega popra­
wie. Wszystkie drogi I i II ko­
lejności odśnieżania są przejezd­
ne, z wyjątkiem odcinka z Lip­
ska do Maruszowa, gdzie wciąż 
trwa usuwanie zasp. Do odśnie­
żenia pozostało również 175 od­
cinków dróg III kolejności od­
śnieżania, o łącznej długości 949 
km.

Pracy dla drogowców nie bra­
kuje. Tym bardziej, że na wie­
lu drogach poszerza się uwol­
nione z zasp jezdnie, wykonują 
dodatkowe „mijanki” itp. W wie­
lu rejonach woj. radomskiego 
pracują mieszkańcy wsi oraz 
młodzież. Z poprawy sytuacji 
korzystają transportowej-, którzy 
przewożą do gmin maksymalne 
ilości opału oraz artykułów spo­
żywczych do wiejskich sklepów. 
Znacznie zwiększono rozmiary 
skupu. Tylko 22 bm. w woj. ra­
domskim skupiono rekordową 
ilość 445 tys. litrów mleka.

Najpilniejszym zadaniem, któ­
re stoi obecnie przed brygada­
mi remontowymi, jest przywró­
cenie sprawności sprzętu, w 
wielu przj-padkach uszkodzone­
go w czasie akcji odśnieżania. 
Drogowcom i służbom komunal­
nym pospieszyły z pomocą eki­
py mechaników z Radomskich 
Zakładów Naprawy Samochodów 
oraz zakładów „Zremb”. tmi

W Lublinie — jak poinfor­
mował nas dyr. Tadeusz Iżyc­
ki z Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej — budowla­
ni oddali w styczniu 632 mie­
szkania; po jednym bloku w 
osiedlach Nałkowskich i Ma­
ki, resztę zaś w dużym ze­
spole mieszkaniowym Cze­
chów. Administracja szybko 
uwinęła się z przekazaniem 
kluczy nowym lokatorom. 
Większość rodzin nie ulękła 
się mrozu i zdecydowała się 
na natychmiastową przepro­
wadzkę.

— Czy otoczenie nowych blo­
ków było uporządkowane choć­
by na tyle, aby samochody z 
meblami mogły dojechać do bu­
dynków?

— Oczywiście, nie sposób wy- 
koieać zimą Wszystkich prac po­
rządkowych. ułożyć stale drogi i 
chodniki. Ale budowlani za­
pewnili prowizoryczny dojazd, 
wcale zresztą nie najgorszy, 
tak że z przeprowadzkami nie 
było kłopotu. Później jednak

trzeba to będzie wszystko jesz­
cze uporządkować, wybudować 
stałe jezdnie i' alejki dla pie­
szych.

W tym roku plan przewiduje 
dalszy znaczny wzrost budow­
nictwa spółdzielczego w Lubli-

Pu tragiczRyro wypadku w Rotundzie

Depesze kondolencyjne 
z zagranicy

(P) W związku z tragicznym 
wypadkiem w Rotundzie PKO 
w Warszawie napłynęły z za­
granicy dalsze depesze kondo­
lencyjne.

Wśród nich znajdują się skie­
rowane na rece prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza 
depesze od premiera rządu Soc­
jalistycznej Republiki 
— Manea Manescu i 
Rady Administracyjnej 
Li-Dzong Ok. (PAP)

Rumunii 
premiera 

KRL-D

„500-ka" pod pełnym obciążeniem

Uznanie władz wojewódzkich 
dla budowniczych „Kozienice”

Informacja wiosna
(R) Od kilku dni kozienicka 

,,500-ka” całą mocą zasila kra­
jowy system energetyczny. Peł­
nym powodzeniem uwieńczona 
została praca energetyków i bu­
dowlanych przy uruchomieniu 
,,500-ki”.

23 bm. budowniczych ..Kozie­
nic”
KW PZPR z I sekretarzem Ja­
nuszem Prokopiakiem i Urzędu 
Wojewódzkiego z wojewodą — 
Romanem Maćkowskim. Pod­
czas spotkania, w którym uczest­
niczyli m. in. Józef Zieliński — 
dyrektor generalnego wykonaw­
cy „Beton-Stalu” i Adam Bia­
ły — dyrektor elektrowni „Ko­
zienice”, budowniczym, tyjn 
wszystkim, którzy przyczynili 
sie do sukcesu oddania „500- 
ki” i włączenia jej do krajowe, 
go systemu energetycznego, zło­
żono gratulacje i serdeczne po­
dziękowania.

odwiedzilo kierownictwo

Egzekutywa KW PZPR w 
liście skierowanym do budow­
niczych ,.500-ki” wyraża uzna­
nie dla robotników, inżj-nierów 
i techników, specjalistów ra­
dzieckich. służb eksploatacyj­
nych, którzy codzienną, sumien­
ną pracą przyczynili się do o- 
siągnięcia sukcesu. Jest on tym 
cenniejszy, że osiągnięta moc 
w sposób istotny przyczj-nia się 
do poprawy bilansu energetycz­
nego w kraju. Wasz trud — 
czytamy dalej w liście — w 
realizacji pierwszego w kraju 
bloku energetycznego o mocy 
500 MW godny jest najwyższe­
go szacunku. List w imieniu 
egzekutywy podpisał I sekre­
tarz KW PZPR Janusz Proko- 
piak, (bd)

Calvm sercem 
po stronie Wietnamu

Chińska napaść na Wietnam 
budzi powszechne oburzenie 
wśród wszystkich rozsądnych i 
trzeźwo myślących ludzi w 
świecie. Zwłaszcza wśród nas, 
Polaków, tak tragicznie doświad­
czonych wojną.

Naród wietnamski walcząc 
przez tyle lat, najpierw z ko­
lonizatorami francuskimi, a na­
stępnie z przeważającymi siła­
mi amerykańskich interwentów, 
udowodnił wszystkim, jak bli­
ska i drogą jest mu sprawa wła­
snej niepodległości, w obronie 
której zdolny jest do najwięk­
szych nawet poświęceń. Tak jest 
również i teraz, gdy odpowie­
dzią na chiński atak jest pow­
szechny i zdecydowany opór 
eałego narodu wietnamskiego. 
Czy agresorzy chińscy nie zda­
ją sobie sprawy ze skutków 
swojej napaści, nie tylko w 
dziedzinie wojskowej, ale przę­
dą wszystkim może moralnej? 
Przecież nawet dziecko nie u- 
wierzy w bajeczki chińskie, że to 
Wietnam jest napastnikiem, i że 
to Wietnam chce zagarnąć Chi­
ny. Dość popatrzeć na mapę i 
dość przypomnieć sobie historię, 
aby wyciągnąć logiczne wnio­
ski. Niestety to, co robią w o- 
statnicłi latach przywódcy chiń­
scy niewiele ma wspólnego z 
logika, a tym więcej za to 
z wielkomocarstwowym zaśle­
pieniem. które uniemożliwia 
wyciągnięcie słusznych wnios­
ków z historii.

Tragiczna eenę za uprawianie 
takiej polityki płaca nie tylko 
żołnierze, ale i tysiące niewinnych 
osób cywilnych po obn stronach 
chińsko-wietnamskiej granicy, 
uwikłanych w konflikt równie 
tragiczny co naprawdę 
niepotrzebny.

Konflikt niepotrzebny 
z wyjątkiem tych w- ______
którzy pragną rozwiązać istnie­
jące problemy nie na drodze po­
kojowej, ale poprzez zwiększa­
nie zbrojeń i podsycanie ognisk 
napięcia. Jestem całym sercem 
po stronie napadniętego Wiet­
namu. który znów broni swej 
wolności i swej narodowej go­
dności.

nawyki, możliwości

nikomu

nikomu, 
Pekinie,

STANISŁAW BIAŁECKI 
Warszawa-Mokotów

Szanowny Panie Redaktorze! 
Pozwoli Pan, że podzielę się 

niektórymi refleksjami, zwią­
zanymi nie tylko z obecnymi 
trudnościami zimowymi.

Otóż każdy chyba dostrzega 
ogromne zmiany zachodzące w 
Polsce, przede wszystkim pod 
wpływem uprzemysłowienia w 
latach powojennych. Miliony 
ludzi przeszły ze wsi do miast, 
znika wiele starych zawodów, 
rozwinęły się liczne nowe spe­
cjalności przedtem nieznane. 
Coraz szerzej rozwija się me­
chanizacji, coraz mniej pracy 
ręcznej.

Ten postęp cywilizacji cie­
szy. Wydaje mi się jednak, że 
czasem zmiany zachodzące w 
ludziach, ich stosunku do pra­
cy fizycznej, wyprzedzają 
obecne możliwości materialne.

Szczególnie widoczne zmiany 
zaszły na wsi, jest to dziś wieś 
pod każdym względem inna 
niż przed wojną czy w pierw­
szych latach powojennych. Ale 
chyba czasem przestawienie 
się wsi wyprzedza aktualne 
możliwości techniczne. Widać 
to np. wyraźnie przy żniwach. 
Były przypadki, że rolnicy 
czekali długo na maszyny, by 
nie sięgać po kosy, choć 
przyspieszyłoby zbiory, 
przecież nie ma jeszcze 
maszyn, by skosić nimi 
zboże, poza tym warunki 
zawsze pozwalają na zastoso­
wanie kombajnów i żniwiarek.

W lasach marnują się znacz­
ne ilości drewna odpadowego, 
które niegdyś z powodzeniem 
było wykorzystywane na wsi i 
w małych miasteczkach. Teraz 
wszyscy czekają tylko na wę­
giel. Można by jakoś unowo­
cześnić odzysk tego drewna, 
ale kto zechce nim palić?

W miastach dopiero długo­
trwała zima zmusiła do po­
wszechniejszego zastosowania 
szufli i łopat przy usuwaniu 
śniegu. Najchętniej czeka się, 
aż oczyści ulice sprzęt zmecha­
nizowany. Pewnie, że trzeba 
ten sprzęt jak najpowszechniej 
stosować, ale dopóki nie ma go 
pod dostatkiem, nie trzeba za 
wcześnie wyrzeka* się całko­
wicie starych metod.

Może ktoś powie, że mój po-

to 
A 

tyle 
całe 
nie

gląd oznaczą cofanie się. Nic 
podobnego, trzeba jednak am­
bicję 1 nawyki dostosowywać 
do rzeczywiście osiągniętych 
już możliwości. A wykorzysta­
nie również starych metod mo­
żliwości te zwiększy.

Taki pogląd powinna moim 
zdaniem kształtować również 
prasa.

STEFAN MAJ 
(adres znany redakcji)

Treść zaleceń 
podręcznikowych
Szanowny Panie Redaktorze!
Interesuje mnie sprawa efek­

tów prac komisji polsko-za- 
chodnioniemieckiej do spraw 
zaleceń do podręczników szkol­
nych. Interesuje i niepokoi. 
Niestety, nie udało mi się tra­
fić na tekst tych zaleceń w 
prasie polskiej. Powiem otwar­
cie: obawiam się o treść i za­
kres poprawek zalecanych do 
podręczników, obawiam się nie 
tylko jako stary nauczyciel.„

Opinia moja nie wynika ■ 
braku zaufania do naszych 
przedstawicieli czy do dobrej 
woli światłych, zachodnionie- 
mieckicb członków komisji. 
Obawa bierze się stąd, że 
wielkie opory, jakie obserwu­
jemy w RFN przeciw wpro­
wadzaniu zaleceń do szkół, 
spowodować mogły nadmierne 
ustępstwa naszych ekspertów.

Dlatego proponuję przedsta­
wić tekst zaleceń polskiej opi­
nii publicznej, jeśli nie w „Ży­
ciu Warszawy” z powodu ob­
jętości dokumentu, to w in­
nym odpowiednim czasopiśmie. 
Przynajmniej my, nauczyciele 
powinniśmy znać ten tekst, by 
móc wyrazić opinię.

Z poważaniem 
ZYGMUNT NOWICKI

Warszawa

IT’

Kto o kim mówi
Panie Redaktorze!
Zapewne bierze Pan udział w 

różnych spotkaniach towarzys­
kich. Przyzna Pan, że w przy­
jacielskich, sąsiedzkich, rodzin­
nych rozmowach najczęściej 
mówi się, aż do przesady, na 
temat naszego codziennego ży­
cia i towarzyszących nam kło­
potów, których podłożem jest 
przede wszystkim nasza nie 
zawsze doskonała praca. Nie u- 
dało mi się, Panie Redaktorze,

DOKOŃCZENIE K 
ZE STR
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Usługi—potrzeby i środki
Pa dwóch latach realizacji 

programu usługowego, działał- 
nosu w tej sferze poddana zosta­
ła analizie na wspólnym po­
siedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR oraz Prezydium CK 
SD. W jakim stopniu wykorzy­
stano stworzone przed dwu laty 
korzystne udogodnienia prawno- 
ekonomiczne dla rozszerzenia 
działalności usługowej? Mimo 
pewnej rozbudowy warsztatów, 
a także dokonywanej działal­
ności modernizacyjnej niektó­
rych dziedzin usługowych, odpo­
wiedź na to pytanie nie może 
być jednoznaczna. Pomijając już 
kwestie niewykonania w całości 
wartościowych zadań w ub. r. 
jeśli chodzi o usługi, gdyż oce­
na wartościowa ze względu na 
ruchy ccn nie jest w pełni mia­
rodajna, najistotniejsze jest od­
czucie dysproporcji między po­
trzebami a rozmiarami świad­
czeń.

Nadal w różnym stopniu za­
spokajane są bowiem nasze po­
trzeby, nawet w takich dziedzi­
nach. jak motoryzacja czy pra­
ce remontowo-budowlane, gdzie 
przecież znacznie wzrosło tem­
po rozwoju usług. Nadal w 
wielu miejscowościach napra­
wa sprzętu, remont mieszkania 
czy nawet upranie odzieży, to 
wciąż problem, głównie z bra­
ku dostatecznej liczby placówek 
oraz ich właściwego rozmieszcze­
nia.

Dobrze więc, że po dwóch 
lalach dokonano konfrontacji za- 

. srzeń z praktyczna realizacją 
p osławionych zadań. Być może 
w wyniku tej konfrontacji do- 
„łatecznie silne będą nowe im­
pulsy, aby wreszcie zaintereso­
wane i odpowiedzialne jednost­
ki administracyjne i gospodar­
cze na serio potraktowały ko­
nieczność zapewnienia odpowie­
dnich lokali na warsztaty, a 
także zainteresowały się zaopa-

Wiceprezydent Republiki Irackiej
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podkreślono znaczenie wymiany 
wizyt przywódców obu krajów 
dia rozwijania stosunków i u- 
macniania przyjaźni. Zaakcen­
towano znaczenie rozszerzania 
kontaktów i wymiany poglądów 
oraz współpracy między PZPR 
i Partią Socjalistycznego Odro­
dzenia Arabskiego.

Podkreślono rozwijającą się 
współpracę gospodarczą oraz 
istnienie korzystnych warunków 
jej dalszego rozwoju. Podobne 
możliwości istnieją w sferze 
naukowo-technicznej, kultural­
nej i naukowej.

W trakcie wymiany poglądów 
na temat sytuacji międzynaro­
dowej stwierdzono z zadowole­
niem, że stanowiska Polski i 
Iraku w omawianych proble­
mach są identyczne lub zbieżne.

Szczególną uwagę poświecono 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
stwierdzając, że napięcie istnie­
jące w tym rejonie jest rezul­
tatem agresywnej i ekspansjo- 
nistycznej polityki Izraela, po­
pieranego przez imperializm. 
Sytuacja uległa niebezpieczne­
mu zaostrzeniu w wyniku sepa­
ratystycznych prób uregulowa­
nia konfliktu bliskowschodniego.

Strona polska wyraziła wyso­
ka ocenę dla decyzji kierownic­
twa Iraku i Syrii dotyczącej 
jedności i koordynacji polityki 
między obu krajami.

Obie strony potwierdziły sta­
nowisko, iż sprawiedliwy i trwa­
ły pokój na Bliskim Wschodzie 
jest możliwy jedynie poprzez 
całkowite wycofanie wojsk 
Izraela ze wszystkich okupowa­
nych terytoriów arabskich i 
przywrócenie niezbywalnych 
praw arabskiemu narodowi 
Palestyny, włącznie z prawem 
do samostanowienia i utworze­
nia własnego państwa na swoim 
terytorium.

Obie strony wypowiedziały 
się za dalszym umocnieniem 
więzów przyjaźni i solidarności 
między państwami wspólnoty 
socjalistycznej a krajami arab, 
skimi. Wyrażono solidarność z 
narodami walczącymi przeciwko 
imperializmowi, kolonializmowi, 
wyzyskowi i rasizmowi, wypo­
wiedziano się za rozwojem rów­
noprawnej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy międzynarodo­
wej.

Obie strony wskazały na ko­
nieczność działania na rzecz od- 
nreżania i bezpieczeństwa mię- 
dzvn środowego oraz podjęcia 
konkretnych kroków w celu za­
przestania wyścigu zbrojeń.

Wysoko oceniono pozytywną 
rolę ruchu państw niezaangażo- 
wany-h na arenie międzynaro­
dowej. w którym Irak odgrywa 
aktywna i pozytywna rolę.

Irak w pełni popiera idee wy­
chowani soołecz-ń-łw w duchu 
pokoju zgłoszoną w CNZ przez 
P-ł-kę.

w:„„nrezydent T. M. Maaruf 
zanr^sR ’a'łęnce przewodniczą­
cego Rod” Państwa E. Babiucha 
db z’oż?nia wiz-ty w Traku. Za­
proszenie zostało przyjęte z za­
dowoleniem.

Zakończenie 
rozmów plenarnych

W piątek w gmachu Sejmu 
zakończyły się polsko-irackie 
rozmowy plenarne, prowadzone 
przez zastępcę przewodniczącego 
Rady Państwa Edwarda Babiu- 
cha i wiceprezydenta Tahę Mu- 
hieddina Maarufa.

Po zakończeniu końcowego po- 
Łieóocua podpisany został prog­
ram wykonawczy na lata 1979— 
1981 do i. .uwy o współpracy 
kulturalnej między rządami PRL 
i Republiki L.ckiei. Podpisy 
pod dokumentem złożyli: wice­
minister spraw zagranicznych 
Eugeniusz Kułaga i dyrektor 
generalny d/s stosunków kultu­
ralnych w Ministerstwie Sz....'.- 
nictwa Wyższego i Badań Nau­
kowych Adil Shakir Abdul Ra- 
zak.

Program przewiduje rozwinię­
cie kontaktów między placów- 

tnenlem placówek napraw­
czych w niezbędne materiały i 
elementy. Wiadome, te częste 
termin oczekiwania na napra­
wę wydłuża się. gdyż brakuje 
różnych elementów do pralek 
automatycznych, lodówek czy 
maszyn rolniczych. Nie wystar­
czy więc uznać, że rozwój u- 
slug, w tym także rzemieślni­
czych jest niezwykle ważny, że 
wywiera wpływ na równowagę 
rynkową, lecz trzeba w skali 
województw 1 gmin zająć się 
realiami, takimi jak właśnie lo­
kale nowe, bądź też przekazy­
waniem na warsztaty lokali w 
starych budynkach, jeśli nada­
ją się one na prowadzenie dzia­
łalności usługowej. Władze te­
renowe mogą także dopomóc w 
lepszym wykorzystaniu miejsco- 
wyęh surowców, a zwłaszcza 
materiałów odpadowych, które 
sprawiają kłopot dużym zakła­
dom, a mimo to z takimi opora­
mi przekazywane są spółdziel­
niom lub rzemieślnikom.

Od nowego roku weszły w 
życie przepisy, które pozwala­
ją lepiej wykorzystywać miej­
scowe źródła zaopatrzenia w 
surowce, tworzą zachętę do po­
dejmowania pracy w placów­
kach usługowych przez emery­
tów i rencistów bądź też prze­
kazywanie w ajencję mniejszych 
placówek. Wydaje się, że wiele 
będzie zależało od tego, w ja­
kim stopniu w praktyce wy­
korzystywać się będzie możli­
wości stworzone przez te prze- 
uisy. Należałoby także życzyć 
sobie, aby w uspołecznionych 
nlacówkach ograniczano do mi­
nimum biurokrację i by mogły 
dzięki temu lepiej układać się 
proporcje między personelem, 
który rzeczywiście wykonuje 
świadczenia na rzecz klienta, a 
zbyt rozbudowaną administra­
cją. Usługi nie kochają bowiem 
biurokracji. (Ch) 

kami naukowymi, kulturalnymi, 
uczelniami obu krajów, a m.in. 
rozwój wymiany stypendialnej. 
Polska udzieli Irakowi pomocy 
w dziedzinie kształcenia kadr 
oświatowych oraz specjalistów z 
różnych dziedzin gospodarki. 
Nastąpi dalszy rozwój kontak­
tów młodego pokolenia obu kra­
jów. Przewidziana jest organi­
zacja imprez artystycznych i 
kulturalnych, wymiana zespołów 
prezentacji filmów i in. Prezen­
tacji życia i dorobku społeczeństw 
obu krajów służyć będą imprezy 
organizowane w ramach „Dni 
kultury”. Jeszcze w br. odbędą 
się w Iraku „Dni kultury pol­
skiej”, które przybliżą społe­
czeństwu tego kraju osiągnięcia 
PRL w minionym 35-leciu.

Pożegnanie 
na lotnisku

Uroczystość pożegnania irac­
kiego gościa odbyła eię na war­
szawskim lotnisku Okęciu, ude­
korowanym flagami Iraku i 
Polski.

Wiceprezydenta Republiki Irac­
kiej pożegnał zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa Edward 
Babiuch. W pożegnaniu uczestni­
czyli: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak, minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek, 
całonkowie kierownictw wielu 
resortów, gospodarze miasta.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Iraku Henryk Żebrow­
ski, Republiki Irackiej w Polsce 
Ali Mahmoud Sumaida oraz 
szefowie przedstawicielstw
państw arabskich.

W czasie uroczystości pożeg­
nania orkiestra odegrała hymny 
Irąku i Polski, a Kompania Re­
prezentacyjna WP oddała honory 
wojskowe. (PAP)

61 rocznica powstania

ZBoWiD 
FSZMP, 

pracy.
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skiego prezentuje broń. Orkie­
stra garnizonu m. st. Warsza­
wy gra hymny narodowe ZSRR 
i Polski. Przy głuchym łoskocie 
werbli, wieniec od OK FJN 
składają: sekretarz KC, I se­
kretarz Komitetu Warszawskie­
go PZPR — Alojzy Karkoszka, 
członek Prezydium, sekretarz 
NK ZSL — Edward Duda, czło­
nek Prezydium, sekretarz CK 
SD — Krystyna Marszałek. 
Wieńce i kwiaty składają dele­
gacje Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, Stołecznego Komitetu 
FJN, Urzędu d/s Kombatantów, 
Zarządów Głównych — ~ 
i TPPR, Rady Głównej 
stołecznych zakładów 
mieszkańcy Warszawy.

Liczne rzesze warszawiaków 
zgromadziły się również na 
placu Zwycięstwa przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza. 
Wieńce od OK FJN złożyli tu 
sekretarz KC PZPR — Andrzej 
Werblan, członek Prezydium, se­
kretarz NK ZSL — Jerzy Szy­
manek, członek Prezydium, se­
kretarz CK SD — Zbigniew 
Rudnicki, kolejne wieńce i kwia­
ty składają przedstawiciele MON, 
Stołecznego Komitetu FJN, U- 
rzedu d/s Kombatantów, Zarzą­
dów Głównych — ZBoWiD i 
TPPR, Rady Głównej FSZMP, 
delegacje warszawskich przed­
siębiorstw, szkół.

Na cmentarzu Mauzoleum 
Żołnierzy Armii Radzieckiej i 
na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza wieńce złożyli przed­
stawiciele ambasady Związku 
Radzieckiego z ambasadorem — 
Borysem Aristowem, delegacja 
Armii Radzieckiej z przedstawi­
cielem naczelnego dowódcy zjed- 
r :?zonych sił zbrojnych państw 
— stron Układu Warszawskiego 
gen. armii — Afanasijem Szcze­
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wierają teksty z różnych dzie­
dzin: liturgiczne, traktaty as­
tronomiczne, matematyczne i 
muzyczne, spisał je jakiś Jan 
z Żyzna, magister sztuk z 
Szydłowa w roku 1414. Jest 
kodeks medyczny z roku 
1489 spisany przez Toma­
sza Scznothla, łaciński poe­
mat o kalendarzu, zapisa­
ny przez tego samego autora, 
Biblia, spisana przez Tomasza 
ze Wschowej, itd. Większą 
część nazwisk autorów można 
ustalić. Niektóre teksty są 
anonimowe.

Z prac Prezydium Rządu
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
wego zagospodarowania central­
nego rejonu wydobywczego w 
Lubelskim Zagłębiu Węglowym, 
w województwach chełmskim i 
lubelskim. Przewidziano tam 
budowę 6 kopalń oraz zakładu 
wzbogacania węgla. Zakłada się, 
że wydobycie w tym rejonie 
powinno przekroczyć w 1985 r. 
poziom 6 min ton oraz szybko 
wzrastać w latach następnych. 
Powstanie też duże skupisko 
osiedli mieszkaniowych wraz z 
infrastrukturą komunalną oraz 
obiekty socjalno-bytowe i szkol­
nictwa zawodowego.

Rząd zobowiązał zaintereso­
wane resorty i urzędy woje­
wódzkie do zaprogramowania i 
podjęcia własnych przedsię­
wzięć związanych z komplekso­
wym zagospodarowaniem cen­
tralnego rejonu wydobywczego 
w Lubelskim Zagłębiu Węglo­
wym. Koordynatorem całości 
będzie minister górnictwa. Po­
wzięte decyzje powinny sprzy­
jać niezależnie od wzrostu wy­
dobycia węgla energetycznego, 
łagodzeniu trudności transporto­
wych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wykorzystanie maszyn i urzą­
dzeń produkcyjnych w prze­
myśle. Podstawą dyskusji i 
przyjętych decyzji były mate­
riały sporządzone przez Naj­
wyższą Izbę Kontroli, która 
zbadała te sprawy w zeszłym 
roku w kilkudziesięciu zakła­
dach, a także informacje zainte­
resowanych szefów resortów.

Przeprowadzone przez NIK 
kontrole ujawniły wiele niepra­
widłowości. W ostatnich latach 
w szeregu przedsiębiorstw nie 
nastąpiła poprawa wskaźników, 
które określają stopień racjo­
nalnego wykorzystania zdolno­
ści wytwórczych. W wielu zba­
danych przypadkach maszyny 
produkcyjne, a zwłaszcza ich 
najliczniejsza grupa — obra­
biarki — są nadal zbyt słabo ob­
ciążone.

Prezydium Rządu poleciło 
ministrom resortów gospodar­
czych zbadanie stanu i struk­
tury zapasów niezagospodaro­
wanych maszyn i urządzeń oraz 
dopilnowanie, aby zostały one 
zainstalowane w macierzystych 
zakładach lub przekazane in­
nym przedsiębiorstwom, gwa­
rantującym ich należyte wyko­
rzystanie. Na resorty nałożono 
również obowiązek przeprowa­
dzenia przeglądu i zewidencjo­
nowania maszyn zbędnych, mało 
wydajnych lub obciążonych w 
stopniu niedostatecznym.

Maszyny takie po ich wyre­
montowaniu powinny być prze­
kazane do innych przedsię­
biorstw w resorcie, a tam gdzie 
nie ma takiej możliwości — do 
innych branż lub do spółdziel­
czości pracy względnie rzemio­
sła. Proces taki już się rozpo­
czął; między innymi Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego 
przekazało wiele zbędnych ma­
szyn i urządzeń innym działom 

głowem oraz delegacje przedsta­
wicielstw dyplomatycznych kra­
jów socjalistycznych.

W piątek — kwiaty złożono 
również przed pomnikami 
wdzięczności oraz braterstwa 
broni.

Hołd pamięci żołnierzy Armii 
Radzieckiej poległych w walkach 
z faszyzmem w latach II wojny 
światowej oddało w piątek 23 
bm. społeczeństwo całego kraju.

W Katowicach zaciągnęli war­
ty honorowe kombatanci, żołnie­
rze LWP i młodzież m.in. przed 
Pomnikiem Wdzięczności Armii 
Radzieckiej. Kwiaty złożono we 
wszystkich miejscach pamięci na 
Śląsku i w Zagłębiu.

W uroczystości, która odbyła 
się w miejscowości Wilkowyja 
k. Rzeszowa, gdzie na miejsco­
wym cmentarzu znajduje się 
mogiła bohatera „Młodej Gwar­
dii” — Iwana Turkienicza.

Na ziemi koszalińskiej kwiaty 
na mogiłach żołnierskich złożo­
no m.in. w Koszalinie, Koło­
brzegu i Szczecinku.

Szczególnie podniosły charak­
ter miały uroczystości, które — 
w związku z 61 rocznicą Armii 
Radzieckiej — odbyły się na 
monumentalnym cmentarzu wo­
jennym w Dukli. Na żołnier­
skich mogiłach zapłonęły znicze 
i spoczęły kwiaty.

W Legnicy delegacje władz, 
społeczeństwa i młodzieży zło­
żyły kwiaty przed pomnikiem 
marszałka Konstantego Rokos­
sowskiego; w Krakowie — przed 
Pomnikiem Żołnierzy Radziec­
kich koło Barbakanu i na pły­
cie Pomnika Wdzięczności na 
placu Wolności.

Uroczystości odbyły się także 
m.in. w województwach: często­
chowskim, bydgoskim, toruń­
skim, olsztyńskim, poznańskim, 
skierniewickim, tarnowskim, 
gdańskim i szczecińskim.

Znaczna liczba tych ksiąg 
zachowała autentyczne opra­
wy: skóra z tłoczeniami, ze 
śladami po okuciach brązo­
wych, deski i — co budzi 
szczególne nadzieje przyszłych 
badaczy — wewnętrzne stro­
ny oprawy wyklejone są pa­
skami pergaminu, do czego 
użyto starych manuskryptów. 
Warto przypomnieć, że prof. 
Aleksander Briickner tak od­
krył jeden z najcenniejszych 
zabytków piśmiennictwa pol­
skiego, Kazania Gnieźnień­
skie, których paski posłużyły 
również do wypełnienia 
opraw późniejszych ksiąg. Do 

gospodarki. Zwrócono uwagę na 
należyte zaopatrzenie służb re- 
mc..to-wych w części zamienne; 
w obecnej sytuacji dotyczy to 
również sprzętu komunalnego, 
transportowego i rolniczego, 
któremu trzeba szybko przy­
wrócić pełną sprawność.

Niezależnie od wniosków o 
charakterze doraźnym zapadła 
decyzja o bardziej skutecznym, 
systemowym uregulowaniu za­
gadnienia, idącym w kierunku 
dalszego rozszerzenia remon­
tów maszyn w całym prze­
myśle. Sprawa będzie przedmio­
tem okresowych kontroli; w za­
kładach — z udziałem przed­
stawicieli konferencji samorzą­
du robotniczego.

Na posiedzeniu omówiono 
problemy związane z rozwojem 
produkcji miedzi elektrolitycz­
nej. Wychodząc z oceny stanu 
realizacji ustaleń rządu przyję­
tych w pierwszym półroczu 
1978 r„ określono środki i przed­
sięwzięcia niezbędne dla po­
większenia produkcji miedzi w 
przyszłym 5-Ieciu, zgodnie z 
istniejącym programem (PAP)

Społeczne zaangażowań;

w sprawę rewaloryzacji

Konto dla Krakowa
Informacja własna

(P) Sprawa rewaloryzacji za­
bytków Krakowa stała się spra­
wą wszystkich Polaków. Pod ad­
resem Społecznego Komitetu 
Odnowy Zabytków Krakowa, na 
którego czele stanął przewodni­
czący Rady Państwa prof. Hen­
ryk Jabłoński, napływają kwoty 
z całego kraju. Zakłady pracy 
udzielają pomocy materiałowej, 
biura projektowe wykonują do­
kumentacje specjalistycznych 
robót, śląscy górnicy rozpoznają 
krakowskie podziemia. Państwo 
przeznacza na odnowę Krakowa 
wielomiliardowe środki.

Od początku działaniom zmie­
rzającym do przywrócenia daw­
nej świetności całemu staremu 
Krakowowi patronuje redakcja 
„Przekroju”. W bieżącym nu­
merze tego tygodnika (z 25 lu­
tego br.) w artykule „Polaków 
zaszczyt i obowiązek” redaktor 
naczelny Mieczysław Czuma pi- 
sze o społecznym zaangażowaniu 
w sprawę Krakowa Polaków w 
kraju i za granicą; podaje także 
informację o otwarciu specjal­
nego konta bankowego, na któ­
rym gromadzone będą datki ro­
daków z zagranicy:

Bank Polska Kasa Opieki 
SA, Oddział w Krakowie, 
„Przekrój” — 327874-600008.

„Wpłaty na przedstawione 
konto — pisze „Przekrój” — 
przyjmowane sĄ przez wszystkie 
przedstawicielstwa Banku Pol­
ska Kasa Opieki SA na całym 
świecie. „Przekrój” poinformuje 
wkrótce swoich ofiarodawców, w 
jaki sposób użytkowane będą 
zgromadzone na koncie fundu­
sze. Obszerne materiały doty­
czące odnowy Krakowa będą się 
systematycznie ukazywać na na­
szych lamach.

Osoby prywatne, instytucje, 
organizacje kulturalne i inne 
związki, które wesprą naszą ak­
cję, otrzymają od redakcji spe­
cjalne imienne dyplomy. Tym, 
którzy w niej wyróżnią się 
szczególnie, prześlemy piękne lu­
dowe gobeliny i karty wolnego 
wstępu do krakowskich muze­
ów. Nazwiska wszystkich ofiaro­
dawców publikowane będą w 
kolejnych numerach „Przekro­
ju”. (maj)

Trwa usuwanie zasp i naprawa uszkodzeń
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
woj. północnych, wznawiają za­
wieszone w dniach śnieżnych 
zamieci kursy autobusowe. Na­
dal jednak poważne zakłócenia 
występują na drogach lokalnych 
w woj. pilskim, włocławskim, 
szczecińskim, koszalińskim.

Ubiegłej doby drogowcy zlik­
widowali zaspy na blisko 5 tys. 
km dróg. Nadal ruch kołowy 
zamknięty jest dla ruchu koło­
wego na 61 odcinkach dróg II 
kolejności odśnieżania o długo­
ści 672 km oraz na 3.549 odcin­
kach dróg III kolejności o dłu­
gości 23.738 km.

Synoptycy opracowali progno­
zę pogody na pięć najbliższych 
dni. W pierwszym okresie ma 
być zachmurzenie umiarkowane. 
Tylko na zachodzie wystąpić ma 
wzrost zachmurzenia i niewiel­
kie opady śniegu. Temperatura 
maksymalna w dzień od plus 3 

na zachodzie do minut 5 st. 
wschodzie; minimalna w no- 
od minus 8 st. do minus 15 
Zachmurzenie od zachodu 

objąć ma resztę kraju. Lokalnie 

st. 
na 
cy 
st.

zszywania poszczególnych kart 
także użyto pasków pergami­
nowych, zawierających wcześ­
niejsze rękopisy. Ze wstęp­
nych oględzin wynika, że te 
paski zawierają m.in. zapisy 
muzyczne i fragmenty wier­
szy. Znaczna część XV-wiecz- 
nych tomów zawiera wyklej­
ki grzbietów i wklejki pod 
deskami, które pochodzą ze 
starszych rękopisów, sięgają­
cych, jak można przypusz­
czać, wieku XII.

Pochodzenie tych rękopi­
sów, ze względu na zachowa­
ne nazwiska autorów i nazwy 
miejscowości polskich, nie bu­
dzi najmniejszych wątpliwo­
ści. O ich znaczeniu dla nauki 
i dla kultury polskiej będzie 
można powiedzieć więcej po 
zbadaniu mikrofilmów, które 
dzięki życzliwemu stanowisku 
dyrekcji Biblioteki Państwo­
wej i Komisji Historycznej 
Berlina Zachodniego, Pol­
ska niebawem otrzyma.

Do zbadania tych rękopi­
sów powołano zespół nauko­
wy, którym kieruje prof. dr 
Aleksander Gieysztor. W roz­
mowie z przedstawicielem 
„Życia” prof. Gieysztor powie­
dział m. in.:

— Każde wyrwanie z poto­
pu, który kilkakrotnie zale­
wał polskie rękopisy, bodaj pa­
ru fragmentów, już jest wiel­
kim osiągnięciem. Tutaj mamy 
do czynienia ze znacznym 
zbiorem, pochodzącym w do­
datku z jednej dzielnicy, z 
Wielkopolski. Jest to świadec­
two kultury nie tylko klaszto­
rów wielkopolskich ale w ogó­
le polskich warstw oświeco­
nych, poczynając od XIII w. 
Zwłaszcza bogato jest udoku­
mentowany wiek XV. Z dużą 
nadzieją czekamy na mikrofil­
my tych rękopisów, których 
znaczenie bedzie można ocenić 
po przeprowadzeniu szczegóło­
wych badań.

Dokładniejsze informacje, 
dotyczące znalezienia rękopi­
sów przez prof. Tomaszew­
skiego oraz wypowiedź prof. 
Gieysztora na temat wartości 
niezwykłego odkrycia, zamie­
ścimy w najbliższych nume­
rach „Życia Warszawy”. IBIS

Przeprowadzka do nowych mieszkań
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W Kielcach już w grudniu 
budowlani ujjorali się z wyko­
naniem ubiegłorocznego planu 
(wynoszącego 1781 mieszkań). 
Dlatego też w styczniu nie prze­
kazali w tym mieście ani jed­
nego nowego domu. Przybyły 
za to nowe bloki mieszkalne w 
kilku miastach województwa, w 
Miechowie, Kazimierzy W.ielkiej 
i Pińczowie — w sumie 206 lo­
kali.

— Kiepska pogoda nie sprzy­
ja przeprowadzkom — mówi nam 
Józef Stasiński, kier, wydziału 
gospodarki zasobami mieszka­
niowymi kieleckiej WSM. — Do 
tej pory według naszych ocen 
zostało zasiedlonych ok. 40 proc, 
przekazanych w styczniu miesz­
kań, choć klucze staraliśmy się 
wręczyć lokatorom jak najszyb­
ciej.

Nasze zamierzenia na ten rok 
są wyższe niż w ub.r. Planu­
jemy oddanie do użytku w 
1979 r. w Kielcach 1964 miesz­
kań. a w całym województwie 
ok. 4 tys.

*
W Toruniu największym pla­

cem budowy jest osiedle Ru­
binkowo. W ciągu ostatnich dni 
tu właśnie kierowały się sa­
mochody, przywożące dobytek 
nowych lokatorów, którzy o- 
trzymali mieszkania w 2 blo­
kach, liczących łącznie ponad 
200 izb.

Toruń wykonał plan budow­
nictwa mieszkaniowego (1545 
mieszkań) do końca grudnia — 
poinformował nas Alfons Czar­
necki, zastępca prezesa spół­
dzielni „Rubinkowo”. Nie zdą­
żyliśmy natomiast wykończyć 2 
bloków ponadplanowych, które 
przekazaliśmy dopiero w stycz­
niu. Ale i w nich większość 
lokali jest już zasiedlonych. 
Niektórzy ludzie wprowadzali 
się od razu tego samego dnia,

wystąpią opady śniegu, śniegu z 
deszczem i deszczu. Cieplej: w 
dzień od zera do plus 8 st (lat.)

Rozstrzygnięcie konkursu 
na pomnik 
Stanisława Wyspiańskiego

(P) 23 bm. ogłoszono wyniki 
prac jury ogólnopolskiego kon­
kursu na pomnik Stanisława 
Wyspiańskiego, który stanie w 
Krakowie.

Na konkurs nadesłano 77 pro­
jektów. Dwie równorzędne II 
nagrody, otrzymali: Jan Kucz z 
Warszawy i Maria Kuczyńska z 
Gdańska. Dwie III nagrody 
przyznano: Wiesławowi Biela­
kowi oraz Janowi Siekowi i 
współpracującemu z nim ar­
chitektonicznie Władysławowi 
Korbielowi — wszyscy z Kra­
kowa.

Jury przyznało również 10 
wyróżnień. Otwarcie wystawy 
nagrodzonych prac odbędzie się 
24 bm. w Pałacu Sztuki w 
Krakowie. (PAP)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 23 bm. przewodniczący CK 

SD zastępca przewodniczącego Ba­
dy Państwa, Tadeusz W. Młyń­
czak przyjął, w związku ■ dobie-

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W Polsce przebywała dele­

gacja ciuHjskiej partii — 
Buch Zjednoczonej Akcji Lu­

dowej (robotniczo-chłopski). Goi­
cie odbyli rozmowy w Wydziale 
Zagranicznym KC PZPR, NK ZSL, 
CRZZ oraz w Polskim Komitecie 

Solidarności z Narodem Chilij­
skim. Odwiedzin także Skierniewi­
ce i Żyrardów.

Delegacja poinformowała o sy­
tuacji politycznej w Chile oraz 
działaniach partii w ramach Fron­
tu Jedności Ludowej, w walce o 
przywrócenie demokracji w Chile. 
Omówiono zagadnienia związane z 
dalszym rozwojem międzynarodo­
wej akcji solidarności z walczą­
cym narodem chilijskim oraz wy­
mieniono poglądy na temat aktu­
alnej sytuacji międzynarodowej.

Delegacja chilijska przekazała

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 23 tam. odbyta się sesja Zgro­

madzenia Ogólnego Oddziału PAN 
w Krakowie, poświęcona omówie­
niu osiągnięć tego oddziału w ro­
ku ubiegłym i programu działania 
na r. 1978.

W skład « komisji oddziału 
PAN w Krakowie wchodzi olk. 
2309 pracowników naukowych, w 
tym 38 członków PAN. Ważną Ini­
cjatywą podjętą przez naukow­
ców jest publikowanie serii wy­
dawniczych o charakterze eksper­
tyz 1 monografii województw ma­
kroregionu. Zacieśnieniu więzi 
między badaniami a sferą prakty­
ki stuźv też tworzenie przy od­
dziale PAN „Rady na-jfei i tech­
niki”’.

W sesji uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego KC I 
sekretarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR — Kazimierz Barcikowskl.

© 23 bm. na plenum KW PZPR 
w Siedlcach rozpatrzono zagad­
nienia związane z osiąganiem wyż­
szej efektywności gospodarowania, 
zwłaszcza w przemyśle 1 rolnict­
wie. W obradach wziął udział 
członek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go, Transportu 1 Budownictwa — 
Zbigniew Zieliński.

Jak stwierdzono w toku obrad, 
które prowadziła I sekretarz KW 
PZPR — Zofia Grzebisz-Nowlcka, 
niezbędne jest lepsze wykorzysta­
nie rozbudowanego w ostatnich 
latach potencjału przemysłowego 
województwa.

O Problemom dalszego dosko­
nalenia funkcji insplratorsklej i 
kontrolnej instancji oraz organi­
zacji partyjnych na Podbeskidziu 
poświęcone było 23 bm. plenum 
KW PZPR w Bielsku-Białej.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
— Józef Buzlński, stwierdzono, że 
jednym z głównych warunków 
wysokiej dynamiki rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego wojewódz­
twa i kraju jest dalsza aktywiza­
cja sil społecznych. W obradach

w którym otrzymali klucze. To 
najlepiej dowodzi, jak bardzo 
czekali na własne „M",

— Jak pan ocenia jakość prze­
kazanych mieszkań?

— Nie chcę powiedzieć, te Je­
steśmy z niej zadowoleni — 
mówi wiceprezes Czarnecki — 
bo to mogłoby źle wpłynąć na 
budowlanych. Ale życzyłbym 
kolegom z Innych spółdzielni, 
by mieli równie dobre wyniki 
pod tym względem. Sprawom ja­
kości poświęcamy naprawdę du­
żo uwagi. Wprowadziliśmy na­
wet taką praktykę, że w prze­
kazywaniu mieszkań lokatorom 
blorą udział — obok administra­
cji — przedstawiciele budowla­
nych; najczęściej majster, który 
odpowiadał za robotę w tym 
bloku. To on musi się wstydzić, 
jeśli coś zostało spartaczone i 
szybciej i dokładniej usuwa za­
uważone przez lokatora usterki.

Osiedle Rubinkowo, na któ- 
tym gospodaruję spółdzielnia o tej 
samej nazwie, to największy no­
wy zespół mieszkaniowy w To­
runiu. Leży na skraju miasta, 
o 6 km od centrum, przy dro­
dze do stolicy. Docelowo ma li­
czyć 60 do 70 tys. mieszkańców. 
Budowę rozpoczęto przed 3 la­
ty i już dziś mieszka tam po­
nad 20 tys. osób. Mankamentem 
jest — jak w całym niemal 
kraju — nienadążanie budowni­
ctwa towarzyszącego za miesz­
kaniowym. Są już wprawdzie 
pierwsze pawilony handlowe i 
punkty usługowe, ale za mało, 
jak na obecną liczbę mieszkań­
ców. Dlatego też spółdzielczość 
w jednym z nowo oddanych 
bloków wygospodarowała miej­
sce na sklep spożywczy, aptekę 
z gotowymi lekami i 
PKO. (a) 

ajencję

•ń-
Miniony rok byl dla 

nictwa mieszkaniowego
budow- 

.. ___ w wo­
jewództwie częstochowskim na­
der pomyślny. Mimo znacznie 
zwiększonych zadań w porów­
naniu do roku 1977, plan bu­
dowy mieszkań w budownictwie 
wielorodzinnym uspołecznionym 
wykonany został w 100,6 proc. 
Oznacza to, że przekazano do 
użytku spółdzielniom mieszka­
niowym 3284 lokale. Najwięcej 
izb przekazano w Częstochowie. 
Do 396 mieszkań oddanych w 
grudniu, w drugiej połowie 
stycznia, a także częściowo i 
teraz, w lutym, wprowadzili się 
lokatorzy.

Jakość wykończenia budynków 
i mieszkań ocenia się jako lep­
szą niż w poprzednich latach. 
Bardziej starannie wykonane 
są podłoża, pokrywane już po 
przekazaniu kluczy lokatorom 
— lentexem. W ten sposób 
chroni się wykładzinę przed za­
chlapaniem farbami a także 
przed zawilgoceniem. Ściany 
mieszkań śą tylko „białkowane” 
bo i tak lokatorzy rr.ilują je 
i tapetują według własnych upo­
dobań. Natomiast kuchnie i ła­
zienki mają pełne wyposażenie, 
a ich ściany pokrywają olejne 
lamperie.

Ponieważ większość mieszkań 
była przekazana pod koniec 
trzeciego i w czwartym kwar­
tale ub. r„ w nowych osiedlach 
nie zdążono jeszcze wybudować 
trwałych jezdni I chodników. 
Transport mebli ułatwia często 

gającą kcńca misją w Polsce, am* 
basadora KRLD Falk Nam souna.

(PAP)

podziękowania władzom i narodo­
wi polskiemu za okazywane for­
my poparcia i pomocy.

•
 Na zaproszenie szefa Kance­

larii Sejmu przebywała w 
Polsce delegacja kancelarU 

Zgromadzenia Narodowego Wę­
gier z szefem Kancelarii G. Toe- 
roecslkiem. Dokonano wymiany 
doświadczeń i poglądów na temat 
struktury i pracy organów po­
mocniczych parlamentów obu 
bratnich krajów. Delegacja odwie­
dziła Toruń, gdzie zapoznała się 
x działalnością wojewódzkiego 
zespołu poselskiego oraz organów 
wybieralnych szczebla wojewódz­
kiego.

23 bm. delegację przyjął wice­
marszałek Sejmu A. Werblan. W 
rozmowie uczestniczył szef Kance­
larii Sejmu K. Świtała. (PAP) 

uczestnlczyl kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR — Kry­
styn Dąbrowa.

© 23 bm. w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Llteracko-Wy- 
dawnlezej. Obrady prowadził mi­
nister kultury 1 sztuki Zygmunt 
Najdowski, który Jest przewodni­
czącym rady.

W toku posiedzenia przyjęty zo­
stał regulamin rady oraz plan 
pracy na rok 1978. Zapoznano się 
również z tytułowym planem wy­
dawniczym z zakresu literatury 
pięknej, przewidzianym do reali­
zacji w roku bieżącym oraz wy­
konaniem zadań wydawniczych i 
tego zakresu w roku 19'78.

© Ukazał się 730 numer tygod­
nika „Prawo i 2ycle”, który uka­
zuje się już od prawie 23 lat.

© Wielkopolskie Towarzystwo 
Kulturalne przyznało doroczną 
nagrodę za 1978 r. kompozytoro­
wi 1 pedagogowi poznańskiemu — 
Florianowi Dąbrowskiemu. Wrę­
czenie nagrody nastąpiło 23 bm. 
przy udziale gospodarzy miasta 
oraz przedstawicieli świata nauki 
i kultury stolicy Wielkopolski.

© 23 bm. wyjechał na 4-dniowe 
występy do Drezna (NRD) 250-0- 
sobowy zespól Opery Wrocław­
skiej pod dyrekcją Roberta Sata­
nowskiego. Opera Wrocławska za­
prezentuje w Dreźnie „Halkę” 
Moniuszki oraz „Wesele Figara” 
Mozarta,

© 23 bm. taśmę montażową fa- 
bryki samochodów rolniczych „Poi­
nto”, w Poznaniu opuści’ 20-ty- 
sięczny „Tarpan". Z tej okazji w 
fabryce uroczyście wręczono klu­
czyki tego samochodu rolnikowi 
ze wsi — Pękowo, woj. poznań­
skie — Henrykowi Jabłońskiemu.

O 23 bm. w warszawskim kinie 
„Skarpa" odbyła się premiera no­
wego polskiego filmu fabularnego 
pt. „Blaty mazur” w reż. Wandy 
Jakubowskiej. Jest to opowieść o 
życiu i działalności Ludwika Wa­
ryńskiego.

mróz, który prowizoryczne dro­
gi dojazdowe do bloków „wy­
brukował” twardą skorupą lodu.

Nadal są natomiast opóźnie­
nia w budowie obiektów towa­
rzyszących, zwłaszcza takich jak 
żłobki, przedszkola, przychodnie 
lekarskie itp. Także i budowa 
pawilonów handlowo-usługo­
wych, nie w pełni została zrea­
lizowana zgodnie z planem.

Mówiąc o wykonaniu zadań 
minionego roku, warto zwrócić 
uwagę, że w Częstochowie rozpo­
częto budowę nowej 30-tysięcz- 
nej dzielnicy północnej, w któ­
rej już za kilka miesięcy za­
mieszkają pierwsi lokatorzy, (j)

Ogólnopolska 
giełda plakatów

Informacjo własna
(P) W Galerii PTTK przy 

Rynku Starego Miasta 23 odbę­
dzie się w niedzielę, 25 bm. „O- 
gólno-polska giełdą plakatów”. 
Będzie tu można dokonać wy­
miany plakatów z kolekcjone­
rami z całego kraju, kupić lub 
sprzedać tytuły dawno wyczer. 
pane, wziąć udział w aukcji 
prac wydanych przed 1974 r.

W spotkaniu miłośników 
sztuki plakatowej zapowiedzieli 
swój udział: Maciej Urbaniec, 
Jerzy Czerniawski, Szymon Ko­
byliński, Andrzej Pągowski | 
Mariusz Chwedczuk. Będą oni 
sygnowali własne plakaty i in­
ne kompozycje plastyczne sprze­
dawane podczas giełdy. Dla pu­
bliczności przy gotowa no 200 
egzemplarzy plakatów Danuty 
Muszyńskiej-Zamorskiej przed­
stawiających dziewczynkę z go­
łąbkiem. Dochćd ze sprzedaży 
prac przeznaczony będzie na 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Druga część imprezy polegać 
będzie na uczestnictwie zapro­
szonych gości w projektowaniu 
plakatów tematycznych. Orga­
nizatorzy proponują graficzne 
opracowanie dwóch haseł. 
Pierwsze to „Odnowa Krako­
wa”. W tym wypadku chodzi o 
stworzenie znaku graficznego 
zachęcającego do gromadzenia 
środków potrzebnych na rewa­
loryzację krakowskich zabytko­
wych zespołów architektonicz­
nych. Drugi temat: „Flaga Zie­
mi" ma inspirować projektan­
tów do stworzenia godła-sym- 
bolu wspólnego dla wszystkich 
mieszkańców naszego globu. 
Plastycy mogą zgłaszać swoje 
propozycje i projekty. Do im­
prezy dopuszczeni są także arna- 
torzy.

Impreza trwać będzie od godz. 
11 do 15. (wk)

Pierwsze elementy 
dla stopnia wodnego 
„Kościuszko" pod Krakowem

(P) W płockiej stoczni rzecz­
nej, która jest głównym wyko­
nawcą konstrukcji stalowych dla 
stopni wodnych górnej Wisły, 
zakończono montaż pierwsze­
go kompletu elementów dla 
zapory „Kościuszko” pod Kra­
kowem. (PAP)



(R) U—25 L17TEG0 1979 R.

W zaspie pod Radomiem
Relacje reportera „Życia"

(P) Od paru tygodni — ■ krótkimi przerwami — słuchamy 
komunikatów radiowych o bardzo ciężkich warunkach komu­
nikacyjnych i apeli, aby ograniczyć wyjazdy, a także aby usu­
nąć pozostawione na drogach samochody, które przeszkadzają 
w odśnieżaniu. Aż dziwne się wyda je, że powiarza się ciągle 
tak oczywiste sprawTy, które nie budzą niczyich zastrzeżeń.

Nie budzą zastrzeżeń póki 
ludzie siedzą w domach przy 
radioodbiornikach. Jakże wie­
lu kierowców na szosach po­
stępuje akurat na odwrót.

Przez godzinę obserwowałam, 
jak rośnie, jak ogromnieje spo­
wodowany zaspami zator. W so­
botę, 17 bm, jechałam samo­
chodem przez Tarnobrzeg, San­
domierz, Opatów, Iłżę, Radom 
do Warszawy. Śnieg nie padał,

IInich Sztandar Pracy 
Krzyż Oficerski OOP o- 
odznaczenia bojowe — 
Grunwaldu III klasy 1 

Partyzancki.

60 rocznica urodzin 
Mieczysława Róg Świostka

(P) 24 bm. mija 60 rocznica 
urodzin Mieczysława Róg-Swio- 
stka, długoletniego, zasłużone­
go działacza społeczno-politycz­
nego, zastępcy członka KC 
PZPR, posła na Sejm, wybitne­
go publicysty, współorganizato­
ra prasy polskiej, obecnego re­
daktora naczelnego pisma KC 
PZPR „Chłopska Droga”.

Jubilat jest laureatem najwyż­
szej Nagrody Dziennikarskiej im. 
Bolesława Prusa. Pełni liczne 
funkcje społeczne, m. in. w ZG 
ZBoWiD i w Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich. Jest 
przewodniczącym Klubu Publi­
cystów Rolnych, autorem wielu 
artykułów publicystycznych, po­
święconych problemom polskiej 
wsi i gospodarki żywnościowej.

Wyrazem uznania dla aktyw­
nej, twórczej i pełnej pasji po­
znawczej postawy są odznacze­
nia państwowe przyznane Mie­
czysławowi Róg-Swiostkowi, a wśród • • - • - -
klasy, 
raz 
Krzyż 
Krzyż

23 bm., w przededniu 60 rocz­
nicy urodzin Mieczysława Róg- 
-Swiostka, w Komitecie Cen­
tralnym PZPR odbyło się spot­
kanie z jubilatem, w którym 
wzięli udział prezes Rady Nad­
zorczej RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, zastępca czjonka 
ra Politycznego, sekretarz 
PZPR Jerzy Łukaszewicz; prze­
wodniczący Rady Redakcyjnej 
„Chłopskiej Drogi”, sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski; 
członek Sekretariatu KC PZPR, 
Zbigniew Zieliński. W spotkaniu 
uczestniczył również kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i Tele­
wizji KC PZPR Kazimierz Ro- 
koszewski. Obecny był prezes 
RSW „Prasa-Książjią-Ruch”. 
Zdzisław Andruszkiewicz.

Jubilatowi przekazano serde­
czne pozdrowienia i gratulacje 
oraz życzenia dalszej pomyślno­
ści w życiu osobistym i działal­
ności społeczno-zawodowej.

(PAP)

Zmiana taryfy PZU

mu- 
od 

zło- 
też

Otrzymaliśmy kilka pytań od 
czytelników — właścicieli do­
mów w mieście, dotyczących 
wysokości składek ubezpiecze­
niowych od posiadanych bu­
dynków. Chodziło im o wyjaś­
nienie, czy taryfa składek 
ustalona w 1975 roku nie zo­
stała zmieniona, a jeżeli tak, 
to na czym te zmiany polega­
ją?Informujemy więc, ze od 1 
stycznia br. została zmieniona 
taryfa składek ubezpieczenio­
wych za obowiązkowe ubezpie- 
ozenie budynków wiejskich i 
miejskich (Zarządzenie Mini­
stra Finansów z 1 grudnia 
1978 r. Mon. Pol. Nr 37 poz. 
143).

Obecnie składka roczna za 
ubezpieczenie budynków miej­
skich i wiejskich jest zróżni­
cowana I ustalana zależnie od 
Ich wartości oraz rodzaju (mu­
rowane, drewniane). Wynosi 
ona od 50 groszy do dwóch i 
pół złotego od każdego tysiąca 
złotych wartości budynku 
rowanego miejskiego oraz 
80 groszy do dwóch i pół 
tego za budynek wiejski 
murowany.

Składki ubezpieczeniowe 
budynki drewniane są 

jednego złotego do trzech zło­
tych i 20 gr. od tysiąca warto­
ści budynku miejskiego i od 
1,60 zł do 3,20 zł budynku 
drewnianego wiejskiego.

W obu rodzajach budynków 
tj. murowanych i drewnianych 
najniższa składka ubezpiecze­
niowa przysługuje w budyn­
kach posiadających pokrycie 
(dach) z materiałów twardych, 
a najwyższa przy budynkach 
pokrytych słomianą strzechą.

Składka za budynki miejskie 
posiadające dachy twarde lub 
miękkie wartości szacunkowej 
do 150 tysięcy złotych została 
obniżona o 50 
miast miejskie 
my letniskowe 
ubezpieczeniową 
o 50 proc.

Wymienione

za
__a _________ _. odpo­

wiednio wyższe i wynoszą od

procent. Nato- 
i wiejskie do- 
mają składkę 

podwyższoną 

zarządzenie 
określa też jakie budynki na­
leży uważać za miejskie, a ja­
kie za wiejskie. Za budynek 
miejski uważa się budynek w 
mieście nie związany z gospo­
darstwem rolnym, natomiast 
za budynek w ejski 
budynek na wsi oraz 
ny z gospodarstwem 
budynek w mieście, 
letniskowym jest dom 
ny na terenie wsi lub 
nie przeznaczonym na 
kreacyjne . 
właścicielowi i 
do wypoczynku.

Z porównania
pieczeniowych z aktualnie o jo- 
wlązującymi od 1 stycznia br.

ludności, 
jego

— każdy 
związa- 
rolnym 
Domem 
położo- 

w rejo- 
cele re- 
służący 
bliskim

dotychczaso- z. L/Ui v rv *
wych wysokości składek ubez- 

ale wiatr tak miótł, że chwila­
mi jechało się dosłownie w bia­
łej chmurze, która ograniczała 
widoczność do paru metrów.

Odcinek szosy wiodący za Iłżą 
przez otwartą przestrzeń, prze­
jechaliśmy już z trudem. Ale 
dalej — przez las warunki były, 
idealne — czysty, suchy asfalt. 
Pod koniec tego odcinka na po­
boczu stało kilka samochodów. 
Zatrzymano nas mó-wiąc, że 100 
m dalej jest zaspa nie do prze­
bycia i że parę samochodów już 
w niej ugrzęzło.

Rzeczywiście o 100 m przed 
nami szosa ginęła w wysokim 
rozjeżdżonym śniegu. Było to o 
godz. 17 około 12 km przed 
Radomiem, we wsi Budki Ska­
ryszewskie.

Co kilka minut nadjeżdżały 
następne samochody. Wszystkie 
zatrzymywaliśmy, a ich pasa­
żerów informowaliśmy, że dalej 
jest szosa nieprzejezdna, że jest 
tam już zator samochodowy.

Jak reagowano na tę infor­
mację?

W ośmiu przypadkach na 
dziesięć kierowcy energicznie 
ruszali w zaspę. Robiły tak nie 
tylko wielkie i silne ciężarów­
ki, ale również małe niskie sa­
mochody osobowe.

Co pewien czas pojedynczy sa­
mochód po dzielnych zmaga­
niach ze śniegiem z najwięk­
szym trudem wycofywał się z 
zaspy, a znużony kierowca in­
formował nas, że zanim rozko­
pią zaspę, zejdzie do rana.

Wśród wjeżdżających w zaspę 
samochodów były również dwa 
— z pługami do odśnieżania. Ale 
nie obiecywaliśmy sobie po nich 
zbyt wiele. Co mogą zrobić 
wśród stłoczonych samochodów?

I rzeczywiście — nic się nie 
działo. Przybywało jedynie sa­
mochodów — i tych kierowa­
nych przez ludzi panujących 
nad pragnieniem dotarcia przed 
nocą do domu i tych, których 
bezrozumna niecierpliwość pcha­
ła w powiększający się zator.

Tymczasem ściemniało. Na 
szosie przed zatorem jedni cze­
kali, inni zawracali do Iłży. 
Wśród samochodów kręciła się 
po szosie i przvtupywała dla 
rozgrzewki 10—12-letnia dziew­
czynka. Lekkomyślna ciocia 
wysłała ją z Iłży przygodnym 
samochodem do domu — do Ra­
domia. Prawda, że nie jest to 
daleko, ale jak można w taką 
pogodę wypuszczać dziecko samo, 
kiedy nie wiadomo dokąd ten 
nieznajomy kierowca dojedzie!

Znaleźliśmy dla dziewczynki 
miejsce w samochodzie wraca­
jącym do-Iłży. Mamy nadzieję, 
że dotarła do cioci przed nocą.

A myśmy czekali dalej. Ze­
brało się już tyle samochodów 
i tyle narodu, że gdyby każdy 
wziął łopatę, a w każdym ba­
gażniku chyba łopata leży, to 
przekopalibyśmy nie tylko tę 

wynika, że podwyższone zosta­
ły składki od budynków miej­
skich. Jest to jaik najbardziej 
uzasadnione, gdyż dotychczaso­
we bardzo duże zróżnicowanie 
wysokości składek PZU za bu­
dynki miejskie i wiejskie nie 
znajduje obecnie logicznego 
uzasadnienia, chociażby z tego 
względu, że na wsi coraz wię­
cej buduje się budynków mu­
rowanych z ognioodpornym 
pokryciem dachów, a więc ta­
kich samych jak w miastach. 
Tymczasem różnica w wysoko­
ści składek dochodziła do 
ośmiokrotności na niekorzyść 
wsi, mimo iż zagrożenie poża­
rem tych budynków znacznie 
się zmniejszyło. Na przykład: 
za murowany budynek willo­
wy, o wartości pół miliona zł 
na wsi składka wynosiła — 
400 zł, a za taki sam budynek 
w mieście tylko 50 zł rocznie. 
Obecnie różnice te zostały w 
znacznym stopniu zniwelowane 
i za wspomnianą wyżej miej- 

'' " wyniesieskładkaską willę
250 zł.

Wprawdzie 
czeniowa za 
nadal jest niższa

składka 
budynki 

od

ubezpie- 
miejskie 

____  __ ___ składki 
,a budynki wiejskie, ale różni­
ca jest mniejsza i uzasadniona 
aktualnym, różnym jeszcze 
stanem zagrożenia pożarowego 
tych dwóch kategorii budyn­
ków.

Zagrożenie pożarowe budyn­
ków nie zmniejsza się z uwagi 
na coraz to nowe źródła po­
żarów. Między innymi sześcio­
krotnie wzrosła w stosunku do 
lat 1956—1961 liczba pożarów 
od instalacji elektrycznych. 
Właśnie w celu zapewnienia 
właściwych proporcji groma­
dzenia środków przeznaczo­
nych na wypłatę odszkodowań 
z.a szkody w budynkach — zo­
stały z dniem 1 stycznia 1979 r. 
podwyższone składki za bu­
dynki miejskie. Za budynki 
wiejskie składka nie została 
podwyższona. 

JOZEF KRUK

kilometrową zaspę pod Skary­
szewem, ale gdyby trzeba było 
— dokopalibyśmy się do samego 
Radomia.

Nikt jednak za łopatę ale 
chwytał. Wszyscy czekali.

Godzina — dwie nawet na o- 
słoniętej od wiatru szosie — to 
dosyć, żeby zamarznąć. W śnie­
gu i w zamieci wasunki były 
dużo gorsze, ale po co w tę za­
spę wjeżdżali?

Gdy zrobiło się już nie tylko 
ciemno, ale chłodno i głodno — 
ruszyliśmy ku najbliższemu o- 
świetlonemu Oknu.

Ciepło, jasno, dwie uśmiech­
nięte, życzliwe dla zmarznię­
tych podróżnych gospodynie 
przyjęły nas serdecznie. Gorą­
ca herbata, chleb z masłem, jaj. 
ka, to, co było w domu — zna­
lazło się na stole. Bochenek 
chleba zniknął momentalnie. 
Poprawił się nastrój. Obserwo­
waliśmy ze współczuciem, ale i 
politowaniem czerwone świateł­
ka samochodów słabo widoczne 
w zamieci. Ok. 21 dotarł do do-' 
mu gospodarz, który pracuje w 
Radomiu. Od Skaryszewa przez 
zaspę przyszedł pieszo. Potwier­
dził nasze wrażenie, że w za­
torze tkwiło już ok. 100 samo, 
chodów z obu stron. Milicja — 
od strony Skaryszewa — we­
zwała ciężki sprzęt odśnieżają­
cy, ale roboty tego dnia i tej 
nocy na wszystkich szosach by­
ło dość. Pozostawało — czekać.

Nas czworo — z dwóch samo­
chodów — skorzystało z gościn, 
nego domu państwa Kuchar­
skich w Budkach Skaryszew­
skich. Znalazły się i czyste łóż­
ka i śniadanie wczesnym ran­
kiem, kiedy już można było ru­
szyć w drogę.

Ważniejsza od ciepłego pieca, 
gorącej herbaty i czystego łóż­
ka była gościnnność i życzli­
wość gospodarzy, którym prze­
cież wtargnięcie obcych ludzi 
sprawiło nie mało kłopotu. Pań­
stwu Kucharskim, a także wszy­
stkim innym gościnnym Domom 
w kraju serdecznie dziękujemy.

IWONA JACYNA

„Życie” po 30 latach

(P) Z pazurem dziennikarskim 
podobno trzeba się urodzić, cho­
ciaż, jak twierdzą, można go 
zdobyć niekoniecznie przez uro­
dzenie. Może to być nobilitacja 
przez wiedzę, rutynę i w ogóle 
dzięki talentowi lub zgoła ta­
lentom. Jednak to nie koniec, 
bywają jeszcze inne sposoby 
zdobycia dziennikarskiego pa­
zura.

Piszemy o tym, bo taki wial­
nie casus — prawda, że w za­
mierzchłych czaSaćh — zdarzył 
się w naszej redakcji. Ktoś oże­
nił się z siostrą znanego promi­
nenta prasowego, z czego oczy­
wiście chciał skorzystać młody 
żonkoś. Był on przedtem kie­
rownikiem w radiu, ale „verba 
palant, scripta manent” co zna­
czy „słowa ulatują — pismo po- 
zostaje”, chciał wobec tego wi­
dzieć swoje wypociny w druku. 
W związku z tym tak długo 
swego powinowatego prominen­
ta molestował, aż ten skierował 
go do „Życia Warszawy” na 
kierownika działu zagraniczne­
go. Ale facet ani w ząb, mało 
się orientował w zagadnieniach 
zagranicznych. Nadrabiał miną 
i tupetem, żądał wiele od swo­
ich podwładnych redaktorów. 
Nie pozostałby w ogóle w pa­
mięci zespołu redakcyjnego, 
gdyż toonczas przez „Zycie 
Warszawy" przewinęło się mnó­
stwo redaktorów i każdy miał 
coś do powiedzenia. Ten nato­
miast, choć bezbarwny, nijaki, 
jednak przeszedł do historii „Ży­
cia”, tak jak w swoim czasie 
napoleoński generał Cambronne 
dzięki obrażliw-mu słowu, któ­
re rzucił nieprzyjacielowi pod 
Waterloo. Otóż ów kierownik 
działu zagranicznego przyszedł 
do redakcji i tego dnia spraw­
dzał wykonanie poleceń, m.in. 
sprawdził redaktora, który miał 
dostarczyć mapkę Pakistanu. 
„Cóż to — powiedział kierow­
nik — dajecie Pakistan w dwóch 
odcinkach, kiedy można było na 
jednym blankiecie". Wiadomo, 
że Pakistan wówczas składał się 
z zachodniej i wschodniej, bar­
dzo odległej prowincji, dzisiej­
szego Bangladeszu, o czym — 
jak sadzić należy — nasz kie­
rownik działu zagranicznego nie 
wiedział i dziwił się, że Paki­
stan jest rozdwojony. No i ma-

Roku Dziecka

Okolicznościowa moneta 
2G-zlotowa

(P) W związku z obchodami 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka, Narodowy Bank Polski emi­
tuje okolicznościową monetę 20 
żl. Moneta wprowadzona zostanie 
do obiegu 1 marca 1979 roku.

Wykonano ją według projektu 
artysty rzeźbiarza Józefa Mar­
kiewicza. Wielkość emisji tej 
monety jest ograniczona. (PAP)

Plenum KD Śródmieście

Ściślejsze powiązania 
nauki z przemysłem

(P) Podczas piątkowego ple­
narnego posiedzenia KD PZPR 
W Śródmieściu omawiano rolę 
organizacji partyjnej tej dziel­
nicy w realizacji uchwał XII 
plenami KC PZPR.

W plenum uczestniczyli — 
obok członków KD — min. pra­
cownicy naukowi, członkowie 
organizacji partyjnych instytu­
tów i wyższych uczelni stolicy.

Zarówno w referacie egzeku­
tywy, przedstawianym przez 
sekretarza KD PZPR Tadeusza 
Zboińskiego, jak i w toku dy­
skusji, zwrócono uwagę ńa ko­
nieczność większego niż do tej 
pory wykorzystania badań nau­
kowych, podnoszenia kwalifika­
cji ksdry naukowo-dydaktycz­
nej. Omawiano też problem jak 
najszybszego wdrażania wyna­
lazków i nowych rozwiązań 
naukowych przez przemysł. 
Zdarza się też, że przemysł wo­
li kupić licencję zamiast wyko­
rzystać rozwiązania opracowane 
przez polskich naukowców. Zbyt 
wiele też jest prac odkładanych 
„na półkę” (np. z powodu nie­
właściwego rozpoznania możli­
wości ich zastosowania w za­
kładach), ciągnące się zbyt dłu. 
go a przez to nienowoczesne 
prace, albo niedostosowane do 
realnych możliwości przemysłu 
czy budownictwa.

Odrębne miejsce poświęcono 
problematyce wewnątrzpartyj­
nej, m.in. umacnianiu i polep­
szaniu pracy organizacji mło­
dzieżowych w placówkach nau­
kowych i śródmiejskich uczel­
niach.

Obradv prowadził I sekretarz 
KD PZPR Waldemar Brauliń- 
ski. Udział w nich wzięli m.in. 
minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki Janusz 
Górski, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki 1 Oświaty KC 
PZPR Andrzej Bartnicki, sekre­
tarz KW PZPR Krzysztof Kru. 
szewski, (alr)

pazur?
my historyczne dla „Życia War­
szawy” wspomnienie z pobytu w 
naszej redakcji kierownika po­
zbawionego nie tylko kwalifi­
kacji, ale i tego „pazura", o 
którym mowa w tytule.

IGNACY GAWRYLUK

Dni kultury kubańskiej”/

»»

w Polsce
(P) Znanym baletem „Giselle” 

— Adolphe Adama, z Alicją 
Alonso w roli tytułowej roz­
począł 23 bm. narodowy balet 
Kuby trzydniowe występy w 
Teatrze Wielkim w Warszawie. 
Spektakl ten wystawiony z o- 
kazji „Dni kultury kubańskiej” 
zaliczono do wielkich wydarzeń 
kulturalnych.

Warszawska publiczność zgo­
towała Alicji Alonso gorącą o- 
wację. Długotrwałymi oklaskami 
nagrodzono różnież cały zespół.

Na widowni obecna była ku­
bańska delegacja kulturalna z 
I zastępcą ministra kultury 
Kuby Rafrelem Almeidą.

W piątek zakończyła 5-dnio- 
wą wizytę w Krakowie kubań­
ska delegacja kulturalna. Pod­
czas spotkania z przedstawicie­
lami środowisk twórczych Kra­
kowa zapoznała się ona z tra­
dycjami i wsDÓłezesnym dorob­
kiem kulturalnym miasta.

Delegacja złożyła hołd pa­
mięci ofiar hitlerowskiego bar­
barzyństwa odwiedzając obóz 
zagłady w Oświęcimiu-Brze- 
zince.

22 i 23 bm. w Łodzi przeby­
wała 6-osobowa delegacja fil­
mowców kubańskich. Goście 
wzięli udział w uroczystym po­
kazie filmu produkcji kubań­
skiej pt. „Tropiciel zbiegłych 
niewolników”.

W Szczecinie odbył się w 
filharmonii koncert symfonicz­
ny, który prowadził znany ku­
bański dyrygent Gonzalo Ro- 
meu. Jako soliści wystąpili: gi­
tarzysta Jesus Ortega i piani­
stą Silvlo Rodriguez Cardenas. 

(PAP)

Konferencja okrągłego stołu 
związkowców PRL i RFN

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Jap Prejzner, pisze: W 
Gelsenkirchen odbyła się kon­
ferencja okrągłego 6tolu związ­
kowców PRL i RFN na temat 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami. W spotkaniu ucze­
stniczyli przedstawiciele central 
związków zawodowych — CRZZ 
i DGB, związków branżowych, 
instytucji gospodarczych i finan­
sowych.

Wskazując na określone trud­
ności hamujące dynamikę wza­
jemnej współpracy, uczestnicy 
konferencji podkreślali, iż stwa­
rzanie korzystnych dla niej wa­
runków stanowi ważną prze­
słanką w procesie normalizacji 
stosunków między PRL a RFN.

Zwrócono uwagę, że możliwo­
ści dalszego zwiększenia pol­
skiego importu z RFN zostały 
wyczerpane do czasu zrówno­
ważenia bilansu handlowego we 
wzajemnych obrotach. Przedsta­
wiciele polskiego ruchu zawodo­
wego wyrażali przekonanie, że 
wraz z szerszym otwarciem 
rynku RFN dla towarów pol­
skich i osiągnięciem równowagi 
we wzajemnych obrotach towa­
rowych, dalszy wzrost importu 
z Polski będzie nie tylko celo­
wy, ale i pożądany.

Nawiązując do dyskusji na 
temat zbrodni hitlerowskich, 
kierownictwo DGB opowiedziało 
się za nieprzedawnianiem ter­
minu ścigania i karania zbrod­
niarzy wojennych i zbrodni prze­
ciw ludzkości w RFN. (P)

(P) Do Wiednia wyjechała na halowe miistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce 13-osobowa reprezentacja dolski. Nie jest to 
zespół zbyt liczny. Można pcw.edzieć, że nawet za skromny, 
jak na możliwości naszej lekkoatletyki. Ale niektórzy z asów 
wybrali sobie takie zimowe szkolenie, którym nie był 
uwzględniony start w wiedeńskiej hali. Wymieńmy dla przy­
kładu Irenę Szewińską, Bronisława 
Wszołę, Ryszarda Podlasa.

Nieobecności w wiedeńskiej 
ekipie wspomnianych, jak i kil­
ku jeszcze osób — nie należy 
oczywiście traktować jako o- 
słabienia drużyny. Halowe 
zawody nie są celem samym 
w sobie, są tylko środkiem pro­
wadzącym do ceiu. Zespół nasz 
jest — uwzględniając powyż­
sze b. silny. Wśród kobiet ma­
my plotkarki i specjalistki sko­
ku wzwyż. Plotkarki to przede 
wszystkim kilkakrotna triumfa­
torka halowych mistrzostw Eu­
ropy, Grażyna Rabsztyn, bę-

Z KORTÓW
(P) Wyłoniono wszystkich 

ćwierćfinalistów turnieju w 
Denver. Oto wyniki ostatnich 
spotkań 1/8 finału: Arthur Ashe 
— Stan Smith 6:4, 4:6, 6:4, Vic- 
tor Amaya — Eddie Dibbs_6:3, 
7:6, Buster Mottram 
Gorman 7:6, 4:6, 6:3, 
Milton — Pat Du>pre 
6:2.

— Tom 
Mernie 

4:6, 6:1,

- *
Jimmy Conn-ors nieJimmy Conn-ors nie poniósł 

dotąd porażki w turnieju WCT, 
który odbywa się w San Juan 
(Portoryko) z udziałem sześciu 
zawodników. W kolejnym me­
czu Connors zwyciężył Petera 
Fleminga 6:5, 6:0. Wyniki pozo­
stałych spotkań: Vi-tas Gerulai- 
tis — Manuel Orantes 6:2, 6:2, 
Ilie Nas-tase — Adria-no Panatta 
6:4, 2:6, 6:1.

Connors odniósł 3 zwycięstwa, 
Gerulaitis i Fleming — po 2, 
Nastase i Panatta — po 1, a 
Orantes nie wygrał żadnego po­
jedynku.

Zbigniew Fistrzykowski 
podejmuje

(P) Zaskakująca propozycja 
Cassiusa Claya (Muhammada 
Ali) spotkania się ze Zbignie­
wem Pietrzykowskim i stocze­
nia z nim pokazowej walki, 
wzbudziła duże zainteresowanie 
sympatyków sportu. Przypom- 
nijmy, że do spotkania dwóch 
wielkich rywali z rzymskiej 
olimpiady doszłoby w drugiej 
połowie marca podczas Festiwa­
lu Filmów Sportowych we wło­
skiej miejscowości Saint Vin- 
cent. Walka miałaby oczywiście 
charakter pokazowy, a dochód 
z niej przeznaczono by na po­
moc dla ubogich dzieci.

Propozycją Alego i Włoskie­
go Komitetu Olimpijskiego za­
interesował się PKO1. A jak 
przyjął ją Zbigniew Pietrzy­
kowski?

„Przyznam, że jestem zasko­
czony. Jest mi przyjemnie, że 
Ali pamięta jeszcze tę drama­
tyczną dla mnie walkę na ringu 
w Rzymie. Przecież było to tak 
dawno. On dopiero zaczynał 
karierę — miał 18 lat. Jestem 
skłonny przyjąć wyzwanie mi­
strza świata, choć trudno mi 
teraz, gdy nie znam jeszcze 
konkretnych szczegółów spotka­
nia. podejmować wiążącą de­
cyzję.

W normalnej, otwartej walce 
nie miałbym żadnych szans z 
wciąż czynnym bokserem tej 
klasy, co Ali. Opuściłem ring 
Już przed kilkunastu laty, a on 
wciąż walczy i zwycięża. Jest 
zresztą ode mnie o 8 lat młod­
szy. Chętnie jednak spotkałbym 
się z nim 1 powspominał stare 
dzieje, a gdy zajdzie potrzeba 
— skrzyżował z nim rękawice 
w krótkiej, pokazowej walce. 
Powtarzam jednak, że dotąd nie 
otrzymałem oficjalnego zapro­
szenia. a o całej sprawie do­
wiedziałem się za pośrednic­
twem Polskiej Agencji Praso­
wej”.

VII Zimowa Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych
(P) W VII Zimowej Sparta­

kiadzie Armii Zaprzyjaźnionych 
będzie startowało około 300 za­
wodników reprezentujących 
barwy- armii: Bułgarskiej, Cze­
chosłowackiej, Mongolskiej, 
NRD. Rumuńskiej, Węgierskiej, 
ZSRR i Polskiej.

W Sapporo 
i Lakę Placid

(P) W piątek odbył się w Sap­
poro pierwszy konkurs trzy­
dniowego turnieju skoków nar­
ciarskich, w którym startują 
również zawodnicy państw eu­
ropejskich. Konkurs wygrał re­
prezentant NRD Harald Du- 
schek, który za skoki długości 
92 i 84,5 m uzyskał notę 240,3 
pkt. Dalsze miejsca zajęli: 2 
Hirokazu Yagi (Japonia) 237,9 
(80+85),

3. Juoko Toermaenen (Finlan­
dia) 237,7 (82,5 + 83,0),

4. Per Bergerud (Norwegia)
229,7 ------------(81,0+32,0).

♦

odwołaniu biegu zjazdo- 
międzynarodowych nu-

Po 
wego 
strzostw USA w narciarstwie 
alpejskim, który miał się od­
być w czwartek przed połud­
niem w Lakę Placid udało się 
po południu rozegrać zjazd ko­
biet. Pogoda wyraźnie się po­
prawiła, mgła opadła i kobie­
ty startowały przy dobrej wi­
doczności.

Na olimpijskiej trasie długoś­
ci 2694 m przy różnicy wznie­
sień 700 m triumfowała Irene 
Epple (RFN) — 1:40,62, wy­
przedzając Amerykankę Cindy 
Nelson — 1:40,81. Trzecie miej­
sce zajęła Holly Flar.ders (USA) 
— 1:41,15. ,

Malinowskiego, Jacka

aktualną rekordzistką 
«a otwartym stadionie i

dąca 
świata . _ _ _____  _
w hali oraz Danuta Perkowa. 
Szkoda, że w ostatniej chwili 
zrezygnować musiała z wyjazdu 
(z powodu przeziębienia) Zofia 
Bielczykowa. Nie zdziwilibyśmy 
się, gdyby plotkarki przywiozły 
z Wiednia nawet 2 medale, ale 
minimum stanowi jeden. Może 
być i złoty (nie musi!).

W skoku wzwyż Urszula Kie­
lan sprawiła przed rokiem mi­
łą niespodziankę, zdobyła w 
Mediolanie medal brązowy. 
Przed kilku dniami poprawiła 
swój rekord życiowy w hali aa 
193 cm. Daje jej to miejsce 
wśród najlepszych na świecie 
specjalistek, za takimi sławami, 
jak:

198 — Andrea Matay, Węgry,
195 — Rosemarie Ackermann, 

NRD.
195 — Sara Simeoni. Włochy. 

Dalsze rezultaty na liście naj­
lepszych, to takie same wyniki, 
jakimi legitymuje się rekor-dzi- 
stka Polski. Skoczyły tak: Jon-i 
Huntley (USA), Brigitte Hol- 
zapel i Ulrike Meyfarth (obie

Udane tournee piłkarzy
(P) Meczem z reprezentacją 

Tunezji południowej w Sfa- 
xie zakończyła kadra polskich 
piłkarzy 10-dniowe tournee. W 
sobotę trener Ryszard Kule­
sza oraz jego 16 podopiecz­
nych wracają do Warszawy.

Z 16 piłkarzy tylko doświad­
czony bramkarz Zygmunt Ku­
kla nie został w Tunezji spraw­
dzony, ale jego walory wszyst­
kim są znane. We wszystkich 
trzech spotkaniach: z Tunezją 
„B” (4:1), z Tunezją „A” (2:0) i 
Tunezją południową (3:0) bronił 
Józef Młynarczyk, potwierdza­
jąc reprezentacyjne aspiracje. 
Jeszcze trzech piłkarzy — Wła­
dysław Żmuda, Antoni Szyma­
nowski i Paweł Janas grało 
trzy razy po całym meczu.

Rysuje się wyraźnie optymal­
ny skład zespołu, choć zajdą w 
nim pewne korekty, chociażby 
ze względu na nieobecność w 
Tunezji piłkarzv Wisły Kraków. 
W bramce — Młynarczyk i Ku­
kla, w obronie -r przede wszy­
stkim Szymanowski, Żmuda, Ja­
nas oraz Dziuba, Rudy, Majew­
ski, a także nieobecny Macule- 
wicz.

W drugiej linii niezagrożone 
wydają się być pozycje Zbignie­
wa Bońka 1 Lesława Cmikie- 
wicza, podobnie jak w ataku 
— Grzegorza Laty. Roman Oga­
za, Włodzimierz Mażur i Janusz 
Sybis należeli do najlepszych 
zawodników podczas tournće, 
toteż wśród nich chyba szukać 
należy partnerów Laty. Są jesz­
cze nieobecni w Tunezji — Ter­
lecki, Lipka, Kusto.

Polscy piłkarze wygrali trzy 
mecze, w tym jeden oficjalny z 
pierwszą reprezentacją Tunezji. 
Strzelili rywalom 9 bramek, 
tracąc tylko jedną. Nasi kadro-

Na boiskach Anglii
Piłkarze Wolverhampton Wan- 

dererers awansowali do piątej 
rundy rozgrywek o Puchar An­
glii, zwyciężając w powtórko­
wym meczu Newcastle U-nited 
1:0. Przeciwnikami Wolver- 
hampton w piątej rundzie bę­
dzie zespół Crystal Pałace.

i

i

W piątek w Zakopanem były 
Już wszystkie reprezentacje w 
zapowiadanych najsilniejszych 
składach. Zawodnicy odbyli 
pierwsze treningi.

Zmienił się pogram turnieju 
hokejowego, gdyż startować w 
nim będą w Nowym Targu tyl­
ko 4 reprezentacje: CSRS, Ru­
munii. ZSRR 1 Polski. W zwią­
zku z tym, że nie wystąpi re­
prezentacja Armii Bułgarskiej, 
nowy program apartakiadowych 
bojów hokeistów jest następu­
jący:

27 lutego: CSRS—Rumunia 
ZSRR—Polska.

28 lutego: ZSRR—Rumunia 
CSRS—Polska.

1 marca: ZSRR—CSRS.
2 marca: Polska—Rumunia.
Oto skład hokejowej repre­

zentacji Wojska Polskiego: Hen­
ryk Wojtynek, Henryk Jani­
szewski, Jerzy Potz. Leszek Ko­
koszka. Leszek Tokarz. Marek 
Marcińczak. Tadeusz Obłój, Jan 
Piecko, Henryk Pytel, Krzy­
sztof Ślusarczyk, Andrzej Za­
bawa. Wiesław Jobczyk, An­
drzej Chowaniec, Andrzej 
Iskrzycki, Andrzej Słowakie­
wicz, Mieczysław Jaskierski, 
Andrzej Małysiak, Henryk Buk. 
Andrzej Rybski. Bogdan Kraw­
czyk, Henryk Gruth, Walenty 
Ziętara. Stefan Chowaniec i Jan 
Szeia.

23 lutego w godzinach poran­
nych, w dniu święta Armii Ra­
dzieckiej. gościom z ZSRR zło­
żyli Wizytę przedstawiciele ko­
mitetu organizacyjnego sparta­
kiady. W imieniu gospodarzy naj- 
serdeczniejsae gratulacje złoży! 
kierownictwu ekipy oraz spor­
towcom Armii Radzieckiej płk 
Kazimierz Konarski. Reprezen­
tanci sił zbrojnych ZSRR otrzy­
mali w dniu swego święta wią­
zanki kwiatów i serdeczne ży­
czenia pomyślnych występów 
na wszystkich arenach VII Zi­
mowej Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych.

RFN), a także Marina Serko- 
wa (ZSRR). Olimpijska mi­
strzyni z Monachium Mey­
farth i Serkowa dokonały tej 
Sztuki niedawno, a więc nie 
będzie Kielanównfe łatwo o 
powtórzenie zeszłorocznego suk­
cesu. (Do złotego i srebrnego 
medalu kandyduje Matay i Si* 
meoni).

Najsilniejszymi punktami na­
szego męskiego zespołu są 
sprinterzy — członkowie szta­
fety mistrzów Europy z Pra­
gi: Marian Woronin, Leszek 
Dunecki i Zenon Licznerski, a 
dalej tyczkarze, chociaż Ta­
deusz Ślusarski nie będzie bro­
nił tytfułu, zdobytego przed ro­
kiem. Skakać będo w Wiedniu 
Władysław Kozakiewicz i Ma­
riusz Klimczyk. Można liczyć 
na niespodziankę w płotkach. 
I to wszystko.

Najsilniejszy zespół w Wied­
niu stanowić będzie reprezenta­
cja ZSRR, obsyła też mocno 
halowe mistrzostwa NRD. W 
innych ekipach też nie brak 
asów, wymieńmy choćby Irland­
czyka CouThlar.c. który n;e- 
dawno przebiegł milę w 3 min. 
52,6 sek. Zanosi się na to, że 
wiedeńskie mistrzostwa (24— 
25.11) będą widowiskiem nie­
zmiernie atrakcyjnym, ale nie 
tylko. Będą one także zapowie­
dzią emocji, jakie nas czekają 
w roku przedolimpijskim, gdy 
rozpocznie się walka na otwar­
tych stadionach.

wieże demonstrowali dobrą ł-on. 
dycję i szybkość, a także doj­
rzałość taktyczną.

Warto dodać, że występy na­
szych piłkarzy cieszyły się w 
Tunezji dużym zainteresowa­
niem. Wiele miejsca poświęcała 
im prasa, na trybunach był 
komplet widzów. Szesnastka 
reprezentantów wraca do kraju 
zdrowa i dobrze dysponowana.

4 marca rozpoczynają się roz­
grywki ligowe. 21 ma--' czeka 
naszą reprezentację <alny 
mecz międzypaństwow z Al­
gierią na wyjeździe, a 4 kwiet­
nia — towarzyskie spotkanie z 
Węgrami w kraju. 9 kwietnia 
rozpocznie się zgrupowanie 
przed pierwszym tegorocznym 
meczem mistrzostw Europy z 
NRD (18.IV).

Turniej siatkarzy 
w sali Legii

(P) Siatkarze ekstraklasy za- 
kończyli rozgrywki I rundy. 
Liga podzielona została na dwie 
grupy finałowe. Cztery najlep­
sze drużyny walczą w grupie 
„A” o mistrzostwo Polski, sześć 
pozostałych w finale „B” broni 
się przed spadkiem do II ligi.

Warszawska Legia zakwalifi­
kowała się do finału „A" i 
będzie gospodarzem pierwszego 
z czterech turniejów, który 
trwać będzie od niedzieli (25.11) 
do wtorku (27.11.). Mistrzo­
stwa kraju podopieczni Hu­
berta Wagnera chyba nie 
zdobędą, ale we własnej sali 
mogą nawiązać walkę z czoło­
wymi drużynami ligi. Szkoda, 
że nie będą mogli być dopingo­
wani przez dużą grupę kibi­
ców. Sala przy ul. 29 Listopada, 
w której rozegrane zostaną 
wszystkie mecze, pomieści za­
ledwie kilkuset widzów. Próby 
przeniesienia turnieju do Hall 
Gwardii lub na Bemowo za­
kończyły się niepowodzeniem.

Oto terminarz turnieju: nie­
dziela (25.11) Hutnik Kraków — 
Płomień Sosnowiec, Legia — 
Gwardia Wrocław, poniedziałek 
(23.11): Hutnik — Gwardia. Le­
gia — Płomień; wtorek (27.11): 
Płomień — Gwardia, Legia — 
Hutnik. Pierwszy mecz rozpo­
czynać się będzie każdego dnia 
o godz. 16.30, drugi — pół go­
dziny po zakończeniu pierw­
szego.

Czołówka ligowej tabeli po 18 
kolejkach spotkań:

1. Hutnik 15 51—20
2. Płomień 15 50—26
3. Gwardia 14 46—20
4. Legi. 10 37—28

(W'. Ch.)

Polska — Argentyna 
w mistrzostwach świata 

juniorów
CP) W dniach 25 sierpnia — 7 

września 1979 r. na stadionach 
miast japońskich rozegrane zo­
staną 11 piłkarskie mistrzostwa 
świata juniorów, w których 
weźmie udział także reprezen­
tacja Polski. W piątek odbyło 
się w Tokio lasowanie grup eli­
minacyjnych — w każdej zna­
lazły się 4 drużyny.

Polscy juniorzy grać będą w 
grupie ,.B” wraz z Argentyną. 
Jugosławia i KRL-D. Oto pro­
gram spotkań naszej drużyny 
w eliminacjach:

26 sierpnia — z Jugosławią w 
Yokohamie,

28 sierpnia —- i KRL-D w 
Omiya.

30 sierpnia — 1 Argentyną w 
Omiya.

Kempes najlepszy
(P) Rozstrzygnięty został do­

roczny plebiscyt wenezuelskiego 
pisma „El Mundo” na najlep­
szego piłkarza Ameryki za rok 
1978. Zwycięzca plebiscytu zo­
stał Argentyńczyk Mario Kem­
pes — 78 pkt. przed swym ro­
dakiem Ubaldo Fillorem — 59 
pkt.. Dirceu (Brazylia) — 48 
pkt.. Danielem Passarellą (Ar­
gentyna) — 29 pkt. i Teofilo Cu- 
billasem (Peru) — 19 pkt. Naj­
lepsza jedenastkę Ameryki two­
rzą: Fillol — de Los Santos (Uru­
gwaj). Passarella, Figueroa (Chi­
le), Tarantini (Argentyna) — 
Bochinl (Argentyna), Cueto (Pe­
ru). Cubillas — Zico (Brazylia), 
Kempes i Dirceu.
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Program pokoju
(P) Przed trzema laty roz­

począł się w kremlowskim Pa­
łacu Zjazdów XXV Zjazd 
KPZR. Sformułowano na nim 
program dalszej walki o pokój 
i współpracę międzynarodową. 
Leonid Breżniew wskazał, że 
przesłankami trwałego pokoju 
jest umacnianie jedności brat­
nich państw socjalistycznych, 
a także walka o położenie kre­
su wzmagającemu się wyści­
gowi zbrojeń. Referat sprawo­
zdawczy KC KPZR podkreślał, 
że konieczne jest skoncentro­
wanie wysiłku państw w celu 
usunięcia istniejących jeszcze 
ognisk wojny, pogłębienie od­
prężenia. Za jedno z naczel­
nych zadań uznano na XXV 
Zjeździe KPZR zapewnienie 
bezpieczeństwa w Azji na pod­
stawie wspólnych wysiłków 
państw tego kontynentu, a tak­
że dążenie do zawarcia świa­
towego układu o niestosowa­
niu przemocy w stosunkach 
międzynarodowych.

Świat nazwał decyzje zjazdu 
radzieckich komunistów prog­
ramem pokoju. Łączy on bo­
wiem dążenia wszystkich, któ­
rym droga jest przyszłość na­
szej cywilizacji i bezpieczeń­
stwo naszej planety. Uchwały 
zjazdu stały sie podstawą kon­
kretnych działań dyplomacji 
radzieckiej. Kierowano się ni­
mi uchwalając program roz­
brojeniowy Doradczego Komi­
tetu Politycznego Układu War­
szawskiego pod koniec ubieg­
łego roku w Moskwie.

Nie ma sprawy ważniejszej 
od pokoju. Działania, które je­
mu zagrażają, stanowią wyz­
wanie wobec ludzi dobrej 
woli. Atak na suwerenność i 
niepodległość jednego z kra­
jów socjalistycznych, jakim 
je3t inwazja wojsk ehińskich 
-<» Wietnamie, raz jeszcze po­
twierdza słuszność tez progra­
mu pokoju. W zwartości 
państw socjalistycznych, w 
zgodnych działaniach, we 
wspólnej strategii, tkwi bo­
wiem odpowiedź na działanie 
sil agresywnych.

Pokój jest dobrem najcen­
niejszym. W naszych czasach 
jest on podstawową przesłan­
ką rozwoju i współpracy. W 
warunkach wojennego zagro­
żenia trudno przecież myśleć o 
planach i perspektywach. Stąd 
też nieprzemijające znaczenie 
programu pokoju. Jego sukce­
sy wywodzą się z faktu, że słu­
żył i służy on podstawowym 
interesom wszystkich naro­
dów.

KAROL SZYNDZIELORZ

Żadna ze stron nie chce iść na kompromis

Pesymizm wokół Camp David
Od stałego korespondenta

MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 28 lutego
(P) W Camp David, 100 km 

na północ od Waszyngtonu, w 
pełnym odludziu w górach sta­
nu Maryland zebrali się znowu 
negocjatorzy. Odizolowani od 
świata (tzn’. w pierwszym rzę­
dzie od agresywności prasy) 
Cyrus Vance sekretarz stanu

Filmowcy radzieccy 
opuszczają festiwal 
filmowy w Berlinie Zach.

BERLIN ZACH. (jPAP). W 
Berlinie Zachodnim, jaki już in­
formowaliśmy, odbywa się 19 
międzynarodowy festiwal filmo­
wy. Uczestnicząca w festiwalu 
delegacja filmowców radzieckich 
złożyła kategoryczny protest 
przeciwko wyświetlaniu na nim 
amerykańskiego filmu „Łowca 
jeleni”, oszczerczego wobec 
Wietnamu i brutalnie wypacza­
jącego walkę narodu wietnam­
skiego przeciwko amerykańskim 
interwentom.

Film ten — czytamy w 
oświadczeniu protestacyjnym 
— obraża bohaterski naród 
Wietnamu. Szczególnie oburza­
jący jest pokaz tego filmu obec­
nie, gdy SRW odpiera agresję 
Chin i prowadzi sprawiedliwą 
walkę o swą wolność. .

Delegacja radziecka oświad­
czyła. że opuszcza festiwal i 
wycofuje z niego swe filmy.

O odmowie dalszego udziału 
w festiwalu zakomunikowały 
także uczestniczące w nim de­
legacje filmowców Czechosło­
wacji, Kuby. NRD i Węgier. 
Przedstawiciel delegacji wę­
gierskiej oświadczył, że film a- 
merykański jest rasistowski w 
treści a członek delegacji ku­
bańskiej określił go jako hanie­
bne oszczerstwo wobec narodu 
wietnamskiego. (P)

Ugandyjscy partyzanci 
zajęli miasto Masaka

LONDYN (PAP). Wychodzący 
w Dar Es Salam dziennik tan- 
zański ..Daily News” poinfor­
mował. że „ugar.dyjskie siły o- 
poru” zajęły miasto garnizono­
we Masaka, leżącej ok. 100 km 
od stolicy kraju, Kampali. 
Dziennik podał również, iż to­
czą się ciężkie walki między 
partyzantami a wojskami pre­
zydenta Amina, zwłaszcza o 
Mbararę. inne miasto garnizo­
nowe, leżące na zachód od Ma- 
saki, (P)

Manifestacja lewicy w Teheranie
Zapowiedź wznowienia

PARYŻ, LONDYN. TEHE­
RAN. WASZYNGTON (PAP). 
Na uniwersytecie teherańskim, 
który uważany jest za główny 
ośrodek ugrupowań o tenden­
cjach lewicowych odbyła się 23 
bm. pokojowa manifestacja zwo­
łana zamiast planowanego u- 
przednio przemarszu ulicami Ta- 
heranu.

Manifestacja przebiegła w za­
sadzie spokojnie, jedynie u bram 
uniwersytetu doszło do drob­
nych incydentów z grupami cho- 
meinistów. Agencje zwracają u- 
wagę, że niektóre hasta wysu­
wane przez demonstrantów, do­
tyczące np. konfiskaty taienia 
rodziny cesarskiej pokrywają 
się z hasłami chomeinistów, na­
tomiast zasadnicze różnice wy­
stępują w kwestii armii, którą 
ugrupowania lewicowe pragną 
zastąpić „armią ludową” z u-

61 rocznica utworzenia 
Armii Radzieckiej 
Rozkaz ministra 
obrony ZSRR

MOSKWA (PAP). Łfeuster 
obrony ZSRR, marszałek Dmi- 
trij Ustinow’ wydał rozkaz z o- 
kazji • 61 rocznicy Armii Ra­
dzieckiej 1 marynarki wojennej.

Zw. Radziecki wspólnie z 
bratnimi krajami rocjalistyczny- 
mi konsekwentnie i wytrwale 
prowadzi leninowską politykę 
pokojową — podkreśla rozkaz. W 
warunkach zwiększenia wyścigu 
zbrojeń przez NATO, bezpośre­
dniego współdziałania obecnego 
kierownictwa Chin z silami re­
akcji, KPZR i państwo radziec­
kie przejawiają nieustanną tro­
skę o umocnienie obrony kraju 
i doskonalenie sił zbrojnych w 
celach obrony pokoju i pow­
strzymania ail agresywnych.

Ludzie radzieccy i cala po­
stępowa ludzkość przyjęli z po­
czuciem gniewu i oburzenia 
wiadomość o agresji maoistów 
chińskich przeciwko Socjalisty­
cznej Republice Wietnamu. Ta 
przestępcza działalność jest bez­
pośrednim wynikiem polityki 
szantażu 1 presji, którą władze 
chińskie od wielu lat stosują 
wobec całej Azji Południowo- 
Wschodniej, a szczególnia wo­
bec Wietnamu. Rząd Radziecki 
w oświadczeniu opublikowanym 
w związku z agresją Pekinu 
stwierdził, że ZSRR wykona zo­
bowiązania, jakie wsią? na siebie 
■w układzie o przyjaźni i współ­
pracy miedzy ZSRR a SRW.

USA jako gospodarz i dwaj go­
ście: egipski premier Mustafa 
Khalil i Mosze Dajan, izrael­
ski minister spraw zagranicz­
nych, jeszcze raz wykładają 
karty na stół. Znane karty, tyle 
tylko, że... świat się zmienił.

W pierwszym wspólnym ko­
munikacie prasowym wydanym 
zaraz po rozpoczęciu rozmów 
uczestnicy spotkania wprawdzie 
ogólnikowo oświadczyli, że u- 
czynią wszystko co można, aby 
doprowadzić do sukcesu czyli 
podpisania układu Egipt — 
Izrael. — Ale wiadomo, że żad­
na ze stron nie chce iść na 
kompromis. Trzej dyplomaci 
spotkali się w zasadzie tylko po 
to, aby wysłuchać rzekomo no­
wych propozycji amerykań­
skich, które mają zbliżyć sta­
nowiska (druga runda Camp 
David odbyła się w ogóle z ini­
cjatywy USA). Po paru dniach 
rozmów negocjatorzy wrócą do 
swoich stolic, aby przekazać 
rządom to co usłyszeli. Jeśli te 
nowe propozycje będą obiecu­
jące to być może do Camp Da- 
vid ponownie z jadą prezydenci 
Carter i Sadat oraz premier 
Begin.

W komentarzach ain.rrzsań- 
skich wokół całej sprawy wieje 
chłodem pesymizmu. Jak wia­
domo nie doszło dotychczas do 
podpisania separatystycznego 
układu Egipt — Izrael, bo Tel- 
-Awiw nie zgodził się na włą­
czenie do tekstu porozumienia 
sformułowań, które precyzowa- 

, łyby szczegóły i terminy przy­
znania Palestyńczykom prawa 
do samostanowienia. Izrael nie 
wyraża zgody jednym słowem 
na choćby cząstkowe rozwiąza­
nie sprawy Palestyńczyków. 
Mimo że Egipt poszedł na wie­
le podstawowych ustępstw.

Po załamaniu się władzy sza­
cha w Iranie, tu W St. Zjedno­
czonych miano w pewnej chwili 
nadzieję, że „przestraszony” 
Egipt i Izrael zdopingowane 
zostaną do sfinalizowania ukła­
du, podania sobie rąk w imię 
obrony starego ładu na Bliskim 
Wschodzie.

Wydarzenia irańskie — jak 
się w St. Zjednoczonych utrzy­
muje — usztywniają zresztą 
również pozycję Izraela. Ten 
kraj boi się, aby Egipt jednego 
dnia (nawet po podpisaniu 
układu pokojowego) nie stał się 
znowu wrogiem Tel-Awiwu, jak 
uczynił to Iran.

Wziąwszy to wszystkę pod 
uwagę czego można spodziewać 
się po tej nowej rundzie roko­
wań w Camp David? Jak się 
rzekło po trzech stronach stołu 
negocjacyjnego w istocie panu­
je przygnębienie. Ale St. Zjed­
noczonym bardzo zależy na sfi­
nalizowaniu układu Egipt — 
Izrael i najchętniej widziałyby 
one te dwa „filary” godnie 
podpierające trzeszczący w po- 

• sadach gmach bliskowschodni.

eksportu irańskiej ropy 
działem w«»3r»(i«ch grup zbroj­
nych.

Wicepremier tym czasowego 
rządu islamskiego, Ibrahim Jaz- 
di. oświadczył, że Iran wznowi 
eksport ropy naftowej w ciągu 
kilku dni. Jazdi nie sprecyzował 
jednak, kiedy zostanie wznowio­
ny eksport, w jakiej ilości i do 
jakich krajów. Wiadomo jedy­
nie. co zapowiedziano już wcze­
śniej, że nie będzie się ekspor­
tować ropy do Izraela i do RPA.

Trwają nadal aresztowania 
byłych agentów tajnej policji 
SAWAK. W ciągu minionej do­
by aresztowano 54 osoby. Prasa 
donosi również o przejmowaniu 
mienia rodziny cesarskiej.

Amerykańskie linie lotnicze 
PANAM oraz Irańskie Linie 
Lotnicze od niedzieli wznawia­
ją normalne loty l Nowego Jor­
ku do Bombaju przez Teheran. 
Lotnisko w Teheranie funkcjo­
nuje normalnie.

W Teheranie ogłoszono, że 
przygotowuje się deklarację o 
przerwaniu wszelkich stosun­
ków gospodarczych z RPA.

Sprzeczne i niezbyt jasne in­
formacje nadchodzą z rejonu 
Kurdystanu, gdzie 21 bm. do­
szło do starć zbrojnych między 
irańskimi siłami rewolucyjny­
mi a Kurdami. Według infor­
macji AFP, w wielu miastach 
rejonu kurdyjskiego krążą ulot­
ki zawierające hasła separaty­
styczne.

Według doniesień z ostatniej 
chwili, na mocy wyroku trybu­
nału rewolucyjnego stracony 
został kapitan policji, który w 
sierpniu ub. r. uczestaictył w 
podpaleniu kina w Abadanie. 
W wyniku tej zbrodniczej akcji 
zginęło 377 osób.

Prezydium KC KPCz 
zaaprobowało wyniki 
rozmów przywódców 
Polski i CSRS

PRAGA (PAP). Jak informu­
je agencja CTK, Prezydium KC 
KPCz omówiło wyniki spotka­
nia w Polsce w dniach 19—20 
bm. I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gienka z sekretarzem 
generalnym KC KPCz. prezy­
dentem CSRS Gustawem Hu- 
sakiem.

PrezycńtKn KC KPCz wysoko 
oceniło praebie® i rezultaty te­
go spotkania, które stało się 
nowym impulsem w pogłębieniu 
braterskiej współpracy we 
wszystkich dziedzinach wzaje­
mnych stosunków między obu 
partiami, państwami i naroda­
mi. Odpowiada to najwyższym 
interesom polskiego i czechosło­
wackiego narodu, umocnieniu 
jedności i zwartości państw 
wspólnoty socjalistycznej, ko­
munistycznego i robotniczego 
ruchu, umocnieniu pokoju i po­
stępu w święcie.

Prezydium KC KPCz zaleciło 
crjsanom partyjnym i państwo­
wym pełną i konsekwentną re­
alizację wyników spotkania.

(P)

Świat potępia agresorów
(P) Na całym świecie nie ustają protesty przeciwko chińskiej 

agresji na Socjalistyczną Republikę Wietnamu. Międzynarodo­
wa opinia publiczna, która zda je sobie sprawę z hegemonis- 
tycznych, sprzecznych z normami prawa międzynarodowego i 
postanowieniami Karty Narodów’ Zjednoczonych celami przy­
wódców pekińskich, żąda natychmiastowego wycofania wojsk 
chińskich g Wietnamu.

Radziecka „Prawda” stwier­
dza 23 bm., iż pekińska klika 
rządząca zdecydowała się na 
jawne popełnienie przestępstwa, 
rozpętując agresję przeciwko 
socjalistycznemu Wietnamowi. 
Gazeta pisie, iż bez względu na 
czynione przez zachodnich pro­
tektorów Pekinu próby przed­
stawienia tej agresji jako „ogra­
niczonej ajccjl wojskowej” jas­
ne jaet, że chodzi tu o nie 
sprowokowaną, agresywną woj­
nę przeciwko suwerennemu pań­
stwu. W Pekinie wychodzi się 
aąjwidocKuęj x założenia, te 
tKŚtośstowskiego „niebiańskiego 
cfeśarstwa” nie obowiązują żad­
ne normy prawa międzynarodo­
wego. Stara tęsknota za laura- 
rrii światowego żandarma w wi­
doczny sposób wzięła tu górę 
nad zdrowym rozsądkiem — pi- 
sae „Prawda”,

Na zakończenie „Prawda” 
stwierdza, że wszyscy ci, któ­
rzy próbują usprawiedliwić 
pekińskiego agresora, jego prak­
tykę udzielania „krwawych lek­
cji” suwerennymi państwom, po­
winni się poważnie zastanowić 
nad tym. jak fatalne może mieć 
to następstwa.

Organ KC SED. dziennik 
„Neues Deutschland” informu­
jąc o światowej fali protestów 
przeciwko chińskiej agresji w 
Wietnamie przypomina, że jesz­
cze nie tak dawno delegacja 
wojskowych chińskich była z 
honorami przyjmowana w RFN, 
oprowadzana po arsenałach 
Bundeswehry i fabrykach zbro­
jeniowych. Byli to wysłannicy 
tej samej armii, która dzisiaj 
sieje w Wietnamie ogień i 
śmierć.

Świat dowiaduje się — pi­
sze dalej „Neues Deutschland” 
— że koncern o osławionej na­
zwie „Messerschmitt” pragnie 
zrealizować z Chinami transak­
cję opiewającą na setki miljo- 
nów marek zachodnioniemiec- 
kich. Wiele osób w Republice 
Federalnej zadaje sobie pytanie, 
jak wobec takiej postawy wy­
glądają słowa o pokoju i odprę­
żeniu, którymi Bonn tak hojnie 
szafuje na arenie międzynarodo­
wej.

Zgromadzenie Ludowe LRB 
opublikowało oświadczenie, w 
którym domaga się natychmias-

Tydzień bohaterskich zmagań Wietnamczyków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. fl
Frontu Patriotycznego Wietna­
mu kategorycznie potępiły bru­
talną agreiję Pekinu na SRW.

PEKIN. Chińskie środki ma­
sowego przekazu nie podają 
żadnych informacji o działa­
niach zbrojnych na terytorium 
Wietnamu, utrzymując naród 
chiński w całkowitej nieświado­
mości agresji Chin na Wietnam 
i w nieświadomości oburzenia, 
jakie agresja ta wywołała wśród 
światowej opinii publicznej.

Radziecki minister obrony 
o agresji Chin na Wietnam 

o tym z jakim brakiem po­
czucia odpowiedzialności Pekin 
podchodzi do losów świata, z 
jaką przestępczą lekkomyślnoś­
cią kierownictwo chińskie na­
ciska spust. Jest to jawne wy­
zwanie rzucone całej ludzkości.

MOSKWA (PAP). Agresja 
zbrojna, jaką kierownictwo 
chińskie rozpętało przeciwko 
pokojowej ludności Wietnamu, 
jest jedną z najbardziej niebez­
piecznych prowokacji i awan­
turniczych akcji podejmowa­
nych przez Chiny przeciwko są­
siadującym z nimi suwerennym 
państwom. Świadczy ona o nie­
ustających próbach spadko­
bierców Mao Tse-tunga pogrą- 
żenia świata w wojnie — o- 
świadczyl minister obrony 
ZSRR Dmitrij Ustinow w prze­
mówieniu wygłoszonym 23 bm. 
w Moskwie na spotkaniu z wy­
borcami. D. Ustinow kandydu­
je do Rady Najwyższej ZSRR, 
do której wybory odbędą się — 
jak wiadomo — 4 marca.

Zdradziecką napaścią na SRW 
Pekin zdemaskował przed ca­
łym światem prawdziwy cha­
rakter swej hegemonistycznej 
polityki — kontynuował mini­
ster. Z winy imperialistycznych 
agresorów naród wietnamski 
przez wiele lat nie zaznał spo­
koju, a ziemia w tym kraju 
przesiąkła krwią. I oto teraz, 
na tej ziemi, władcy chińscy 
znów rozpętali wojnę, zabija­
jąc kobiety, dzieci, starców.

Ta monstrualna ze względu 
na swój cynizm akcja stanowi 
brutalne pogwałcenie prawa 
międzynarodowego i świadczy

Konsultacje w ONZ
Amerykańskie komentarze

Od stałego korespondenta
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork. 23 lutego
W budynku Narodów Zjedno­

czonych w Nowym Jorku pa­
nuje wielkie zaniepokojenie 
agresja Chin na Socjalistyczną 
Republikę Wietnamu. Wskazuje 
się, że jest to bezprecedensowa 
napaść na kraj, który jest 
członkiem ruchru państw nieza- 
angażowanych. Podkreśla się, 
że agresja chińska jest jaw­
nym naruszeniem Karty Naro­
dów Zjednoczonych.

Jak wiadomo, wśród oficjal­
nych dokumentów Rady Bez­
pieczeństwa opublikowano już 
oświadczenie Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej potępiające 
agresję chińską i domagające 
się natychmiastowego wycofa­
nia atakujących wojsk.

towego położenia kresu chiń­
skiej agresji przeciw SRW i 
niezwłocznego wycofania wojsk 
chińskich z terytorium wiet­
namskiego.

Opinia publiczna W. Brytanii 
jest poważnie zaniepokojona 
planami sprzedaży Chinom za­
chodniego sprzętu wojskowego, 
a przede wszystkim brytyjskich 
myśliwców bombardujących ty­
pu „Harrier”, Wskazuje się na 
niebezpieczeństwo sprzedaży 
broni Chinom, szczególnie wy­
raźne w momencie, gdy przy­
wódcy pekińscy rozpętali agre­
sję przeciwko SRW, ukazując 
światu hegemonistyczną, awan­
turniczą istotę swojej polityki. 
Deputowani do parlamentu bry­
tyjskiego z ramienia Partii 
Pracy stwierdzili, że udostępnie­
nie Pekinowi samolotów bojo­
wych jest rzeczą niedopuszczal­
ną. Zażądano, aby sprzedaż 
„Harrierów” została zdjęta z 
porządku dnia w rozmowach 
brytyjsko- chińskich.

Jak poinformował z Delhi ko­
respondent PAP. Ryszard Pie- 
karowicz, przedstawiciele wszy­
stkich partii politycznych Indii 
jednomyślnie potępili agresję 
chińska, przeciwko Wietnamowi 
podczas 2-dniowej debaty par­
lamentarnej poświęconej tej 
tematyce. Min. spraw zagranicz­
nych Indii. A.B. Vajpayee, oś­
wiadczył. że cały naród indyj­
ski solidaryzuje się z narodem 
SRW stojącym w obliczu nowe­
go kryzysu. Stwierdził również, 
że nie można pozwolić, aby ag­
resor skorzystał z owoców agre­
sji.

Również rząd Turcji wyraził 
głębokie zaniepokojenie z po­
wodu agresji chińskiej. pod­
kreślając, że stanowi ona za­
grożenie dla pokoju światowe­
go.

Występując w Lizbonie na 
spotkaniu przyjaźni portugal­
skich i chilijskich komunistów 
sekretarz generalny Komunisty­
cznej Partii Chile, Luis Corva- 
lan, ostro potępił agresję Peki­
nu przeciwko SRW, żądając na­
tychmiastowego wycofania wojsk 
chińskich z terytorium Wiet­
namu. Przywódca komunistów 
portugalskich, Alvaro Cunhal, 
podkreślił braterską solidarność 
Portugalskiej Partii Komunlsty-

Jak podają agencje, władze 
Pekinu pod groźbą surowych 
kar kategorycznie zabroniły wy­
wieszania jakichkolwiek ga­
zetek wielkich hieroglifów, a 
także słuchania zagranicznych 
rozgłośni radiowych. W Chinach, 
poza prowincjami przyfrontowy­
mi, obowiązuje zakaz organizo­
wania wieców i zebrań, a wła­
dze lokalne otrzymały polecenie, 
by nie odpowiadały na pytania 
ludności w’ sprawie działań wo­
jennych. (P)

D. Ustinow stwierdził nąstęp- 
nie: w oświadczeniu rządu
ZSRR, które odzwierciedla zde­
cydowaną i konsekwentnie inter- 
nacjonalistyczną politykę KPZR 
i państwa radzieckiego jasno i 
niedwuznacznie oceniane zosta­
ły agresywne poczynania reak­
cyjnych kół rządzących Chin. 
Ten doniosły dokument poli­
tyczny wyraża myśli i uczucia 
wszystkich ludzi radzieckich, 
tych wszystkich komu droga 
jest sprawa pokoju.
. Dokument ten jest też poważ­
nym ostrzeżeniem dla chińskich 
agresorów. Ludzie radzieccy z 
oburzeniem potępiają awantur­
nicze działania przywódców pe­
kińskich, zdecydowanie doma­
gają się położenia kresu bru­
talnym zamachom chińskich 
agresorów na suwerenność i 
bezpieczeństwo socjalistycznego 
Wietnamu.

Ludzie radzieccy — powie­
dział w zakończeniu D. Usti- 
now — jednomyślnie deklarują 
swą pełną solidarność i wszech­
stronne poparcie słusznej spra­
wy narodu wietnamskiego. (P)

Wietnam zgłosił wniosek, aby 
Rada Bezpieczeństwa wzięła na 
swa wokandę sprawę napaści 
chińskiej i w tej chwili trwaja 
Intensywne konsultacje w tej 
materii. Wczoraj St. Zjednoczo­
ne. W. Brytania, Norwegia i 
Portugalia, a niezależnie od te­
go i Japonia, oświadczyły, że 
sprawa wymaga pilnego rozpa­
trzenia, bo w Indocliinach, w 
Azji Południowo-Wschodniej, 
dochodzi do wydarzeń zagraża­
jących międzynarodowemu po­
kojowi. Należy jednak dodać, że 
w niektórych wypowiedziach w 
gmachu ONZ usiłuje się absur­
dalnie wiązać dwie tak różne 
sprawy, jak agresję chińska i 
niedawne obalenie reżimu Pol 
Pota w Kambodży.

cznej z komunistami i narodem 
Wietnamu, wyrażając jednocześ­
nie wiarę w zwycięstwo narodu 
wietnamskiego nad najeźdźcami.

W oświadczeniu Frontu Naro­
dowego Laosu potępiono zdra­
dziecką napaść wojsk chińskich 
na Wietnam stwierdzając, że 
jest ona zamachem na niepod­
ległość i suwerenność socjalis­
tycznego kraju i stanowi naru­
szenie zasad stosunków między­
narodowych i Karty Narodów 
Zjednoczonych. Podkreślono, że 
agresja chińska zagraża pokojo­
wi i .stabilizacji w Indochinach. 
W Azji Południowo-Wschodniej 
i na całym świecie. Strona 
chińska — stwierdza się w oś­
wiadczeniu — powinna natych­
miast zaprzestać agresji i wy­
cofać wojska z terytorium SRW.

(PAP)

Wiece protestacyjne 
w Polsce

(P) Hegemonistyczną, agre­
sywna polityka kierownictwa 
chińskiego budzi oburzenie róż­
nych środowisk społecznych i 
zawodowych naszego kraju, cze­
go wyrazem były 23 bm. kolej­
ne wiece protestacyjne.

W kopalniach i zakładach 
przetwórczych siarki „Siarko­
pol” w Tarnobrzegu załogi ze­
brane na wydziałowych i za­
kładowych wiecach wyraziły 
zdecydowany protest przeciwko 
awanturniczej polityce przy­
wódców chińskich, której wy­
razem jest m. in. brutalna 
agresja na SRW. Naród wiet­
namski, który podobnie jak na­
ród polski zastał boleśnie do­
świadczony przez historię, jest 
nam szczególnie bliski w swym 
dążeniu do zachowania niezawi­
słości i niepodległego bytu — 
stwierdza uchwalona rezolucja.

Ponad 8 tys. robotników i 
pracowników WSK PZL w Rze­
szowie protestowało przeciwko 
napaści Chin na SRW. W 
uchwalonej rezolucji załoga 
wyraża oburzenie z powodu na­
paści chińskiej na umęczony 
wojnami naród wietnamski.

Natychmiastowego wycofapia 
oddziałów chińskich z teryto­
rium Wietnamu domagała się 
również załoga Huty Szkła 
Okiennego w Sandomierzu, ze­
brana na wiecu protestacyjnym. 
Przeciwko agresywnym poczy­
naniom kierownictwa chińskie­
go protestowały na wiecach 
również załogi przemyskiego 
„Sanwilu”, cukrowni „Malbork" 
oraz szczecińscy studenci. (PAP)

W bardzo licznych tutaj ko­
mentarzach dotyczących ataku 
chińskiego, padają takie sfor­
mułowania (np. w gazecie 
„Christian Science Monitor”) 
jak „niebezpieczna gra mr Ten- 
ga”. „militarny poker”, „kro­
czenie na granicy przepaści”. 
Padają pytania, jak dalece Chi­
ny’ przeciągać będą strunę.

Dziennik „New York Times” 
zamieścił cykl wypowiedzi po­
lityków i działaczy amerykań­
skich na temat wydarzeń na 
granicy wietnamskiej. Senator 
George McGovern interwencję 
chińską nazwał wydarzeniem 
krańcowo niebezpiecznym i wy­
raził nadzieję, że konflikt nie 
rozszerzy się. Dziennikarz I. F. 
Stone powiedział, że zaatako­
wanie Wietnamu przypomina 
mu „hegemonistyczny” najazd 
Hitlera na Polskę. Córa Weiss, 
aktywistka antywojenna,
oświadczyła, że atak jest

Stanowisko Francji
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 23 lutego
(P) Francja wzywa do za­

przestania walk na Półwyspie 
Indochińskim i do powrotu na 
granice wyjściowe tych sił, 
które je naruszyły — oświad­
czył prezydent Valery Giscard 
d‘Estaing referując projekt de­
klaracji. którą w tej sprawie 
opublikował w piątek po połud­
niu rząd francuski.

Prezydent złożył swoje o- 
świadczenie po rozmowach z 
zachodnioniemieckim . kancle­
rzem Schmidtem w czasie 
okresowych — dwa razy do ro­
ku — wzajemnych wizyt przy­
wódców obu krajów. Usprawie­
dliwiając niejako zwłokę w za­
jęciu stanowiska wobec wyda­
rzeń na Półwyspie Indochiń- 
skim, za co był krytykowany 
przez część francuskiej opinii 
publicznej. Valery Giscard a’Es- 
taing oświadczył, iż stanowisko 
Francji pragnął przedstawić po 
rozmowach z zachcdnioniemiec- 
kim kanclerzem.

Rząd francuski z rosnącym 
zaniepokojeniem śledzi przebieg 
wydarzeń na granicy chińsko- 
-wietnamskiej — oświadczył w 
piątek rzecznik Pałacu Elizej­
skiego. Francja umocniła się 
dzisiaj w przekonaniu, że przy­
wrócenie stabilizacji i pokoju w

Nadreńskie odgłosy agresji CiiRŁ
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonu, 23 lutego

(P) Do 33 z kolei konsultacji 
politycznych na najwyższym 
szczeblu między Bonn i Pary­
żem przywiązywano nad Renem 
początkowo dużą wagę. Zatros­
kani o dalsze losy pokoju i od­
prężenia w świecie Giscard 
d’Estaing i Helmut Schmidt po­
tępili agresję chińską na Wiet­
nam. Chociaż w kołach za- 
ehodnioniemieekiej chadecji do­
strzec można było ostatnio pew­
ne próby „wyjaśniania” czy 
raczej „usprawiedliwiania” de­
cyzji Pekinu.

Ta część społeczeństwa w 
RFN, która świadoma jest glo­
balnych uwarunkowań zbrojne­
go konfliktu, wyraźnie niepo­
koi się następstwem agresji. 
Wiele organizacji społecznych i

& W NRD przebywała neic;; w 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR t 
członkiem Sekretariatu KC, kiero­
wnikiem wydziału Zdzisławem Ku­
rowskim. Delegacja przeprowadzi­
ła rozmowy w resortowych wy­
działach KC SED, wymieniając 
doświadczenia, szczególnie w za­
kresie pracy partyjnej z pracow­
nikami handlu i usług. W trakcie 
pobytu zapoznano się również t 
działalnością kilku obiektów han­
dlowo-usługowych w Berlinie i w 
okręgu Poczdam.

Delegację przyjął członek Biura 
Politycznego KC SED Erich Mue- 
ckenberger.
0 Na zaproszenie prezesa au­

striackiego Urzędu Patentowego 
Otto Leberla przebywał W' tym 
kraju prezes Urzędu Patentowego 
PRL, Jacek Szomański. Na mię­
dzynarodowym syrnipozjum, które 
odbyło się w Wiedniu w związku 
z 80-leciem austriackiego Urzędu 
Patentowego J. Szomański wygło­
sił odczyt na temat wynalazczości 
i ochrony własności przemysłowej 
PRL. J. Szomański został udeko­
rowany austriackim odznaczeniem 
państwowym, nadanym mu przez 
prezydenta Republiki.

0 W ambasadzie PRL w Sztok­
holmie odbyła się uroczystość 
wręczenia odznak „Zasłużony dla 
kultury polskiej” dwóm działa­
czom szwedzkim: sekretarzowi to­
warzystwa Szwecja-Polska w pro­
wincji Blekinge, Janowi Maltesta- 
mowi oraz dyrektorowi Wydziału 
Kultury władz prowincji Skara- 
borg, Letmartowl Sixten<ywi.

Ponad 3 tysiące ofiar śmier­
telnych, 2 miliony noszkodowa- 
nych oraz idące w dziesiątki ml- 
Honów straty materialne — oto 
wstępny bilans katastrofalnej po­
wodzi, jaka doświadcza od kilku 
tygodni Brazylię w wyniku tro­
pikalnych deszczów.

Prasa ateńska Informuje o 
zwiększeniu liczby okrętów VI 
Floty USA w portach greckich. 
Obserwatorzy polityczni uważają, 
że aktywizacja floty amerykań­
skiej na Morzu Śródziemnym, 
która zbiegła się z wydarzeniami 
w Iranie, trwa w dalszym ciągu.
• Zarząd filii koncernu nafto­

wego F.SSO w Szwajcarii podjął 
decyzję o podwyższeniu o cztery 
centimy szwajcarskie ceny litra 
sprzedawanej tu benzyny.

0 Amerykańskie ministerstwo 
skarbu przeprowadziło kolejną 
dziesiątą aukcję złota ze swych 
zasobów w Fort Knox. Sprzedano 
na niej półtora miliona uncji tego 
kruszcu po cenie powrźei 156 
doi. za uncję. Dochód wyniósł 375 
min doi.

0 Dwukrotnie wzrosła liczba 
przypadków śmierci z powodu 
białaczki wśród dzieci w rejonach 
sąsiadujących z amerykańskim 
poligonem prób Jądrowych na pu­
styni Nerada.

0 Jak pisze paryski tygodnik 
„VSD” rząd egipski negocjuje z 
Japonią kwestię podjęcia budowy 
drugiego Kanału Suesklego, (PAP) • 

wstrząsający, niczym nie uspra­
wiedliwiony.

Senator John Tower podkreś­
lił. że Teng w czasie wizyty 
w Waszyngtonie wręcz zapo­
wiedział uderzenie na Wietnam 
i dobór miejsca oraz czasu za­
pewne nie były przypadkowe.

W tutejszych komentarzach 
zwraca się także uwagę, że jak­
kolwiek Stany Zjednoczone do­
magają sie od Chin wycofania 
wojsk z Wietnamu, to jednak 
równocześnie wysłały tam swe­
go ministra skarbu Michaela 
Blumenthala dla przeprowadze­
nia w Pekinie szerokich per­
traktacji gospodarczych i finan­
sowych. W związku z tym przy­
pomina się, że w ub. r„ kiedy 
między USA i Związkiem Ra­
dzieckim doszło da zadrażnienia 
stosunków. Waszyngton wstrzy­
mał natychmiast wszelkie ofi­
cjalne amerykańskie wizyty w 
Moskwie.

Azji Południowo - Wschodniej 
może nastąpić tylko przy ścis­
łym poszanowaniu niepodległo­
ści i integralności terytorialnej 
każdego zainteresowanego pań­
stwa. Francja — dodał rzecznik 
— uważa, że przerwanie walk i 
wycofanie wojsk do granic na­
rodowych powinno nastąpić bez 
zwłoki.
Protest FPK

Przebywający w Bretanii se­
kretarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Georgea 
Marchais potępił agresję chiń­
ska w Wietnamie. „Trzeba 
udzielić Chinom repliki — po­
wiedział — tak w płaszczyźnie 
naszego kraju jak i w płaszczyź­
nie światowej, rozwinąć ruch 
protestu, aby Chiny zaprzestały 
swojej agresji i wycofały wojska 
z Wietnamu”.

Do ambasady chińskiej w Pa­
ryżu naoływaja nieprzerwanie 
manifesty i depesze protesta­
cyjne od organizacji partyjnych 
i związków zawodowych oraz 
od indywidualnych osób.

Wiele artykułów wstępnych 
w prasię paryskiej dostrzega 
ryzyko niebezpiecznego rozsze­
rzenia sie konfliktu, a przede 
wszystkim realna groźbę zacią­
żenia nad atmosferą odprężenia.

politycznych, skupiających zwla. 
szcza lewicę i postępowych de­
mokratów, dało publicznie v.y» 
raz swego oburzenia, potępiając 
stanowczo zbrodniczą napaść. 
„Agresja Chin przeciwko Wiet­
namowi — jak stwierdził na 
przykład przewodniczący DKP, 
Herbert Mieś, podczas demon­
stracji w Duesseldorfie — go­
dzi nie tylko w naród wietnam­
ski. Uderza ona we wszystkie 
narody. Jej odparcie jest więc 
naszą wspólną sprawą”.

Niepokój związany z chińską 
agresją podziela również wielu 
polityków, którzy skłonni byli 
do niedawna bagatelizować a- 
gresywne zamiary chińskiego 
kierownictwa.'

Charakterystyczne są reakcje 
prasy. Natvet "powściągliwa za­
zwyczaj w krytycznej ocenie „a- 
spiracji” chińskich „Frankfur- 
ter Allgemeine Zeitung” stwier­
dziła w swym piątkowym ko­
mentarzu:

„Reakcja na całym świecie 
jest zgodna. Chińscy sąsiedzi — 
Japonia i niekomunistyczne pań­
stwa południowej Azji — są za­
szokowane. Odżyły stare uprze­
dzenia. W krajach Trzeciego 
Świata, których adwokatem 
chciałyby być Chiny, panuje o- 
burzenie. Również na Zachodzie, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych. nastrój nadziei ustąpił 
sceptycyzmowi”.

Decyzja Pekinu w sprawie 
tzw. ekspedycji karnej prze­
ciwko Wietnamowi może mieć 
— kończy swój komentarz ga­
zeta — katastrofalne skutki. Po- 
zostaje nadzieja, że zwyciężą 
rozsądek i zrozumienie.

Minister skarbu USA 
udał się do ChRŁ

WASZYNGTON (PAP). W 
piątek odleciał z Waszyngtonu 
z 11-dniową wizytą do ChRL a- 
nierykański minister skarbu Mi. 
chael Blumenthal. Przewiduje 
się, że w czasie swego pobytu 
w Pekinie spotka się on praw­
dopodobnie z czołowymi przy­
wódcami chińskimi, a także bę­
dzie reprezentował prezydenta 
Cartera na uroczystości otwar­
cia w Pekinie ambasady USA 
w dniu 1 marca br.

Obserwatorzy waszyngtońscy 
zwracają uwagę, że podróż do 
Chin wysokiego rńngą przed­
stawiciela administracji wa­
szyngtońskiej odbywa się w 
czasie, kiedy' władze chińskie 
dokonują agresji przeciwko Soc­
jalistycznej Republice Wietna­
mu. Dziennik „New York Ti­
mes” pisze, że wielu funkcjo­
nariuszy departamentu stanu 
USA wyrażało pogląd, iż w tej 
sytuacji podróż Blumenthala 
należałoby raczej odroczyć. 
Jednakże, pisze gazeta, admi­
nistracja waszyngtońska oś­
wiadczyła, iż „nie widzi powo­
dów dla zmiany decyzji i że 
nodróż Blumenthala do Pekinu 
jest „niezmiernie ważna dla 
rozwoju normalizacji stosunków 
USA z Chinami”.

Dziennik „New York Times” 
pisze, że wysłanie do Pekinu 
członka administracji tak wy­
sokiego rangą jak minister 
skarbu, może być odczytane ja­
ko dowód nonarcia Stanów 
Zjednoczonych dla bezprawnych 
poczynań władz chińskich. (P)
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izm bez analfabetów
Po fajrancie

WOJCIECH MARKIEWICZ

Ostatnie w jesiennej sesji 
posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego otworzył 7 

kwietnia 1949 roku Marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, 
w obecności członków rządu 
z wicepremierem Korzyckim 
na czele — relacjonowała ów­
czesna prasa. — Poseł Strzał­
kowski (SD) złożył w imieniu 
Komisji Oświatowej sprawoz­
danie o rządowym projekcie 
ustawy o likwidacji analfa­
betyzmu. Ustawa przewiduje 
społeczny obowiązek uczenia 
się analfabetów i półanalfa­
betów w wieku od 14 do 50 
lat. W głosowaniu ustawa zo­
stała przez Sejm uchwalona 
jednomyślnie. Izba oklaskami 
przyjęła stwierdzenie tej jed­
nomyślności przez Marszałka 
Sejmu.

I tak zaczęła się największa 
w naszych dziejach akcja oś­
wiatowa. Uzyskane w ciągu 
trzech lat jej trwania rezulta­
ty, to wyrwanie z analfabety­
zmu ponad milion osób. 
Konkretnie — 60 tys. zorgani­
zowanych kursów ukończyło 
903 tys. absolwentów, indywi­
dualnie, bo i taka forma była 
przewidziana i usankcjonowa­
na, nauczyło się czytać i pi­
sać (nieraz dzięki pomocy 
własnych dzieci) 115 tys. o- 
sób. W wojsku akcją tą obję­
to 10 tys. żołnierzy. W tej 
„społecznej służbie” — ter­
min użyty w ustawie — wzię­
ły udział 52 tysiące nauczy­
cieli zawodowych i 26 tys. 
społecznych — studentów, lice­
alistów, ludzi różnych profe­
sji.

Nawet dziś, po trzydziestu 
latach, imponujące wydają się 
rozmach i efekty tej niezwyk­
łej oświatowej kampanii. 
Zblakły natomiast, a szkoda, 
wspomnienia o ogromnych 
trudnościach, jakie napoty­
kała, zatarła się pamięć o kli­
macie tej zażartej walki, któ­
rą wtedy głośno i powszechnie 
określano mianem klasowej. 
Na pożółkłych stronicach sta­
rych gazet szukam atmosfery, 
temperatury 1 kolorytu tam­
tych dni...

„Uzdolnienie” mas
„Zlikwidujemy analfabetyzm” 

— pod tym tytułem komentowa­
ła nową ustawę „Trybuna Lu­
du”: ..Najczęściej w parze z a- 
nalfabetyzmem literowym idzie 
również analfabetyzm politycz­
no-społeczny, gospodarczy i kul­
turalny. Państwo ludowe zainte­
resowane jest w upowszechnie­
niu zdobyczy oświaty i kultury 
wśród najszerszych mas. Pod­
stawą tej wielkiej pracy Jest a- 
kcja „uzdolnienia” tych mas 
do przyjęcia dóbr kulturalnych, 
akcja zwalczania analfabetyzmu. 
Pracy tu bardzo wiele, wystar­
czy przytoczyć liczbę podana 
w Sejmie: w kraju mamy dziś 
ponad 2,5 miliona analfabetów. 
Jest to pozostałość świadomej

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

spotkać rozmówcy, który po­
wiedziałby, że i on źle pracu­
je. Natomiast każdy z dyskutu­
jących sypał przykładami złej 
pracy innych, a więc swoich ko­
legów, w urzędach, w sklepach 
w komunikacji itp. I każdy z 
nich miał po kilka, jego zda­
niem, doskonałych pomysłów u- 
sunięcia od razu nękających nas 
kłopotów.

Dla ilustracji i ja dołożę kil­
ka obrazków. Nie tak dawno, 
pewnego dnia raniutko, wdep­
nąłem do wielkiego magazynu 
fryzjerskiego. Ucieszyłem się. 
Trzech fryzjerów stało wol­
nych, paliło papierosy, czwarty 
siedział w fotelu i czytał gaze­
tę. Szybko mnie ostrzygą — po­
myślałem. Naiwny byłem. Trój­
ka tak zawzięcie dyskutowała o 
polityce wewnętrznej kraju, z 
takim znawstwem, że każdy z 
nich mógłby objąć stanowisko 
ministra. Dla czwartego gazeta 
była ciekawsza niż wczesny kli­
ent. Po 20 minutach ktoś mnie 
dopiero zauważył.

Proszę popatrzeć na stoiska 
np. w sklepach z perfumerią. 
Długie kolejki, jedna sprzedaw­
czyni obsługuje klientów, dwie 
inne natomiast przestawiają pra­
cowicie pudełeczka na półkach, 
tak, że nie dostrzegają czeka­
jących ludzi.

Oddałem do szewca buty. 
Wstawił dwa nowe fleki w ob­
casach. Następnego dnia po na­
prawie obydwa zgubiłem na u- 
licy. Klej nie trzymał. Moją 
reklamację mistrz dratwy przy­
jął wzruszeniem ramion i o- 
rzekł, że nie potrafię chodzić.

W wyżej opisanych wypad­
kach ludzie za ladą czy w war­
sztacie rzemieślniczym nie mie­
li szacunku dla drugiego czło- 
wieka, dla klienta. Nie mieli 
też szacunku dla siebie, dla 
własnej pracy. W pracy . tej 
szwankuje system organiza­
cyjny. Nie spostrzega się wca­
le tak ważnego elementu ja­
kim jest kontrola. Co więc ro­
bią kierownicy zakładów. Na 
co dzień pracownika trzeba i 
doszkalać, i wychowywać, i 
skarcić jeśli zajdzie potrzeba-

Ale wracając do naszych to­
warzyskich rozmów. Przewija 
się w nich często motyw: pań­
stwo nowinno dać, powinno zro­
bić. Państwo to kto? Ja
Panie Redaktorze, że ludzka 

polityki trój zaborców, a zwłasz­
cza rządów okresu międzywo­
jennego i polityki prześladowa­
nia polskiego szkolnictwa przez 
hitlerowskiego okupanta. Przy­
padła nam rola odrobienia wie­
kowych zaległości”.

Spadek rzeczywiście był prze­
rażający. W 1921 r„ jak wyka­
zał spis narodowy, ponad 33 
proc. ludności powyżej 10 roku 
życia to analfabeci, było to po­
nad 6 i pół miliona ludzi. W 
ciągu następnego dziesięciolecia, 
mimo wielkich wysiłków postę­
powych działaczy tamtego okre­
su. zapalonych społeczników i 
nauczycieli, grupa ta zmniejszy­
ła się tylko o 10 proc., czyli o 
600 tys. osób. Drugi spis powsze­

llstawa o likwidacji analfabetyzmu 
i zwiększeniu rent inwalidzkich 
jednomyślnie uchwalona przez Seim

chny, przeprowadzony w 1931 
roku, wykazał, że nadal było 
wśród nas 22,6 proc, analfabe­
tów. Pięć i pół miliona osób 
nie umiało ani czytać, ani pisać, 
750 tys. czytało bardzo słabo.

Jak obliczył wybitny pedagog 
Maksymilian Siemieński, gdyby 
udało się utrzymać tempo do­
kształcania uzyskane w dziesię­
cioleciu 1921—1931, to likwida­
cja analfabetyzmu np. wśród 
kobiet w woj. warszawskim na­
stąpiłaby w 1972 roku, a w woj. 
kieleckim — aż w 1976 roku.

Trzeba było nie lada daleko- 
wzroczności, odwagi i optymiz­
mu, żeby w roku 1949, a więc 
w czasie ogromnych powojen­
nych trudności, równocześnie z 
przygotowaniami do planu 6- 
-letniego porwać się na likwi­
dację zmory analfabetyzmu i 
to w rekordowo krótkim, bo 
zaledwie trzyletnim okresie.

Gdy dziś przegląda się stare 
roczniki gazet z tamtego czasu, 
sama terminologia tej kampanii 
wskazuje na jej nadzwyczaj­
ność. Jej zapowiedź padła już 
parę miesięcy weześniej na 
Kongresie Zjednoczeniowym 
PZPR w grudniu 1948 roku. U- 
chwalona na nim Deklaracja 
Ideowa PZPR wyraźnie mówiła 
o likwidacji analfabetyzmu. W 
parę dni później w czasie deba­
ty sejmowej nad planem 6-iet- 
nim, premier Józef Cyrankie­
wicz ogłosił „powszechną kruc­
jatę przeciwko analfabetyzmo­
wi”. Mówcy w Sejmie i dzien­
nikarze w swych artykułach 
powoływali się na słowa Leni- 

natura jest ułomna. Zawsze tą 
przysłowiową belkę widzimy w 
oku bliźniego. Będzie nam jed­
nak w kraju lepiej, kiedy w ta­
kich rozmowach sąsiedzkich, ro­
dzinnych, zaczniemy mówić o 
sobie, zaczniemy dostrzegać 
braki w swej pracy i je usu­
wać. Ciągle podkreślanie przez 
wielu z nas naszej troski o go­
spodarkę krajową — bez po­
parcia tego własną dobrą pracą
— przypomina mi wypowiedź 
Walerego Łozińskiego, pisarza 
XIX w., autora „Zaklętego Dwo­
ru”. Określił on tak szlachtę 
„która umie,jeszcze wprawdzie 
kochać ojczyznę, a nie chce czy 
nie umie objawić tej miłości ... 
czynem, poświęceniem”. Myślę
— odrzucając słowo szlachta — 
że to określenie dla wielu z 
nas nie straciło nic ze swej 
aktualności.

JAN ROWIŃSKI

„Piąte zboże”
Od kilku lat lansuje się w 

Polsce tezę o konieczności u- 
prawy kukurydzy na ziarno. 
Nie jest to, tak zupełnie no­
wa teza. Niegdysiejsze próby z 
kukurydzą w naszych warun­
kach agroklimatycznych skoń­
czyły się, jak wiadomo, dość 
smutno.

Może mógłbym się dowiedzieć 
z prasy dlaczego lansujemy 
znów owo „piąte zboże”, kiedy 
obiektywne warunki sprawia­
ją, że w uprawie na ziarno nie 
ma ono u nas żadnych szans. 
Owszem kukurydza na zielon­
kę — tak. Ten kierunek już o- 
kazał się bardzo korzystny i 
przynosi spore efekty paszowe.

To że uprawa kukurydzy na 
ziarno nie zyskała w Polsce po­
pularności nie wynika tylko z 
„ciemnoty” wsi czy niekompe­
tencji kierownictwa PGR. 
Może zwolennicy „piątego zbo­
ża” zastanowiliby się co w tym 
jest, że polska wieś nie pali się 
do jego uprawy. Jest tak, bo po 
prostu nie ma do tej uprawy 
warunków klimatyczno-glebo- 
wych. Do uprawy kukurydzy 
potrzeba przy tym specjalisty­
cznych drogich maszyn i spe­
cjalnych środków chemicznej o- 
chrońy. Wszystko to musimy, 
jak mi wiadomo, kupować za 
dolary. Czy naszą gospodarkę 
stać na podejmowanie takich 
działań? Czy w naszej trudnej 
sytuacji żywnościowej nie le­
piej zająć się działa iami bar­
dziej efektywnymi niż upra­
wa kukurydzy na ziarno, albo 

na: „Nie można budować soc­
jalizmu z analfabetami”.

Czerwone elementarze
Ową krucjatę trzeba było za­

cząć całkiem prozaicznie od re­
jestracji analfabetów, przewi­
dziano na nią 10 dni. I tu wy­
łoniła się pierwsza przeszkoda. 
Wszędzie, wszyscy, jak tylko się 
dało — zaniżali liczbę analfa­
betów. Działał wstyd ludzi nie­
piśmiennych, którzy często w 
swym otoczeniu uchodzili za u- 
miejących pisać, ponieważ po­
trafili „narysować” swoje naz­
wisko. Ale nie była to jedyna 
przyczyna. Atak przypuściła, 
jak to wtedy określano, „reak­

cyjna propaganda”. Zaczęło się 
straszenie ludzi „czerwonymi e- 
lementarzami”, pytanie, na co 
im to, wydziwianie, że na sta­
re lata. Ten i ów próbował dać 
łapówkę, aby tylko nie zostać 
zarejestrowanym, inny na wszel­
ki wypadek uciekał z domu.

Sporo głupstw przydarzyło się 
i organizatorom tej socjalisty­
cznej krucjaty. Odezwy wyda­
wane przez społeczne komisje 
do zwalczania analfabetyzmu za­
powiadały... zakaz dziedziczenia 
Ziemi przez niepiśmiennych i za­
kaz zatrudniania ich w przemy­
śle. Zdarzyło się nawet, że mi­
licjant doprowadził analfabetów 
na kurs. Na szczęście były to 
przypadki sporadyczne. Dolewa­
ły jednak oliwy do ognia, ułat­
wiały ekscesy. Kroniki tych dni 
odnotowały wybite szyby w po­
mieszczeniach kursów i obsta­
wę milicyjną dla społecznych 
nauczycielek.

W każdym razie rejestrację 
musiano powtórzyć. Ostatecznie 
uzyskano wykaz imienny 1,5 
miliona analfabetów, zobowią­
zanych do uczenia się na kur­
sach. Ludzie- najbardziej w la­
tach posunięci byli z tego obo­
wiązku zwalniani.

Pełnomocnik Rządu dó walki 
z Analfabetyzmem. Stefan Ma­
tuszewski, mówił 17 czerwca 
1949 roku:

„Według napływających in­
formacji, głównym motorem i 
kierownikiem akcji rejestracyj­
nej jest nauczycielstwo. Obja­
wem dodatnim jest, że w nie­
których gminach przeprowadzo­
no akcję uświadamiającą i gmi­

soi. Weźmy się lepiej za jęcz­
mień!

STANISŁAW STĄBECKI 
Jarocin

Przefakturowanie
Mam uwagi na tle przedsta­

wionej w numerze 19 „Życia 
Warszawy” z 26 stycznia 1979 r. 
dyskusji w Hucie Katowice na 
temat nowego serialu TP 
„Ślad na ziemi”.

Może w kręgach budowlanych 
praefakturowywanie jest czymś 
zwykłym i normalnym. Dla nas 
spoza tego kręgu, to zwykle 
nadużycie, to płacenie n a s z y- 
m i pieniędzmi za niewykona­
ną pracę. Szkoda, że ta nagan­
na praktyka została teraz u- 
sprawiedliwiona na łamach Wa­
szej gazety przez takie autory­
tety jak wiceminister z Minis­
terstwa Budownictwa: „3 min 
zł przefakturowania to są su­
my symboliczne” — no, jak dia 
kogo? Naczelny Dyrektor Trans- 
budu Nowa Iluta, Naczelny Dy­
rektor Energopolu Ud.

Wyobrażam sobie, jak obec­
nie „lekką rączką" 1 z czystym 
sumieniem zacznie się, czy też 
będzie kontynuowane dopisy­
wanie „lipnych” czynności i jej 
wyników, nazywane elegancko 
„przefakturowywaniem”.

Jeśli chodzi o sam serial, zga­
dzam się z jednym z dyskutan­
tów, że na razie brak tam sze­
rokiego planu (pleneru), który 
uzmysłowiłby nam ogrom i roz­
mach budowy. Druga rzecz to 
może istotnie zbyt schematycz­
ny podział na dobrych i złych.

STEFAN WALCZYNA 
Warszawa

Racjonalnie 
i bez dodatkowych 
kosztów

Rozmawiałem z dyrektorem 
domu pomocy społecznej. Dy­
sponuje on sporymi fundusza­
mi, niestety, przepisy zbyt ści­
śle, wręcz drobiazgowo okre­
ślają jego możliwości w prze­
znaczaniu ich na różne cele. I 
tak na żywienie jednego pen­
sjonariusza może wydać tylko 
23,50 zł dziennie, co od dawna 
jest sumą niewystarczającą. 
Natomiast jednocześnie stać go 
na zakup np. roślin ozdobnych, 
akwarium z rybkami, obraz­
ków na ścianę, przyborów toa­
letowych itp.

Gdyby domy pomocy spo­
łecznej miały większą swobodę 
w gospodarowaniu środkami 
przeznaczonymi na ich funk­
cjonowanie, pieniądze wyda­
wane byłyby bardziej racjo­

ny te wykazują żywsze zainte­
resowanie rejestracją i kursa­
mi. W gminie Rataje powiatu 
gostynińskiego np. ukrywano a- 
nalfabetów do 1948 r.. podawa­
no zwykle liczbę ogólnikową na 
około 100, 200 osób. Obecnie 
pełna rejestracja wykazuje, że 
faktycznie jest 501 analfabetów. 
W gminie Regimin powiatu cie­
chanowskiego dobre wyniki w 
nauczaniu, osiągnięte przez 
Zygmunta Jagiełłę, pracownika 
PKP i chłopa Zygmunta Smo­
lińskiego, dały powód do rozwi­
nięcia się tam pełnej rejestra­
cji i szerokiej akcji szkolenio­
wej”.

Atmosferę czasu nieźle odda- 
je reportaż zamieszczony 7 ma­
ja 1949 r. w „Życiu Warszawy”:

„Ciągle ino jakieś spisy, że 
już ludzie na ciebie wilkiem 
patrzom — zrzędziła sołtysowi 
w domu żona. — Młode do 
szkoły i tak chodzom, a stare­
mu to i na co, książkę na 
przednówku ugryzie albo do 
trumny ze sobą weźmie?...

Już podczas przygotowań do 
kursów we wsi wrzało, Z 
mi«jsca zaczęto kpić, że kursiś- 
ci nie wrócą na rolę, tylko „na 
urzędy pójdą”. We/ wsi osoby 
napiętnowane niezrozumiałym 
słowem „analfabeta” ochrzczone 
zostały prostszą a obelżywą na­
zwą „habety” i stały się przed­
miotem złośliwych drwin”.

Inny obrazek, też z „Życia 
Warszawy” z 16 maja:

„Jedziemy zapoznać się z or­
ganizacją kursów dla analfabe­
tów, utworzonych przez OKZZ 
przy zakładach pracy na Dol­
nym Śląsku. — Proszę, jak już 
piszą — informuje nauczycielka, 
studentka IV roku — a jeszcze 
kilka miesięcy temu nie potra­
fili pióra w ręku trzymać. Roz- 
mawiamy z 57-Ietnim chłopem 
z powiatu żywieckiego. — Sie­
rotą byłem, a kto o takim wte­
dy myślał. Z uczenia jestem 
zadowolony. Już nawet zaczy­
nam gazety czytać. Nauka i 
staremu potrzebna.

W fabryce fajansu, chociaż 
kurs liczy 15 słuchaczy, jest ich 
tylko 9. Nauczyciel i robotnicy 
mówią jedno i to samo. — 
Chcą się uczyć, ale w godzinach 
pracy, bo jak człowiek zmęczo­
ny. trudno uważać i przyłożyć 
się do nauki. — Chcialabym u- 
mieć pisać — mówi Józefa Ba­
nach. — .Tak wejde do'kantorku 
po wypłatę, to tylko patrzę czy 
kto nie widzi, że krzyżyki sta­
wiam. Ale po pracy nie da ra­
dy”.

Dziennikarz dodał do tego 
swą sugerująca konkluzję: „Sze­
reg fabryk zrzekło się już kilku 
godzin produkcyjnych na rzecz 
kursów”.

Ażeby wołali o książką
Na łamach gazet doniesienia 

z frontu walki z analfabetyź- 
mem zdystansowały nawet mel­
dunki o postępach w budowie 
Trasy W—Z i wyjaśnienia zało­
żeń planu 6-letniego.

„Tak jak ambicją każdego za­
kładu pracy jest wypełnienie i 

DOKOŃCZENIE 
NA STR. 1O

nalnie i bez żadnych dodatko­
wych kosztów można by pod­
nieść standard wyżywienia.

ZENON KOSTECKI 
Wrocław 

Jeszcze jeden... 
...profesor

Przywiozłem ze Stanów 
Zjednoczonych coś, co moim 
zdaniem zasługuje na odnoto­
wanie w Pańskiej gazecie. W 
gościnie u jednej z katolickich 
rodzin amerykańskich, gospo­
darz dał mi do przeczytania 
„The Christian News” z ar­
tykułem profesora A. Appa. 
Przed wyjazdem ze Stanów 
dosłał mi jeszcze książeczkę 
tego samego autora, zawierają­
cą ów artykuł.

Pozwoli Pan, że przekażę 
Panu krótkie, lecz charaktery­
styczne cytaty.

Po pierwsze tytuł: „Czy et­
nicznie polski papież Jan Pa­
weł U będzie popierał praw4 
dę 1 sprawiedliwość w odnie­
sieniu do niemieckich wysie­
dleńców?”

A teraz trzy fragmenty tego 
tekstu:

„Druga wojna światowa wy­
buchła dlatego, że polscy ka­
tolicy odmówili uznania zasady 
samostanowienia dla Gdańska 
i korytarza.”

„9 milionów mężczyzn, ko­
biet i dzieci, nie Ucząc tych 
dodatkowych 3 milionów Niem­
ców sudeckich z Czechosłowa­
cji, było pędzonych, często 
gwałconych i mordowanych w 
tej straszliwej drodze do 
zbombardowanej radzieckiej 
strefy okupacyjnej i do Nie­
miec zachodnich. Ich wypędze­
nie przez Polaków i wymordo­
wanie około 20 procent na­
leży do jednych z najbardziej 
brutalnych i z pewnością naj­
liczniejszych masowych okru­
cieństw w historii. To ogrom­
nych rozmiarów okrucieństwo, 
bez wyrażenia żalu i bez od­
pokutowania ciąży na Polsce, 
którą Jan Paweł II uważa za 
swój kraj ojczysty."

„Kiedy komunistyczny ma­
rionetkowy rząd Polski prag­
nie zachęcić turystów do zwie­
dzania obozu w Oświęcimiu, 
by propagować potworne kłam­
stwa o czterech milionach Ży­
dów i Polaków tam zagazowa­
nych, by propagować te rzeko­
me okrucieństwa Niemców, 
czy on (papież) powstanie, aby 
odeprzeć te ogromne kłamstwa 
o Niemczech? Czy powstanie 
on, aby wezwać do samostano­
wienia i powrotu nieszczęśli­
wych wygnańców, czy zasuge­
ruje rewizję granic?”

Kozienice, w lutym |

NA BUDOWIE elektrowni 
pracuje się przez cztery 
dni po 9,5, w piątek o- 

siem godzin. Sobota jest wol­
na, ale umowa twarda: w po­
niedziałek wszyscy muszą 
być o 7 rano w robocie. Wra­
cają więc do Kozienic z Lo­
dzi, Warszawy, Puław, ze Ślą­
ska. Wracają na siódmą nie 
tylko dlatego, że taka jest 
umowa. System płacy, umów 
ryczałtowo-akordowych spra­
wia, że jeśli się chce zarobić, 
trzeba się samemu pilnować. 
Ciągną tak do następnego 
piątku, do trzeciej. Fajrant, 
forsę w kieszeń i do domu.

A co robią po pracy, mię­
dzy wizytami w domu? Ż prze­
szło trzech tysięcy mężczyzn, 
80 procent to ludzie samotni.

Jak w domu
W administracji hoteli robot­

niczych „Beton-Stalu” w Świer­
żach Górnych przeglądam li­
stą mieszkańców. Po kilku mi­
nutach trafiam na to czego szu­
kałem. Czterech mężczyzn, w 
różnym wieku, fachowcy róż­
nych specjalności. Blok nr 1, 
mieszkania 11. Idziemy.

Aleksander Nikołajczuk, ope­
rator sprzętu, od 20 lat miesz­
ka w hotelach robotniczych. 
Ten jest najlepszy. Wystarczy 
popatrzeć. Dla czterech chłopa 
kuchnia, łazienka z ciepłą wo­
dą, wanna, centralne. Wszędzie 
jest telewizor, lodówka, radio. 
Poza tym dywany. Jak w do­
mu... Tyle że nie ma żony.

Na początku, w 1979 miesz­
kało się w barakowozach. Nie 
było tych luksusów. Ludzie 
grzali się przy kozach, takich 
piecykach, rzecz jasna, śpali 
na łóżkach sprężynowych. A 
codziennie była awanturą. Bili 
się, płoty rozbierali, kierow­
niczka hotelu codziennie była 
świadkiem na kolegium..

Stanisław Lis, monter dźwi­
gów wieżowych. Mieszka w ho­
telach od 1950 r. Jeździ tak 
za dyrektorem Zielińskim. Był 
i w Łodzi, budował Siekierki, 
Pątnów. Od dziesięciu lat mie­
szka w Świerżach. Tak. jak po­
wiedział kolega: nic dodać, nic 
ująć.

Dla Stanisława Janczaka, 
konserwatora sprzętu, to pierw­
szy hotel. Mimo że trzy noce 
w tygodniu spędza w domu, 
żona trochę narzeka.

Stefan Gołębiewski, kierowca 
ZIL-a mieszka w hotelach od 
dziesięciu lat. Był w Płocku, 
r.a Żeraniu, ale tak dobrze 
jeszcze nie mieszkał. Przepra­
sza na moment, bo właśnie 
wrócił swoim „Fiatem 125p” z 
Warszawy i nie zdążył wpro­
wadzić wozu do garażu. Samo­
chody? Tak się złożyło, że z 
tej czwórki mają wszyscy. No 
i garaże, ma się rozumieć.

Dodam tylko, że profesor 
App jest honorowym prezesem 
Związku Amerykanów Pocho­
dzenia Niemieckiego.

F.J. 
(nazwisko i adres do wiadomo­
ści redakcji)

Znakiem w głowę 
z głową o znakach

Że ulice niektórych miast na­
szego kraju, a szczególnie sto­
licy mają za dużo znaków dro­
gowych i to różnych — to o- 
pinia znawców, a także kie­
rowców przyjeżdżających do 
Warszawy. Zwłaszcza ci ostat­
ni, często nie przywykU do na­
silenia ruchu nie są w stanie 
— jak twierdzą — jednocześ­
nie obserwować w sposób skon­
centrowany nadmiernej liczby 
znaków, często słabo widocz­
nych i stosować się do nich. 
Bywa to czasem kosztowne.

Nie na to jednak głównie chcę 
zwrócić uwagę. Jestem właśnie 
w trakcie leczenia rany na czo­
le. której doznałem w nieocze­
kiwanym „boju” ze sterczącym 
nad chodnikiem przy ul. Ho­
żej metrowym blaszanym dro­
gowskazem przymocowanym do 
słupa oświetleniowego i wska­
zującym parking przy ul. Sa­
dowej. Blacha była pogięta co 
wskazuje, że nie tylko ja za­
wadziłem o nią głową. I nie 
dziwnego, zawieszono ją bo­
wiem na wysokości 1,5 m, a 
krasnoludków podobno u nas 
nie ma.

Przy skrzyżowaniu tejże ul. 
Hożej z Sadową gdzie mieści się 
szkoła, zawieszono również na 
słupie oświetleniowym sterczą­
cy nad chodnikiem znak przej­
ścia dla dzieci. Symboliczne 
dziecko z balonikiem namalo­
wano na blasze 0,8 mm i zawie­
szono nieco wyżej niż 1 metr 
nad ziemią. O blachę zawadzają 
nie tylko dorośli, kaleczą się i 
dzieci. Byłem świadkiem kiedy 
spiesząca się matka, niosąc ma­
lucha na ręku, uderzyła nim o 
drogowskaz. Te chyba wystar­
czy, choć na wielu ulicach sto­
licy można dostrzec takie same 
sytuacje. Tematu jednak nie 
wyczerpuje.

Otóż tegoroczna zima nie 
szczędząc nam śniegu sprawiła, 
źe oczyszczający ulice z koniecz­
ności sypią wysokie pryzmy. 
Efekt jest taki, iż często nie­
zbędne dla sprawności ruchu 
znaki drogowe giną w pryz­
mach. A tak w ogóle, warto 
chyba pomyśleć o generalnym 
rozwiązaniu umieszczania zna­
ków na właściwych miejscach.

A co tutaj można robić po 
pracy? Jest klub, wypożyczal­
nia sprzętu sportowego, w le- 
cie wielu wędkuje, grzyby zbie­
ra. A zimą, wiosną? Często pra­
cuje się i po dwanaście godzin 
dziennie. Kiedy człowiek wró­
ci po takiej zmianie, to myśli 
tylko o tym, żeby się wymyć, 
coś „przetrącić” i spać. A tak jak 
dzisiaj? No, najchętniej ogląda 
się dobry film w telewizji, 
albo transmisję sportową. Tyle 
że te programy sportowe co­
raz gorsze. Zamiast puścić jakiś 
dobry mecz, zbiera się kilku 
komentatorów i teoretyzują.

Urządzenia
W bloku nr 1, na parterze, 

jest klub „Ruchu” i bibliote­
ka. Pierwsza i do dziś jedna 
z nielicznych • na budowach. 
Cztery tysiące tomów, 415 
czytelników. Najwięcej wypo­
życza się kryminałów i ksią­
żek podróżniczych. Biblioteka 
organizuje także spotkania z 
ciekawymi ludźmi. W zeszłym 
roku odbyło się takich spot­
kań dwanaście, przy czym 
największe powodzenie miało 
spotkanie z kapitanem Kło­
sem, czyli Stanisławem Mi­
kulskim.

— Teraz czekamy na Kurasia, 
czyli aktora Kaczora — mówi 
kierowniczka biblioteki — i też 
liczymy na komplet.

Obok biblioteki, w klubie 
„Ruchu” można kupić prasę, 
przybory toaletowe, herbatniki, 
proszki, konserwy albo opra­
wioną w złote ramy kopię „Sza­
łu” Podkowińskiego. albo kolo­
rowe pocztówki z Barbarą 
Książkiewicz. Ireną Jarocką i 
Anną Jantar.

W adaptowanych podziemiach 
mieści się klub „Hades”. Świet­
lica, dyskoteka i sala gier. 
Ping-pong i piłka nożna. Gra 
„Piłka nożna” ma największe 
powodzenie. W dyskotece od­
bywa sie właśnie próba zespo­
łu wokalno-instrumentalnego. 
Pełny zestaw instrumentów — 
powiada kierownik zespołu — 
i aparatury. Dwie gitary, per­
kusja, dwa akordeony, sakso­
fon. Dziewczęta w błyszczących 
bluzkach i czarnych, weluro- 
wych kozakach wyszywanych 
w kolorowe kwiatki, ćwiczą 
piosenkę „Polski lotnik kosmo­
nauta”. Krok w bok, dwa do 
przodu, dwa do tyłu i z po­
wrotem. To trzeba. zgrać. Ze­
spół miał ambicję pokazać się 
w Zielonej Górze. W elimina­
cjach środowiskowych zajął I 
miejsce, potem I w rejono­
wych, ale dyrektor Domu Kul­
tury z Kozienic zapomniał ich 
powiadomić, że mają brać u- 
dział w eliminacjach wojewódz­
kich. A mieli szanse. Rok pra­
cy, no, może nie poszedł na 
marne, ale zawsze szkoda.

Za takie uważam miejsca nad 
ulicami lub skrzyżowaniami.

Wielkie miasta w innych kra­
jach tak właśnie rozwiązują te 
sprawy, regulując ponadto 
szybkość ruchu między skrzyżo­
waniami i oświetlonymi liczba­
mi km/godz. Obecnie bowiem 
przy nasilającym się ruchu au­
tobusowym prawa strona ulic, 
gdzie znajdują się znaki, staje 
się właściwie prawie niewidocz­
na.

JOZEF RYPSKI 
Warszawa 

Droga do studiów
Z racji rodzinnych (dziecko 

poszło do szkoły) zacząłem in­
teresować się problemami re­
formy szkolnej. Zapoznałem się 
z podstawowymi publikacjami 
na ten temat. Niby wszystko 
rozumiem, akceptuję, ale pew­
ne postanowienia są dla mnie 
po prostu nielogiczne bądź też 
niedopracowane.

Myślę tu przede wszystkim o 
kilku drogach, które prowadzić 
mają na wyższe uczelnie. Z po­
stanowień wynika bowiem, że 
o przyjęcie do szkoły wyższej 
starać się mogą: olimpijczycy, 
absolwenci dziesięciolatki, absol­
wenci dwuletnich szkół specja­
lizacji kierunkowej, absolwenci 
szkół zawodowych, absolwenci 
dziesięciolatki po dwuletnim sta­
żu pracy i absolwenci dziesię­
ciolatki po odbyciu zasadniczej 
służby wojskowej.

Chcę zwrócić uwagę na kilka 
niebezpieczeństw wynikających 
z tych faktów. Po pierwsze — 
dość spore zróżnicowanie przy­
gotowania do studiów. No bo 
przecież różna będzie wiedza 
tych po dziesięciolatce, po dwu­
letnich szkołach specjalizacji 
kierunkowej, po przerwach spo­
wodowanych pracą zawodową i 
służbą wojskową. Po drugie — 
ogromne zróżnicowanie wieku 
studentów. Na I roku spotykać 
się bowiem będą młodzi ludzie 
w wieku 17 lat, ale i 22—23. Po 
trzecie, wreszcie — która uczel­
nia zdolna będzie stworzyć ta­
ki program nauczania, który u- 
uwzględnialby tak zróżnicowany 
poziom przygotowania do stu­
diów i jacy nauczyciele aka­
demiccy podejmą się kształce­
nia tak zróżnicowanej wieko­
wo młodzieży™

Wydaje mi się, że do sprawy 
tej należałoby w dyskusjach 
oświatowych jak najczęściej 
wracać, by trochę ten system 
przyjęć na studia w przyszłoś­
ci zmodyfikować. Dla dobra po­
wszechnej szkoły średniej i 
szkoły wyższej, nie mówiąc już 
o samej młodzieży.

ANTONI WICHPOWSKI 
Warszawa

W świetlicy trzech mężczyzn 
ogląda telewizję. Mają odbior­
nik u siebie w pokoju, ale do 
kolegi przyjechała właśnie na­
rzeczona z Puław.

Na ekranie widać zwały lo­
du, śnieg, fruwają ptaki.

— Kiedy ostatnim razem zja­
wiliśmy się na Grenlandii — 
słychać glos komentatora — 
zrozumieliśmy, że ta pozornie 
wymarła kraina tętni jednak 
żydem.

Do miasta
Pan Leszek, spawacz, lubił do 

niedawna skoczyć do Kozienic 
na dancing. Raz, dwa razy w 
tygodniu. Od pewnego czasu już 
jednak nie jeździ, bo niby, w 
Kozienicach są trzy knajpy, 
każda z dancingiem — Giewont, 
Zajazd Myśliwski i Pod Okiem 
— ale już o siódmej, wpół do 
ósmej nie ma miejsc. A wcześ­
niej się człowiek nie wyrobi. 
Idąc na dancing trzeba się 
przecież wykapać, ogolić, prze­
brać, wrzucić coś na „ruszt”, 
bo podczas dancingu na jakieś 
gorące danie nie ma co liczyć. 
Ńo i trzeba dojechać.

Kilka dni temu kolega po­
szedł przed ósmą do „Zajazdu”. 
Miejsc nie było, więc powie­
dział, że jest z akcji odśnieża­
nia i jak nie chcą go wpuścić 
i sprzedać czegoś gorącego do 
picia, to niech dadzą papierek. 
Ajeni nie wiedział co zrobić i 
wpuścił. Ale pan Leszek takich 
numerów ni? lubi: orosić się 
za własne pieniądze?

W MDK też nic ciekawego. 
Najbardziej aktywne jest koło 
„Złotego Wieku”. Poza tym — 
plaża. O jakichś występach też 
nie ma co mówić, bo jak już 
coś sprowadzą, to albo II ka­
tegorii, albo artystów I kate­
gorii z programem III kate­
gorii. Pan Leszek był kiedyś na 
takich występach. Zespół przy­
jechał bez instrumentów, więc 
„Nyska” musiała po nie jeździć 
do Świerży, a ludzie czekali na 
sali. Kino? Owszem, jest. Jed­
no. Ale na ostatni seans nigdy 
nie ma biletów.

O wpół do dziesiątej kończy się 
kobra „Kim jesteś, kochanie?” 
Diamenty za 100 tyjs. dolarów, 
próba ucieczki kajakiem przez 
morze do Szwecji, tajemniczy, 
przystojny brunet. W świetlicy 
dwie młode dziewczyny wpa­
trują się w ekran z zapartym 
tchem. Z boku, pod ścianą, w 
kapciach pochrapuje jeden zę 
współlokatorów tego, do któ­
rego przyjechała narzeczona z 
Puław.

— Toluś, do wyrka — ko­
lega stara się dobudzić pana 
Tolka.

Jutro rano trzeba wstać o 
wpół do szóstej, umyć się. 
ogolić, wypić szklankę gorą­
cej herbaty i do roboty. 
Pierwsza „500” już „gra". 
Druga ma „zagrać” jeszcze w 
tym roku.

Je Teinps”-„Łe Monde”
Artykuł p. Andrzeja Gassa 

„Nazizm — mon amour” (Z. 
W-wy, 13 bm.) zawiera kilka 
nieścisłości, które niepotrzebnie 
obciążają jego treść. Dotyczą 
one dziennika francuskiego „Le 
Monde”. Otóż stwierdzenie, iż 
gazeta „Le Temps” po wojnie 
„nie zmieniając szaty graficznej 
przybrała nazwę «Le Monde»” 
nie odpowiada prawdzie.

Dziennik „Le Monde” pow­
stał jesienią 1944 r. z inspiracji 
władz ówczesnych wyzwolonej 
Francji jako pismo zupełnie no­
we. Wydawał jc zespól akcjona. 
riuszy, redaktorów-założycieli. 
Nie wchodząc w szczegóły 
związane z politycznymi inten­
cjami założycieli i inspiratorów, 
orientacją ówczesnego etc., a 
także złożonymi kwestiami hi­
storycznymi. prawnymi, finan­
sowymi, etycznymi nawet (kwe­
stia oceny „Le Temos” w la­
tach 1S40 — listopad 1912 r.) na­
leży stwierdzić, że związki „Le 
Monde” — „Le Temps” ograni­
czają się do trzech punktów — 
mienia, przekazanego „Le Mon­
de” z mocy ustaw, które spo­
wodowały zawieszenie i sek- 
westr „Le Temps”. nb. wyku­
pionego w latach 1954—55. szaty 
graficznej i części redaktorów, 
przyjętych do pracy, lecz bez 
prawa do akcji.

Sprawa ta stanowi rozdział w 
historii prasy francuskiej, przy­
kład działania ustawy o „czyst­
ce” tej prasy. Niezależnie od o- 
cen całej tej operacji, samego 
„Le Monde” etc określanie tego 
dziennika jako zwykłej konty­
nuacji „Le Temps” jest nieści­
słe.

W jakiejś mierze natomiast 
„Le Monde” zajął w wachlarzu 
prasy francuskiej miejsce opró­
żnione przez likwidację „Le 
Temps” w sensie generalnej 
formuły informacyjnej i miesz- 
czańsko-liberalnej orientacji po­
litycznej.

Druga nieścisłość dotyczy o- 
publikowania artykułu R. Fa- 
urrissona. nb. zawieszonego w 
czynnościach przez rektora uni­
wersytetu w Lyonie. Otóż fran­
cuskie prawo prasowe zna in­
stytucję tzw. droit de repon- 
se, prawa odpowiedzi zawaro- 
wanego dla osoby dotkniętci w 
jakiś sposób potraktowaniem 
jej w prasie. Dlatego też. by 
nie pozwolić panu Faurrissonowi 
na dalsze wykorzystywanie go, 
redakcja „Łe Monde" zamknę­
ła sprawę odpowiednią notką 
umieszczona po owym oburza­
jącym artykule. Samo zaś sta­
nowisko ..Le Monde” w tej ma­
terii było dostatecznie wyraźne 
I potępiające. J. ZAMOJSKI

Warszaw*
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Spotkanie z Siergiejem Obrazcowem

Otwarte drzwi i serce
Od naszej specjalnej wyslanniczki, JOANNY MAZURCZYK

Moskwa, w lutym

TEATR lalek Siergieja Wła- 
dymirowicza Obrazcowa 
znany jest na całym świę­

cie. Jego spektakle obejrzały 
tysiące dzieci i tysiące doro­
słych. W Polsce również teatr 
ten gościł wielokrotnie, spo­
tykając się z niezwykle gorą­
cym przyjęciem.

W lutym w teatrze Obrazco­
wa odbyła się kolejna pre­
miera — „Wieczór otwartych 
drzwi”. Jak w programie na­
pisano w podtytule — wido­
wisko teatralne dla dorosłych. 
Jest to spektakl, który pozo- 
staje na długo w pamięci, a 
jednocześnie pozwala poznać 
czym jest i czym może być 
lalka w rękach wielkiego ar­
tysty.

„Wieczór otwartych drzwi” 
prowadzi sam Obrazcow, sta­
rając się w ciągu niespełna 
trzech godzin zapoznać wi­
dzów z historią teatru lalko­
wego, z kolejnymi etapami 
jego rozwoju, konstrukcją róż­
nego typu lalek, zasadami two­
rzenia przedstawienia.

— Po raz pierwszy zrobiłem 
lalkę kiedy miałem 10 lat, a by­
ło to 67 lat temu — zaczyna 
swoją opowieść Obrazcow. — 
Lalka ta była bardzo podobna 
do Pietruszki, postaci dobrze 
znanej w ludowej tradycji ro­
syjskiej. Sam pamiętam kukla- 
rzy, którzy chodzili po wsiach 
z parawanem na ramieniu i ta­
ką lalką pod pachą, lalką, któ­
ra przemawiając ludzkim gło­
sem pouczała, opowiadała za­
słyszane historie, bawiła...

Pietruszka Jest ! dziś wśród 
setek lalek Siergieja Obrazcowa, 
lalek zwykłych, prościutkich, 
poruszanych ruchem dłoni i tych 
przemyślnie skonstruowanych, 
do animacji których potrzebne 
są całe mechanizmy. Lalek, któ­
re bawią i wzruszają już trze­
cie pokolenie. Na spektakle 
przychodzą z dziećmi mamy, 
same pamiętające doskonale 
czasy, gdy z wypiekami na twa­
rzy siedziały na widowni. — 
Zdarzyło mi się nawet — opo­
wiada Obrazcow — że na jed­
nym z przedstawień spotkałem 
małego chłopca z dziadkiem, 
który też jako chłopiec przycho­
dził do mojego teatru. Jak on 
to zdążył zrobić, nie wiem — 
śmieje się Siergiej Władymiro- 
wicz.

Obrazcow nie tylko opowia­
da i pokazuje historię te­
atru (spektakl składa się 
z fragmentów poprzednich przed­

stawień, opatrzonych nowym 
komentarzem, uzupełnionych o 
nowe sceny, 1 z kilku nowych 
miniatur), mówi także o swoim 
stosunku do teatru, do sztuki, 
o swoich poglądach na wycho­
wanie, o kontaktach z widzami. 
Z tego wszystkiego wynika 
wielkie rozumienie świata, i to 
zarówno świata dorosłych, jak 
i świata dzieci. Tym co robi 
Obrazcow nie rządzi przypa­
dek, jego system filozofii 1 sy­
stem wartości jest spójny 1 kon­
sekwentny. A jednocześnie ile 
w tym wszystkim delikatności, 
wrażliwości. Pewne sytuacje są 
ledwo zarysowane, jakieś zawie­
szenie głosu, prawie niewidocz­
ny gest lalki mówi czasem wię­
cej niż cała dramatyczna scena.

Lalka zazwyczaj Jest jakimś 
uproszczeniem człowieka; pra­
wie nieruchoma twarz, ograni­
czone gesty i ruchy. Lalka w 
teatrze Obrazcowa staje się 
czymś więcej niż tylko aktorem. 
Przez swą umowność, przez od­
wołanie do wyobraźni wyraża 
czasem więcej niż człowiek, 
proponujący nam określony wi­
zerunek postaci, często nie zga­
dzający się z naszymi odczucia­
mi. A przy tym jak starannie 
dobierany jest rodzaj lalki do 
tego, co ma wyrażać, co „grać”. 
Obrazcow ma do dyspozycji ca­
łe bogactwo techniki, ale korzy­
sta z niej tylko wtedy jeśli u- 
zasadnione jest to wymogami 
przedstawienia; nigdy dla po­
pisu. dla oczarowania widza no­
wymi możliwościami.

Przedstawienie nosi tytuł 
„Wieczór otwartych drzwi” 1 
rzeczywiście Obrazcow otwiera 
w nim szeroko drzwi teatru 
przed widzami. Odsłania tajem­
nice, pokazuje teatr „od kuch­
ni”, tłumaczy jak powstają po­
szczególne sceny. Ale nawet wte­
dy, gdy Siergiej Władymirowicz 
bierze do ręki lalkę na oczach 
widzów 1 porusza nią bez osło­
ny parawanu, mistrzostwo lalka- 
rza sprawia, że lalka ożywa, 
staje się przedłużeniem jego 
dłoni.

Ogromnie ciepła jest scena, 
w której Obrazcow rozmawia i 
układa do snu niemowlaka — 
pacynkę. jedną z pierwszych la­
lek teatru, ciągle tę samą i ciąg­
le tak samo wzruszającą.

W spektaklu grają wszystkie 
rodzaje lalek — od naj­
prostszych do najbardziej 

technicznie, 
były naj- 
tego, aby 

swojej sztu- 
kulki nasa­

skomplikowanych 
Najprostsze nie 
pierwszymi. Do 
osiągnąć syntezę 
kl — dwie
dzone na palce, z ledwo zazna­
czonymi ustami 1 nosem, kul­
ki. które przeżywają rzeczywi­
ste. nie urojone tragedie i ra­
dości, które ożywione ruchem 
palców Obrazcowa wyrażają u- 
czucia ludzkie 1 po ludzku 
wzruszają — przebył Obrazcow
długą drogę.

— Sądziłem kiedyś, że lalka, 
by mogła wyrażać ludzkie uczu­
cia, winna posiadać dostatecz­
nie charakterystyczną maskę — 
opowiada Obrazcow. — Okazało 
się, że nie miałem racji. Twarz 

kukiełki powinna wyrażać jed­
ną cechę charakteru ludzkiego 
albo też nawet powinna być zu­
pełnie obojętna. Rzeczą inter­
pretatora jest nadać jej głos i 
gesty, związane z tymi uczucia­
mi, a na pewno widz dopatrzy 
się tych uczuć w twarzy ku­
kiełki.

Siergiej Obrazcow prowadzi 
swój teatr już 48 lat. O jego 
powstaniu opowiada tak:

— Kształciłem się na malarza 
1 zabawiałem kolegów kukiełka­
mi, kształciłem się na śpiewaka 
operowego i bawiłem się nimi 
daW. Przeszedłem z onery do

Siergiej Obrazcow z niemowlakiem — pacynką.
Fot. CAF — TASS

dramatu, zabawy nie zaprzesta­
łem. Zaproszono mnie jako ku- 
kiełkarza do występów estrado­
wych, a później zaproponowano 
utworzenie teatru. Gdybym się 
znał na prowadzeniu teatru, za­
żądałbym gmachu, ludzi i pie­
niędzy. Nie dostałbym 1 teatru 
by nie było. Na szczęście nie 
znałem się na tym, zaczęliśmy 
w sześciu, a dziś mamy gmach, 
ludzi, pieniądze...

Obrazcow wychował Już 
kilka pokoleń lalkarzy. Ma 
znakomity zespół, grupę zdol­
nych, oddanych swej pracy lu­
dzi. Ciągle sam jeszcze jednak 
bawi się w robienie teatru, 
sam porusza lalkami, śpiewa, 
tańczy i patrząc na niego aż 
wierzyć się nie chce, że ma 
już 77 lat. A przy tym działa 
bardzo czynnie w Międzyna­
rodowej Unii Teatrów Lalko­
wych (UNIMA), pisze, tworzy 
— właśnie wyszła jego nowa 
książka „Sztafeta sztuki”.

Demokracja po nepalsku
KRZYSZTOF DĘBNICKI - Korespondencja własna z Nepalu

Centralny stadion, sporto­
wy w Katmandu aż po 
brzegi zapełniony był 

Nepalczykami, Szykował się 
mecz piłki nożnej. I to nie 
byle jaki. Stawać przeciwko 
sobie miały dwie drużyny: 
rząd i parlament, nazywany w 
Nepalu Rashtriya Panchayat, 
tj. Panczajat Narodowy,

Nepalczycy, którzy kochają 
piłkę nożną, przybyli tłum­
nie, choć bilety nie były ta­
nie. Nie po to oczywiście, by 
oglądać pokazowy popis gry 
mistrzowskiej, lecz by mieć 
szansę zobaczenia swoich mi­
nistrów i przedstawicieli w 
parlamencie w okolicznoś­
ciach, trzeba powiedzieć, dość 
specyficznych. Ministrów, 
premiera, ogląda się zazwy­
czaj za szybami klimatyzowa­
nych' mercedesów, no, przy­
najmniej toyot, a tu nagle 
wszyscy razem, w komplecie 
i do tego w podkoszulkach i 
spodenkach gimnastycznych.

Król
Grze patronował, 1 oczywiś­

cie przyglądał się, król, Biren- 
dra Bir Bikram Shah Dev. Aby 
całej zabawie dodać smaczku, 
sędzią głównym został general­
ny inspektor policji, a sędzia­
mi bocznymi inspektorzy po­
mniejszych stopni. Trzeba przy­
znać, że wszystko zostało zor­
ganizowane bardzo elegancko. 
Zaproszono korpus dyplomatycz­
ny, orkiestra wojskowa Gur- 
ków w strojach szkockich gra­
ła w przerwie marsze szkockie 
i nepalskie, maszerując tam i 
z powrotem po murawie bois­
ka, a dobosze wyrzucali swoje 
pałeczki w górę na dobre trzy 
metry. Były wspólne zdjęcia 
obu drużyn, no i pierwszy gol, 
którego strzelił premier, pan Tul- 
si Giri. Mecz wygrali przedsta­
wiciele parlamentu, ale nikt 
nie potrafił mi niestety wyjaś­
nić, czy zwycięstwo to miało 
mieć znaczenie symboliczne.

Mecż się zakończył. Roześ­
miany i podniecony tłum po­

Kiedy po przedstawieniu sie­
dzimy w jego gabinecie, 
pytam, kiedy znajduje na 

to wszystko czas, czy nie jest 
zmęczony. — Mnie to nie mę­
czy, bo sprawia mi to ogrom­
ną radość — odpowiada. — A 
to, co się tworzy z radością 
nie może człowieka zmęczyć. 
Poza tym, bardzo nie lubię 
tak zwanych wolnych dni. 
Człowiek ma świadomość 
mnóstwa czasu i w rezultacie 
ten czas przecieka przez pal­
ce, niewiele się zrobi. Naile-

piej pracuje mi się wtedy, 
kiedy mam wyliczoną każdą 
minutę.

Później Siergiej Władymi- 
rowicz opowiada o swoich 
przyjazdach do Polski, odzna­
czeniu „Orderem Uśmiechu”.

— Po wręczeniu odznaczeń 
pojechaliśmy do jednego z do­
mów dziecka — wspomina. — 
Siedzieliśmy, rozmawialiśmy z 
dziećmi. Wziąłem na kolana 
jednego z malców. Bawiłem się 
z nim, żartowałem. W pewnej 
chwili przytulił się do mnie i 
powiedział: mama. Wtedy zro­
zumiałem, że dla niego mama 
to nić postać kobiety, a po pro­
stu ktoś bliski, do kogo można 
się i przytulić, przy kim można 
czuć się bezpiecznym. To było 
tak, jakbym dostał „Order Uś­
miechu” po raz drugi...

Myślę, że każdy, kto choć raz 
przekroczy próg teatru Siergie­
ja Obrazcowa będzie miał dla 
niego w swym sercu swój pry­
watny order uśmiechu.

woli wstawał. Zwycięska dru­
żyna wspinała się gęsiego w 
kierunku królewskiej loży, by 
z rąk monarchy otrzymać na­
grodę — małe nożyki khukri, 
miniaturkę tradycyjnej broni 
wojowników z Gorkha. Tę sce­
nę obserwowali wszyscy obec­
ni 1 nikt, żaden z Nepalczyków 
obecnych na stadionie, po obej­
rzeniu tej krótkiej sceny nie 
mógł mieć żadnych wątpliwości 
kto rządzi Nepalem (o ile jesz­
cze je miał), całkowicie 1 nie­
podzielnie. Król i tylko król.

Birendra urodził się w 1945 
roku. Ukończył elitarną szkołę 
w Eton, którą kończy więk­
szość koronowanych głów, po 
czym studiował przez pewien 
czas na Harvardzie i Uniwersy­
tecie Tokijskim. Mieszka w no­
wym pałacu w Katmandu, któ­
ry budowano sześć lat za su­
mę dwóch milionów dolarów. 
O wygodę monarchy, jego ro­
dziny i porządek w ogrodach, 
stajniach, pomieszczeniach biu­
rowych dba pięćset czterdzieś­
ci osób służby. W pałacu Na- 
rayanhi, obok pomieszczeń pry­
watnych znajdują się dwadzieś­
cia dwa departamenty i sekre­
tariaty, za pośrednictwem któ­
rych rządzi się Nepalem. Król 
posiada kilka samochodów i za­
kupiony za sześć milionów do­
larów helikopter, który czasa­
mi sam pilotuje.

W porównaniu z wieloma in­
nymi królami, Birendra nie jest 
szczególnie rozrzutny. Nie ma 
złotych telefonów i wykłada­
nych kością słoniową cadilia- 
ków, ani spacerowego jachtu o 
wyporności krążownika. Jest za 
to bogiem. Każdy król Nepalu 
jest ziemskim wcieleniem boga 
Wisznu — tego co zachowuje.

Idea króla-boga jest wśród 
Nepalczyków, szczególnie pro­
stych i niewykształconych, a ta­
kich jest większość, bardzo głę­
boko zakorzeniona. Kiedy Ma- 
hendra obalił rządy B. P. Koi- 
rali, jedni demonstrowali na 
jego cześć na ulicach, a inni 
modlili się zapaliwszy oliwne 
lampki pod jego fotografiami.

Demokracja
System Bezpartyjnej Demo­

kracji Panczajatów określą się

Saga rodu Quandtów
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Wsupereleganckich ka­
wiarniach i restaura­
cjach rozsianych wzdłuż 

słynnej KSnigsallee w Dues- 
seldorfie, tej finansowej i 
przemysłowej stolicy RFN, 
spotykają się jeszcze niekiedy 
przedstawiciele najbogatszych 
rodzin niemieckich, aby po­
rozmawiać o swych kolek­
cjach sztuki, terenach polo­
wań, pałacach w różnych 
stronach świata, no 1 oczywi­
ście, o surowych podatkach, 
którymi gnębi ich państwo.

Bogactwo tych ludzi jest 
wciąż niezmierzone, ale przy­
pominają oni dzisiaj bardziej 
nowoczesnych playboyów (i 
playgirls), nieraz zresztą moc­
no podstarzałych, niż owych 
potentatów przemysłu, od 
których się wywodzą i któ­
rzy byli przemysłową opoką 
II 1 III Rzeszy.

Prasa z*chodnioniemi*ck* z 
łezka w oku picza o „upadku” 
rodzin Kruppów, Stinnesów, 
Stummów, Flicków czy Quand- 
tów. wyrażając żałość, iż ich 
dzisiejsi reprezentanci bardziej 
myślą o uciechach życia niż o 
patriotycznym obowiązku roz­
budowywania swych wielkich 
fortun ku chwale ojczyzny, jak 
to robili ich ojcowie.
' Szczególna uwaga środków 
masowego przekazu RFN kon­
centruje się ostatnio na Quand- 
tach. Saga tego klanu, liczącego 
obecnie z górą dwa tuziny 
członków, pełna jest w istocie 
barwnych perypetii, w których 
przeplatają się ze sobą śmierć 
1 miłość, zawiść i pieniądze 
(szczególnie pieniądze!). Malucz­
ko, a zobaczymy ich na małym 
ekranie, gdzie gotowi zrobić 
konkurencję Palliserom...

Majątek klanu Quandtów 
ocenia się dzisiaj na —bagatela 
— 6 miliardów marek (dobrze 
ponad 3 mld dolarów). Na sumę 
tę akładają się, obok majątków 
ziemskich, domów czynszowych, 
prywatnych posiadłości, obiek­
tów sztuki, złota i gotówki w 
bankach — udziały w blisko 
100 krajowych i zagranicznych 
przedsiębiorstwach. Obroty firm 
zachodnioniemieckich. w któ­
rych Quandtowie mają więk­
szość akcji, wyniosły w 1977 ro­
ku blisko 8,5 mld DM. Firmy 
te wytwarzają wszystko — od 
pożywek dla dzieci (Milupa) do 
amunicji (Mauser), od kosmety­
ków (Mousson) do akumulato­
rów i baterii (Vatra), od koszul 
męskich (Draeger) do samocho­
dów (BMW), od przetworów 
naftowych (Rafineria Emsland) 
do wagonów kolejowych (Deut- 
sche Waggon- und Maschinen- 
fabrilc), od wyrobów farmaceu- 

w Nepalu mianem „grasi-roots 
democracy”, co można by prze­
tłumaczyć, jako „oddolna demo­
kracja”. Panczajat w dawnych 
latach stanowił radę pięciu star­
ców, jaka istniała w każdej 
wiosce. Tworząc swój system 
panczajatów król Mahendra na­
wiązał zatem do tradycyjnego, 
znanego ludności modelu, choć 
prawdą jest, że tradycyjne 
panczajaty nie miały wiele 
wspólnego z ich dzisiejszym 
odpowiednikiem.

System przypomina eztero- 
warstwową piramidę, której 
dwie podstawowe warstwy two­
rzą panczajat wioskowy i miej­
ski. Na jej czubku znajduje się 
panczajat narodowy, a w środ­
ku panczajat dystryktu. Jedy­
nie wybory do panczajatów 
miejskich i wiejskich są bez­
pośrednie. Do panczajatu naro­
dowego i dystryktowych odby­
wają się pośrednio i do każde­
go z nich wchodzi też pewna 
liczba osób mianowanych. Pre­
miera i ministrów mianuje bez­
pośrednio król, lecz muszą oni 
być członkami parlamentu.

Nie ogranicza to oczywiście w 
niczym monarchy, gdyż może 
on mianować do parlamentu 
kogo zechce. Ostateczną instan­
cją zatwierdzającą każde nowe 
prawo jest kroi. Bez jego zgo­
dy uchwalenie nowych praw 
jest niemożliwe, choć w prak­
tyce Birendra ogranicza się do 
wypowiedzi w kwestiach finan­
sów i budżetu państwa Pan­
czajat narodowy może, teorety­
cznie, większością dwóch trze­
cich głosów wyrazić wotum nie­
ufności wobec ministra, Hib 
premiera, lecz nie może pozba­
wić go urzędu wbrew woli 
król*.

Tak działa system na szcze­
blach najwyższych, znajdujących 
się daleko poza zasięgiem 93 
proc, mieszkańców Nepalu, któ­
rzy zajmują się uprawą roli i 
których interesuje najwyżej ich 
lokalny panczajat wioskowy. A 
w ramach tego panczajatu rze­
czy najważniejsze: doprowadze­
nie wody pitnej tak, by kobiety 
nie musiały wędrować po nią 
po cztery kilometry w jedną 
stronę, budowa szkoły, przerzu­
cenie wiszącej kładki nad <ór- 

tycznych (Atlant*) do śrub t 
wkrętek (Busch-Jaeger). Zapo­
biegliwi ludzie nie kładą wszy* 
stkich jaj do jednego koszyka...

Fundament tego imperium 
zbudował w latach II i III Rze­
szy Guenther Ouandt, który 
zmarł w 1954 roku w wieku 73 
lat. Pozostawił swój majątek 
dwóm synom z dwóch kolej­
nych małżeństw, starszemu — 
Herbertowi 1 młodszemu — Ha­
raldowi. Tego ostatniego urodzi­
ła Quandtowi jego druga żona, 
Magda, która po I0-Ietnim po­
życiu. opuściła go 1 wydała się 
w 1931 roku za... ówczesnego 
gauleitera Berlina, niejakiego 
Josepha Goebbelsa, późniejszego 
ministra propagandy Hitlera.

Podczas gdy Herbert zajmo­
wał się zaokrąglaniem odziedzi­
czonego majątku, Harald wojo­
wał jako lotnik na różnych 
frontach wojny. Na swoje 
szczęście dostał się w 1944 roku 
w Afryce do angielskiej niewo­
li. Inaczej zginąłby zapewne ze 
swą matką, sześciu przybrany­
mi siostrami i ojczymem, który 
otruł się wraz z rodziną w bun­
krze Hitlera w maju 1945 roku. 
Haraldowi nie był jednak wi­
dać sądzony długi żywot. W 
1967 roku, w wieku 45 lat, roz­
bił się w swym prywatnym sa­
molocie w Alpach, gdy wracał 
z Nicei do Frankfurtu.

Odtąd między przedsiębior­
czym Herbertem a wdowa po 
zmarłym bracie, Ingę Quandt. 
zaczęły się niesnaski. Ingę nie 
miała zrozumienia dla intere­
sów, obawiała się, że szwagier 
ja oszuka i myślała jedynie o 
zabezpieczeniu przyszłości swych 
pięciu córek. Powierzyła troskę 
o swój spadek bankierowi Han­
sowi von Halemowi, który, roz­
wiódłszy się ze swa dotychcza­
sowa żona, ożenił się w końcu 
z arcybogata wdową po Haral­
dzie Ouandt. Jeszcze przedtem 
poradził jej, aby przeprowadziła 
rozdział majątkowy ze swym 
szwagrem Herbertem. Doszło w 
istocie do wymiany posiadanych 
przez jedną i drugą stronę 
akcji W wyniku tej wymiany 
Ingę stała się, między innymi, 
posiadaczką 14 procent akcji 
firmy Daimler-Benz, a Herbert 
położył rękę na blisko 70 pro­
centach akcji BMW i takim sa­
mym mniej więcej odsetku akcji 
największego w Europie produ­
centa akumulatorów — Vatra.

Nazwisko Ingę Quandt do­
stało się w 1974 roku na 
pierwsze strony wszyst­

kich dzienników. Sprzedała 
ona mianowicie swój pakiet 
akcji Daimler-Benz władcy 
Kuwejtu, emirowi Sabah 
as-Salim as Sabah. Nominal­
na wartość akcji Ingę Quandt 
wynosiła wówczas 170 min 
marek, ale ponieważ były one 
notowane na giełdzie pięcio­

skim potokiem, przeprowadze­
nie reformy rolnej, zastąpienie 
miejscowego lichwiarza przez sy­
stem zorganizowanej bankowoś­
ci i powszechnego oszczędza­
nia.

Wprowadzenie systemu pan­
czajatów, jego rozgałęzienie do 
najdalszych wiosek, choć samo 
w sobie nie rozwiązało bynaj­
mniej problemu ubóstwa i nie 
polepszyło natychmiast warun­
ków bytowania przeciętnego 
chłopa, stworzyło przynajmniej 
pewną infrastrukturę dla tej 
poprawy. Jest to osiągnięcie, 
którego nie można bagatelizo­
wać, gdyż do grudnia 1960 roku 
takiej infrastruktury nie było. 
Działające wówczas partie po­
lityczne nie były Jej w stanie 
zorganizować. Utworzenie or­
ganizacji masowej udało się 
najbardziej komunistom, ale tyl­
ko w kilku okręgach i też w 
dość wąskim zakresie.

Oprócz samej instytucji pan­
czajatów utworzono także or­
ganizacje towarzyszące. Najważ­
niejszą z nich jest Narodowa 
Kampania Zwrotu ku Wsi oraz 
tzw. organizacje klasowe i za­
wodowe. Utworzono sześć orga­
nizacji klasowych i zawodo­
wych: chłopów, młodzieży, ko­
biet, weteranów, pracowników 
i dorosłych. Każda z nich mia­
nuje do panczajatu narodowe­
go odpowiednią liczbę swoich 
przedstawicieli. Organizacje te 
nie mają charakteru partii po­
litycznych i są centralnie kiero­
wane przez rząd. Mają one, zgo- 

, dnie z oficjalną doktryną do­
pomóc przedstawicielom róż­
nych grup społecznych i zawo­
dowych w przezwyciężeniu ich 
partykularnych interesów w 
imię wspólnego dobra

Każdy Nepalczyk, który zamie­
rz* sająć się działalnością poli­

krotnie wyżej, a za większy 
pakiet tak wyborowych 
udziałów, jak akcje producen­
ta Mercedesów płaci się zwy­
kle sporą premię — można 
wywnioskować, że wdowa po 
Haraldzie dostała do ręki z 
górą 1 mld marek.

„Chciałabym mieć tyle szczęś­
cia, ile mam pieniędzy” — po­
wiedziała podobno kiedyś Ingę 
Quandt. Istotnie, pieniądze nie 
przyniosły jej szczęścia. W wi­
gilię Bożego Narodzenia 1978 
roku zmarła na atak serca, w 
wieku 50 lat, w swym rodzin­
nym domu, w Bad Homburg. W 
dwa dni później jej nowy mąż, 
Hans von Halem. zastrzelił się, 
nie mogąc pogodzić się ze stra­
tą żony.

Ile pieniędzy pozostawiła 
swym dzieciom Ingę Quandt? 
Nikt nie wie tego dokładnie, ale 
chyba niemało, skoro zarządcy 
jej majątku postanowili właś­
nie zbudować specjalny dom 
biurowy w Bad Homburg, w 
którym wraz z personelem po­
mocniczym zajmą się wyłącz­
nie rozplątywaniem zawiłych 
problemów prawniczych zwią­
zanych z podziałem masy spad­
kowej. Roboty mają podobno 
na wiele lat.

Tymczasem, ze swej strony. 
69-letni dzisiaj, schorowany i 
prawie niewidomy Herbert 
Quandt, zajęty jest przekazy­
waniem swego wielomiliardo­
wego majątku synowi z drugie­
go małżeństwa. Svenowl Inne 
dzieci, a miał ich razem sześ­
cioro z trzech małżeństw, po­
stanowił spłacić. Przerażony 
ciosami które spadły na rodzi­
nę brata* Herbert chce jeszcze 
za życia uregulować swoje 
problemy majątkowe. Nieobca 
chyba, jak można się domyśleć. 
Jest mu także myśl o uniknię­
ciu podatku spadkowego oraz 
pragnienie, aby potężny jego 
majątek znalazł się w nienaru­
szonym stanie w rękach czło­
wieka noszącego to samo co on 
nazwisko.

rzemyslowa „grupa Quandt" 
znajduje się dzisiaj na 22 
miejscu na liście najwięk­

szych przedsiębiorstw zachod­
nioniemieckich. Obok wspom­
nianych już firm, w skład jej 
wchodzi kasyno gry w Bad 
Homburg, domy czynszowe 
we Frankfurcie, w Kolonii i 
innych miastach, posiadłości 
ziemskie rozsiane po całym 
kraju i in. Obok rozgałęzio­
nego koncernu Flicka, kon­
cern Quandta jest najwięk­
szym chyba prywatnym przed­
siębiorstwem w RFN. I mimo 
przeciwności losu, pozostanie 
nim również w przyszłości.

tyczną, tj. zostać panczą, mu­
si być aktywnym działaczem 
jednej z tych organizacji klaso­
wych i zawodowych. Aby z 
biura Narodowej Kampanii 
Zwrotu ku Wsi otrzymać ze­
zwolenie na branie udziału w 
wyborach, musi złożyć odpo­
wiednie podanie poparte po­
twierdzonymi faktami jego 
konkretnej działalności społecz­
nej.

Najważniejsza rola przypada 
Narodowej Kampanii Zwrotu 
ku Wsi. Jest to ciało powołane 
do określania teoretycznych za­
łożeń systemu panczajatów, 
oraz kontrolowania ich realiza­
cji na każdym szczeblu admini­
stracji państwowej. Głową 
systemu jest król, a członko­
wie Narodowej Kampanii są z 
jego nominacji.

Dualizm
Dziesięć lat doświadczeń wy­

kazało, że demokracja parla­
mentarna nie działa w Nepalu 
skutecznie. Jest to fakt, który 
coraz częściej zauważają różni 
przywódcy krajów Trzeciego 
Świata poszukując dla siebie 
nowych, innych form, bardziej 
związanych z własną tradycją 
i możliwościami Król Birendra 
stwierdził w 1973 ręku: „Na­
sza demokracja jest zawarta w 
systemie wartości Nepalu Opie­
ra się na realistycznej ocenie 
stopnia rozwoju osiągniętego 
przez nasze społeczeństwo w 
trakcie jego historycznej ewolu­
cji”.

System polityczny, zapocząt­
kowany pigez Mahendrę, dość 
unikalny zresztą, jest w pew- 
nyrn sensie dualistyczny. Król 
bowiem wydaje dyspozycje, 
kieruje, a rząd ponosi za te 
dyspozycje całkowitą odpowie­
dzialność. Król nie jest za nic 
ani przed nikim odpowiedzial­
ny. W nepalskim systemie nie 
może on po prostu „czynić żle”.

System Bezpartyjnej Demo­
kracji, przy wszystkich swo­
ich wadach, czy to wynikają­
cych z założeń teoretycznych, 
czy z braków w realizacji, 
jak dotąd działa sprawniej i 
sprawdza się lepiej od prze­
szczepionego na nie przygoto­
wany zupełnie grunt nepalski 
systemu demokracji parla­
mentarnej. Przede wszystkim 
jednak system panczajatów 
okazał się znacznie stabil­
niejszy. A stabilność w geo­
politycznej sytuacji Nepalu 
jest czynnikiem najważniej­
szym.

Nowy premier Iranu, MehdJ 
Bazargan, upatrzony prze* 
przywódcę religijnego szyi­

tów, ajatollę Chomeiniego, sto­
sunkowo szybko skompletował 
skład swego rządu. Ministrami 
zostali politycy i specjaliści 
śweccy, nie związani bezpośred- 
no z ruchem szyitów, lec* goto­
wi do współpracy * Chomeinim. 
Zwraca uwagę, że zarówno sam 
premier, jak i niektórzy jego 
ministrowie na początku lat 
pięćdziesiątych należeli do obozu 
politycznego Mosaddeka — jed­
nej z najciekawszych postaci w 
Iranie w XX wieku. Po obale­
niu premiera Mosaddeka prze* 
wywiad amerykański (CIA) w 
roku 1953, trwało przeszło 
ćwierć wieku, aż jego współ­
pracownicy i polityczni spadko­
biercy wrócili do władzy.

Jednym * nich jest nowy mi­
nister spraw zagranicznych, dr 
Karim Sandżabi (75 lat), który 
był przewodniczącym opozycyj. 
ncgo wobec szacha Frontu Na­
rodowego. Prasa paryska okre­
śla Sandżablego jako „liberał* 
o tendencjach socjalistycznych” 
związanego raczej z kulturą eu­
ropejską niż z islamem.

★

W Waszyngtonie zakończył się
proces trzech uchodźców 
kubańskich, oskarżonych o 

zamordowanie we wrześniu 1976 
roku byłego chilijskiego mini­
stra spraw zagranicznych * rzą­
du Salvadora Allende, Orlando 
Leteliera. który no upadku 
Allende szukał schronienia w 
Stanach Zjednoczonych. Przysię­
gli uznali winę oskarżonych za 
udowodnioną. Grozi im kara 
długoletniego lub dożywotniego 
więzienia. Wszyscy trzej oskar­
żeni należą do skrajnie reakcyj­
nych organizacji uchodźców z 
Kuby, działających w Stanach 
Zjednoczonych.

W toku rozprawy w pełni po­
twierdziło się. że ich mocodaw­
cami byli kierownicy chilijskiej 
tajnej policji, znanej jako 
DINA. Stany Zjednoczone już 
od dłuższego czasu domagają się 
od Chile ekstradycji generała 
Manuela Contrerasa Sepulvedy, 
byłego szefa DINA, oraz dwóch 
jego współpracowników. Lec* 
dyktator Chile, generał Pino- 
chet. broni Contrerasa, gdyż sam 
wydał mu rozkaz zamordowani* 
Leteliera. W czasie rozprawy 
oskarżeni powoływali się na to, 
że otrzymywali polecenia nie 
tylko od DINA, lec* także od 
wywiadu amerykańskiego — 
CIA.

★

Ostatnia fal* strajków i żą­
dań płacowych w Wielkiej 
Brytanii doprowadziła do 
nonownego wzrostu inflacji w 

tym kraju. StoDa inflacji w 
styczniu wynosiła 9.3 proc, w 
porównaniu z 8,4 proc, w po­
przednim miesiącu. Gazety lon­
dyńskie ogłaszają w związku * 
tym dane o inflacji w innych 
krajach kapitalistycznych. Z ze­
stawień statystycznych wynika, 
że najniższa jest obecnie infla­
cja w republice bońskiej (2,4 
nroc.). umiarkowana w Japonii, 
Belgii i Holandii (od 3 do 4 
proc.), a największa w Stanach 
Zjednoczonych (9 nroc.), Fran­
cji (9,7 nroc.) i we Włoszech 
(11,6 proc.).

★

Wybory parlamentarne w 
Austrii m3ją się odbyć do­
piero w maju, ale k-mna- 

nia wyborcza faktycznie już 
trwa. Przesuwając termin wy­
borów * października na maj, 
kanclerz Bruno Kreisky pod­
kreślał, że idzie mu właśnie • 
to. by kampania wyborcza trwa­
ła Jak najkrócej. W obecnym 
parlamencie partia socjalistycz­
na, która od ośmiu lat spra­
wuje władzę, ma bezwzględną 
większość — 93 mandaty. Naj­
większa partia opozycyjna („lu­
dowa”) ma 89 deputowanych, a 
mała „Partia Wolności”, najbar­
dziej prawicowa — 10 posłów. 
Badania opinii publicznej wyka­
zują, te nie jest pewne, czy so­
cjalistom uda się powtórzyć su­
kces * ostatnich wyborów i czy 
uzyskają bezwzględną więk­
szość. Kreisky dał do zrozumie­
nia. że w takim wypadku był­
by ustąpił ze stanowiska kanc­
lerza.

★

rólowa brytyjska Elżbieta 
II odbywa podróż po kra­
jach Zatoki Perskiej. W 

ostatniej chwili wyeliminowano 
« trasy podróży Iran i królowa 
— na życzenie rządu brytyjskie­
go — odwiedzi Arabię Saudyj­
ską, Bahrajn, Zjednoczone Emi­
raty Arabskie. Katar i Sułtanat 
Omanu. Ze względu na obyczaje 
panujące w krajach arabskich 
królowa musiała sprawie sobis 
nowe suknie (bes dekoltów 1 
be* obnażonych ramion), a do 
wszystkich kapeluszy dorobione 
woalki-.

XTZ
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O oglądając niedawno za 
granicą film Dina Risi 
„Ostatnia miłość”, za- 

łtenawiałem się. skąd we 
współczesnym kinie tyle nie­
statecznej starości. Kino to 
ponoć zwierciadło naszego 
ezasu. Więc gdyby okazało się. 
ie ekranowy obraz płochego 
staruszka jest odbiciem życia, 
może byłoby to pocieszające.

W mitologii, poezji, w po­
wszechnym mniemaniu sta­
rzec był za dawnych czasów 
uosobieniem rozwagi. Nestor 
U Homera, biblijni prorocy. 
Tyrezjasz w „Królu Edypie”

Życie kina ALEKSANDER JACKIEWICZ

Płochy staruszek
le’a. Zastanawiające zarazem I do tradycji komedii teatral- 
— ale to może potwierdzać i nej. z której zresztą wyrósł 
regułę — że w naszych cza- j pamiętny film Rene Claira 
saoh, jut pełnych zwątpienia. „Milczenie jest złotem”), 
pojawił się mów starzec •_ Wspomniałem o „Ostatniej 
wspaniały, Santiago, w po I miłości” Risiego. Jest to gorz-

chyba jeden w kinie pokazuje 
w tym stopniu brutalność sta­
rości, chwytającej się ostatków 
życia.

Sporo też bywa filmów nio-

Kadr z filmu „Monolog” w reżysera Hji Awerbacha

Sofoklesa. A później zaczęło 
to się psuć: do końca grzeszny 
Falstaff u Szekspira; Don Ki­
chot, którego wielkość polega 
na niestateczności; mściwy, 
wciąż „niesprawiedliwy” A- 
hab w „Moby Dicku” Melyil-

wleśd Hemingwaya „Stary 
człowiek i morze”.

A w kinie współczesnym aż 
roi się od wiekowych pomy­
leńców. Np. od zakochanych 
starców (bynajmniej nie po­
czciwych. w przeciwieństwie

Alktorkc I tłumaczka
rysiyiia Ankwioz aktor­
ka teatralna i filmowa 
(widzowie polscy pamięta­

ją Ją z filmów przedwojennych) i 
obecnie mieszkająca za granicą, 
co jakiś czas odwiedza kraj da- 
jąo własne recitale artystyczne. 
Ostatnio aktorka zajęła się m. 
In. poezją Marii Jasnorzewskiej- 
-Pawlikowskiej. Wiersz poetki 
zatytułowany „Gobelin” wydru­
kowała niedawno „Rhein Nec- 
kar Zeitung” w przekładzie na 
język niemiecki, dokonanym 
przez Krystynę Ankwicz. Z og­
romnym zainteresowaniem spot­
kał się także wieczór poezji 
Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow- 
•kiej urządzony w Heidelbergu | 
przez naszą aktorkę. Zaprezen­
towała ona wiersze poetki we 
własnym przekładzie, zaś w dru­
giej części występu — piosenki 
polskie a także francuskie i nie­
mieckie. (b)

dzeniem bogatej kultury Drez­
na”. W wielu doniesieniach 
przypomina się o zniszczeniu 
Drezna przez angio-amerykań- 
skie bombowce w 1945 r. i o 
ratowaniu bezcennych skarbów 
sztuki przez jednostki radziec­
kie.

Nowe teatry w ZSRR

Kilkanaście nowych teat­
rów dramatycznych, mło­
dego widza i lalkowych 

otwartych zostanie w br. w 
Związku Radzieckim. Nowe pla­
cówki teatralne otrzymają 
Tomsk, Jarosiawl, Zaporoże, Bu- 
chara, Magadan. Batumi, Wi­
tebsk i inne miasta.

W 1979 r. w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka — przygoto­
wanych zostanie dla młodych 
widzów wiele spektakli, które 
zaprezentowane zostaną w ra­
mach Wszechzwiązkowego Prze­
glądu Przedstawień dla Dzieci 
i Młodzieży. Odbędzie się też II 
Wszechzwiązkowy Festiwal
Twórczej Młodzieży Teatrów O- 
pery i Baletu.

W przededniu Nowego Roku 
otwarty został Krasnojarski Te­
atr Opery i Baletu. Jest to już 
48 teatr opery i baletu w Związ­
ku Radzieckim.

ko-Iiryczna opowieść o pew­
nym marnym komiku kaba­
retowym (gra go niezawod­
ny Ugo Tognazzi), który, o- 
siadłszy w domu starców, za­
kochał się w młodziutkiej 
służącej, uciekł z nią i prze­
żył — jeden z najżałośniej­
szych romansów. W filmie 
tym pada przy okazji przy­
pomnienie innej, klasycznej 
już dziś figury zakochanego 
starca, profesora Ratha w 
„Błękitnym aniele” Josefavon 
Sternberga. . (zrobionym we­
dług powieści Henryka Man­
na). Mnie zaś jeszcze jeden 
film kojarzy się z „Ostatnią 
miłością”; „Światła rampy”, 
ostatnie wielkie dzieło Chapli­
na. bajka o starym artyście 
i jego szaleństwie.

Ostrzej rysują się starusz­
kowie Luisa Bunuela, który 
im poświęcił kilka filmów. Są 
namiętni i zaborczy, czasem 
groźni. Nawet w „Mrocznym 
przedmiocie pożądania”, prze­
cież niby już bardzo wyważo­
nym, jest spora doza o- 
krucieństwa. Cóż zatem mówić 
o „Tristanie” (wciąż miłość 
starca do dzieweczki) czy 
wcześniejszej „Viridianie”! 
Zresztą w tym ostatnim fil­
mie pojawia się nie tylko o- 
pętany starzec (który zabija 
się w końcu z miłości 1 wsty­
du). ale cała starcza chmara, 
rabująca i gwałcąca. Bunuel

sących pocieszenie, i to wca­
le nie przesłodzonych. Choćby 
„Dni policzone” Elio Petriego 
sprzed jakiegoś czasu. Boha­
terem jest starszy robotnik, 
który zrobił sobie „wielkie 
wakacje”, a chociaż nic z 
nich nie wyszło, to przecież 
coś przeżył, czegoś spróbował. 
Albo „Starsza pani bez god­
ności” Rene Allio, gdzie spra­
wa wypadła lepiej. Tam tytu­
łowa bohaterka, po śmierci 
męża, wreszcie w życiu nieza­
leżna, jada w restauracji, by­
wa w kawiarniach, nawiązuje 
niestateczne przyjaźnie.

Pełny jednak optymizmu 
obraz starości można zna­
leźć przede wszystkim w 

filmach reżyserów amerykań­
skich starszego pokolenia. Mo­
że dlatego, że ich sztuka wy­
wodzi się z tradycji popular­
nej. Przykładem niech będzie 
ów świetny staruszek Stumpy 
w „Rio Bravo” Howarda Haw- 
ksa lub dzielny i mądry Ho­
ward w „Skarbie Sierra Mą­
dre” Johna Hustona (w wy­
konaniu znakomitego ojca re­
żysera, Waltera Hustona). In­
ną wersję optymistyczną te­
matu daje — również wywo­
dzący się często z kultury po­
pularnej — film radziecki. 
Pamiętamy „Ojca żołnierza* 1 
Rezy Czcheidze, a przede 
wszystkim „Monolog” Iiji A- 
werbacha, którego bohaterowi 
leningradzkiemu profesorowi 
nie dały się zestarzeć nie­
sforne córlta i wnuczka orar 
pewien młody naukowiec 
zmuszając go — i to do jakie 
go! — życia.

dumną nazwę „Amherst Aca- 
demy”): do ich grona należa­
ła Abiah Root, Jane Humprey 
i Sarah Trący — wszystkie 
trzy jednak wyszły rychło za 
mąż i od tego momentu skoń­
czyła się przyjaźń z nimi.

Przyjaźnie dawały jej wiele 
radości, ale też coraz częściej 
unaoczniały jej one, jak bar­
dzo różni rię od partnerek w 
odczuwaniu tak podstawowych 
spraw jak sens i ideały życia 
lub stosunek do sfery przeżyć 
religijnych: przyjaźnie więc
zamierały nic tylko z przyczyn 
„losowych”, ale także z przy­
czyn immanentnych, bo w sa­
mym ich rdzeniu tkwiła zapo­
wiedź nieuchronnego i to 
wczesnego kresu.

Na tym tle wyraziście się 
uwypukliła jej przyjaźń 
z Zuzanną (Susan lub Sue) 

Gilbert jak fakt o niebaga­
telnym znaczeniu dla jej wie­
dzy o życiu i dla rozwoju jej 
świadomości poetyckiej. Siła 
tej przyjaźni 1 jej owocność 
polegały nie na tym, co łą­
czyło te obydwie młode ko­
biety, Jęcz akurat na tym, co 
je w jaskrawy nieraz sposób 
od siebie różniło.

Przyjaźń z Sue miała swo­
je etapy, aby na długie lata, 
zamienić się niemal w swoje 
przeciwieństwo, w każdym 
razie po stronie Emilii — w 
mieszaninę przerażenia, żalu
i dalszej fascynacji, a po stro­
nie Zuzanny — w mieszani­
nę wrogości i wysokiego sza­
cunku.

Zuzanna Gilbert była w 
każdym calu outsiderem. Nie 
urodziła się w Amherst, lecz w 
Greenfield (w tym samym 
jednak stanie) 1 nie pochodzi­
ła z „high life”, lecz z „nizin”: 
ojciec, który od umarł ją 
wcześni* (a matka jeszcze 
wcześniej), prowadził zajazd 
i przedsiębiorstwo wynajmu

Najbardziej przejmującym' 
filmami o starości nie muszi 
być koniecznie dzieła gwa’ 
towne. Niejednokrotnie — 
przeciwnie — są one spokoj­
ne i rzeczowe. Mamy w dość 
świeżej pamięci „Kota” Pier- 
re’a Granier-Deferre’a, które­
go oglądaliśmy przed kilku 
miesiącami w telewizji (adap­
tacja powieści Simeona z Je­
anem Gąbin i Simone Signo- 
ret). Nie jest to film wybit­
ny, a przecież szarość życia 
starych małżonków, szarość 
ich uczuć, wzajemne zmęcze­
nie, wzajemną nienawiść po­
kazuje w sposób dojmujący. 
Coś z podobnej atmosfery, ty­
le że podniesionej w wyższe 
rejestry, miał pamiętny „Um- 
berto D” Vittorio De Siki. 
Była to niemal dokumentalna 
relacja o starości (za model 
posłużył reżyserowi podobno 
jego własny ojciec), starości

nie wyjątkowej, najzwyczaj­
niejszej i przez to właśnie 
tragicznej, bo posłusznej loso­
wi, streszczającej się w po­
wolnym i nieodwracalnym od­
chodzeniu. Jeszcze mniej pa­
tetyczny, zarazem wstydliwy 
wizerunek starca znajduje się 
w filmie Roberta Penna „Ma­
ły wielki człowiek”. Myślę 
zwłaszcza o scenie, gdzie sę­
dziwy wódz Cze jenów, wez­
wawszy na pomoc magię, sta­
ra się umrzeć na znak, że 
jego lud się kończy. Lecz 
śmierć nie przychodzi, magia 
nie działa i starzec, jak nie­
pyszny, powraca do obozo­
wiska.

A oto bohaterowie, którzy 
stają oko w oko z „tamtym 
brzegiem”. Waga filmów, w 
których występują, nie zaw­
sze zależy od walorów arty­
stycznych, czasem gra tu rolę 
ranga samego motywu. Wy­
mienię choćby „Opatrzność” 
Alaina Resnais. Film opowia­
da o konaniu starego pisarza. 
Całonocne bóle robią z boha­
tera chore, nieszczęśliwe zwie­
rzę. Ale jego umysł nie prze- 
staje pracować, ani jego wy­
obraźnia. Pisarz „pisze” w gło­
wie głupiutką — bo na inną 
go już nie stać, albo nie stać 
filmu Resnais — historię mi­
łosną. Wielkość 1 upadek czło­
wieka (przy czym nie zawsze 
wiadomo gdzie tu wielkość, 
gdzie upadek) nie były jesz­
cze nigdy tak drastycznie po­
kazane w kinie. Podobnie, ty­
le że na innej trochę płasz­
czyźnie, dzieje się w „Tam, 
gdzie rosną poziomki” Ir.gma- 
ra Bergmana. Wyobraźnia 
starego profesora, głównej po­
staci dzieła, jest brzydka i 
partacka (te jego grafomań- 
skie sny, melodramatyczne 
wspomnienia małżeństwa). Ra­
zi ona szczególnie wobec ma­
jestatu zbliżającej się śmier­
ci. A może właśnie dlatego, że 
śmierć się zbliża, sławny u- 
czony gubi się, bo nie potrafi 
jej przyjąć z godnością.

Godność umierania. Naj­
więcej jej w filmach Lu- 
chino Viscontiego. Z tym, 

że w „Lamparcie” czy „Śmier­
ci w Wenecji” nie jest ona 
niepodzielną własnością reży­
sera. Oba filmy powstały na 
podstawie w ten czy inny 
sposób wybitnej prozy litera­
ckiej — Tomasiego di Lam- 
pedusy, Tomasza Manna. Na­
tomiast w „Portrecie rodzin­
nym we wnętrzu” stanowi ona 
głównie jego dzieło. Często 
powracam do tego filmu, gdyż 
daje on jeden z bogatszych i 
bliższych mi obrazów człowie­
ka. Jego bohater, znów profe­
sor, porzucił naukę i ostatnie 
lata poświęcił zbieraniu oraz 
studiowaniu dzieł sztuki. Jak­
by pragnął to, co ludzkość 
najpiękniejszego stworzyła, do 
końca przy sobie zatrzymać. 
Lecz oto życie, od którego się 
odciął, nieproszone i pełne 
zgiełku, wtargnęło w jego za­
cisze. Podziwiam Viscontiego, 
jak jego bohater, nic nie 
tracąc ze swego mądrego dys- 
stansu, zachłysnął się tym ży­
ciem, zanim przyjął śmierć. 
Pisałem już zresztą, że ów film 
jest zarazem opowieścią o 
własnej śmierci Viscontiego.

Lord Jim
Ossolineum wydało jako 

jeden z tomów Bibliote- , 
ki Narodowej serii II, 

„Lorda Jima” Conrada-Korze- 
niowskiego. Chyba bardziej 
wypadało zaliczyć ten tom do 
serii I, serii polskiej, nie ma 
bowiem powieści bardziej pol­
skiej u Conrada niż „Lord 
Jim”.

Pisze o tym w znakomitym 
wstępie do angielskiej książki 
nasz najwybitniejszy badacz 
twórczości Korzeniowskiego 
Zdzisław Najder.

„W odróżnieniu od czytelni­
ków angielskich — pisze — 
polscy nie mieli trudności w 
rozpoznaniu tradycji literac­
kich i kulturowych, do któ­
rych „Lord Jim” nawiązuje. 
Były to ich własne tradycje. 
Ani dotkliwe poczucie straco­
nego honoru, ani dążenie do 
zmazania hańby, ani tragiczny 
końcowy konflikt miłości i ho­
norowej odpowiedzialności za 

, własne słowa — nie były dla 
nich nowością. Analogia mię­
dzy Jackiem Soplicą — księ­
dzem Robakiem a Jimem nie 
jest może bliska, ale wskazuje 
na istotne pokrewieństwo 
problematyki moralnej pol­
skich romantyków i Conrada. 
Ogromna popularność książki 
— większa w Polsce niż gdzie­
indziej w świecie — wiąże się 
zapewne z faktem, że dla pol­
skiego czytelnika „Lord Jim” 
zawiera wiele składników 
swojskich, tym bardziej fascy­
nujących, że rzuconych na 
egzotyczne tło i przybranych 
w niezwykle kunsztowną for­
mę”.

Najder przytacza później 
zdanie Jana Józefa Szczeciń­
skiego, który powiedział:

„Jego książki stały się zbio­
rem praktycznych recept dla 
ludzi toczących bój samotnie i 
w ciemności”.

Wstęp Najdera jest elemen­
tem niezmiernie ważnym na­
szych badań literackich. Do 
czytania Conrada i przekła­
dów polskich tego autora 
przystąpił wreszcie człowiek 
całkowicie uzbrojony w znajo­
mość kultury i literatury an­
gielskiej, jak oczywiście całko­
wicie wyrosły na kulturze pol­
skiej i wykarmiony mlekiem 
naszego romantyzmu, umieją­
cy natychmiast poznać każde 

'echo naszych romantyków w 
myślach angielskiego pisarza i 
wyczuwający każdy ślad pol­
skiej formy w kształcie nada­
nym dziełom Conrada przez 
jego autora.

To kompletne oswojenie się 
Najdera z obu źródłami, z któ­
rych poiła się muza autora 
„jądra ciemności", nadaje 
szczególną wartość temu, co 
pisze on o Conradzie.

Dotychczas autorzy polscy, 
nawet tak znakomici jak pro­
fesor Ujejski, zdradzali małe 
oswojenie z zagadnieniami 
kultury słowa i literatury an­
gielskiej, nie wszystko umieli 
rozpoznać w angielszczyinie

Conrada. Autorzy zaś anglo- 
amerykańscy, przy całej świet­
ności poziomu ich umysłów, 
przy całym wyrobieniu apara­
tu krytycznego, nieraz zdra­
dzali żałosną ignorancję o ile 
chodziło o kulturę polską i nie 
orientowali się w naszych 
źródłach, z których Korzeniow­
ski czerpał swe wiadomości, a 
zwłaszcza uczucia w swojej 
dziwnej i smutnej młodości.

Krytyka szwajcarska, a i 
francuska zbyt bezkrytycznie 
odnosiła się do polskich źródeł 
twórczości Conrada.

Zresztą ich pojęcia o kultu- 
1 rże polskiej obracały się w 
obrazkowej banalności i jar­
marcznej ilustracyjności. Pod 
powierzchnię tej banalności na 
ogól nie sięgali.

Nie darmo przecież pisze Ki­
siel w jednym z ostatnich 
swoich felietonów: „Ludzie 
Zachodu mają błędną hierar­
chię problemów historycznych, 
wynikłą z całego kompleksu 
duchowo - cywilizacyjnych 
właściwości: z niepoinformo- 
wania, skutkiem tego egocen­
tryzmu, ślepego przywiązania 
do pasji i sytuacji nieaktual­
nych, z nieznajomości języków 
wschodnio-europejskich, wre­
szcie z faktycznego punktu ob­
serwacyjnego, jaki przyjmują 
w naukach historycznych i w 
ogóle humanistycznych". Ów 
wstęp Najdera zawiera oprócz 
tego szczegółową analizę for­
malną przebiegu wielkiej po­
wieści. Na podstawie analizy 
Najder orzeka, że „Lord Jim” 
jest pierwszą z wielkich po­
wieści dwudziestego wieku, 
choć chronologicznie należy je­
szcze do wieku poprzedniego.

Resztą szczegółowa i cier­
pliwa analiza Najdera oso’,’i- 
wego kształtu powieści Ko f- 
niawskiego niewiele mówi 
przeciętnemu czytelnikowi. 
Czytelnik ten, zauroczony 
wspaniałymi obrazami egzo­
tycznej przyrody, niezwykły­
mi zarysami bohaterskich po­
staci, całą pulsującą fabułą 
powieści, nie bardzo ma czas, 
porwany wirem akcji, na zwa­
żanie jak ta akcja jest zbudo­
wana.

Ma jednak czas na zauwa- 
żenie, jak jest zbudowany cha­
rakter głównego bohatera. 
Najder przywołuje średnio­
wieczne wzory rycerskich 
pieśni, które niewątpliwie siu­
siały działać na wyobraźnię 
wielkiego pisarza przy kształ­
towaniu świetlistej (zawsze 
biało ubranej) postaci Lorda 
Jima.

Jednym z najpiękniejszych 
opowiadań Conrada jest fascy­
nująca. pachnącymi roślina­
mi, „Młodość”. Qtóż zdaje mi 
się, źe Conrad jest wielkim 
piewcą Młodości w ogóle i że 
na cześć młodości wyśpiewał 
całą epopeję Lorda Jima.

I jakiż to skarb bezcenny, ie 
ta właśnie powieść stała się 
polska, prawie historyczną pol­
ską powieścią.

Fotografie
Jewgienija Jewtusienkl

W Moskwie otwarto ostat­
nio wystawę ponad 80 fo­

togramów, których tema­
tykę stanowią życie i trud ludz­
ki w różnych stronach świata. 
Twórcą tych interesujących fo­
tografii jest radziecki poeta 
Jewgienij Jewtuszenko. Fotogra­
fia jest jego wielką pasją, o 
której Jewtuszenko tak mówi 
w wywiadzie dla „Litleratur- 
noj Gaziety”.— Naturalnie bardzo lubię swą 
profesję poety, niemniej uwa­
żam, że to jeszcze za mało. Sta­
ram się możliwie dużo podróżo­
wać, param się aktorstwem fil­
mowym, wreszcie ze szczególną 
satysfakcją zajmuję się fotogra­
fowaniem.

Zamiłowanie do fotogram o- 
budzila we mnie w 1957 r. słyn­
na na całym świecie ekspozycja 
„Rodzina człowiecza", która w 
sposób syntetyczny ukazywała 
radości, cierpienie I nadzieje 
ludzkości. Zrozumiałem wów­
czas, Jak wielką siłę kryje w 
sobie fotoaparat, Jeśli oczywiś­
cie znajduje się odpowiednich 
rękach. Zacząłem od serii zdjęć 
s Senegalu, które wyszły nie 
najgorzej. Chcialbym dodać, ze 
nie traktuję fotografii Jako roz­
rywki ani jako hobby. Trudna 
sztuka fotografowania w zna­
cznym stopniu pomaga mi w 
poznawaniu i rozumieniu ota­
czającego mnie świata i — prze­
de wszystkim ludzi.

Amerykanie 
jachwyceni sztukq 

i Drezna

USA, 
po 

wy- 
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We-
700

W nowojorskim Metropoli- 
tan-Museum, jednym z 
najbardziej znaczących i 

największych muzeów w I,K* 
została ostatnio zamknięta 
trzymiesięcznej ekspozycji, 
stawa dzieł sztuki z NRD 
„Współczesność Drezna — pię- 
ciowiekowe zbiory sztuki . 
dług niepełnych danyclj, 
dzieł sztuki z ośmiu drezdeń­
skich muzeów, ściągnęło w 
Nowym Jorku 350 tys. osób. 
Łącznie w Waszyngtonie i No­
wym Jorku ekspozycję 
lo blisko milion osob. Od Z4 
lutego do 4 czerwca będzie ona 
prezentowaną w San Francisco.

W amerykańskim radiu, tele­
wizji 1 w prasie wystawą dzieł 
i NRD określana jest jako ..je­
dyna w swoim rodzaju .„New 
York Post” nazywa Ją „potwłer-

Jej wczesne przyjaźnie
W biografii Emilii Dlckin- 

son (1830—1886) wiele 
miejsca zajmują jej 

przyjaźnie dziewczęce i doj­
rzałe, przyjaźnie z kobietami 
i mężczyznami. Obok domu 
rodzinnego był to ten skład­
nik rzeczywistości, k(óry 
przeżywała głęboko, z ciąg­
łym napięciem i przejęciem, 
a niekiedy — wręcz „eksta­
tycznie”. Była to zarazem ta 
postać świata, która rodziła 
w niej uczucie największego 
zagrożenia i niepewności, 
gdyż nieodłącznie z przyjaź­
niami zespalała się bojaźń 
utraty: utraty przez uczucio­
we zobojętnienie czy też — 
i to, niestety, nader często — 
■wskutek śmierci.

Ta przyszła zaprzysiężona 
eremitka lgnęła do ludzi i 
ludzie ją lubili, niektórzy 
wręcz ubóstwiali, bo tak by­
ła interesująca, tak dowcip­
na, tyle miała walorów to­
warzyskich. W wielorakich 
związkach przyjaźni zaspo­
kajała swój głód życia, ale 
jednocześnie bujność tego 
życia obezwładniała ją. Każ­
de nowe spotkanie, każda 
nowa znajomość — wszystko 
to wprawiało ją w podniece­
nie, które ją oszałamiało jak 
alkohol (pisze o tym w jed­
nym ze swoich wierszy). In­
tensywność jej przyjaźnia- 
nych emocji stopniowo osią­
gała taką skalę, że skłaniało 
ją to do unikania kontaktów 
bezpośrednich lub też do ra­
towania się przed nimi — 
ucieczką.

W swoich latach pensjonar- 
akich i we wczesnej młodości, 
rzecz oczywista, nie przeżywa­
ła jeszcze swych przyjaźni w 
sposób aż tak krańcowy: w Jej 
uniesieniach ówczesnych nie 
brakło nawet elementu naiw­
ności i egzaltacji — zresztą 
zrozumiałych w tym wieku.

Uwydatnia alę to w częścio­
wo zachowanej korespondencji 
z przyjaciółkami z miejscowej 
szkoły średniej (nosiła cm

ALEKSANDER ROGALSKI 
koni (nię cieszył się zbyt do­
brą opinią, bo był truifkowy). 
Zamieszkawszy u swej za­
mężnej siostry w Amherst, 
ukończyła wspomnianą już 
szkołę średnią, po czym uda­
ła się do Baltimore na posa­
dę nauczycielską. W rok póź­
niej wróciła do Amherstu: 
wtedy poznała bliżej Austina 
Dickinsona, który się w niej 
zakochał. W tym czasie też 
zbliżyła się do nie] jego sio­
stra Emilia: ta rówieśniczka 
oczarowała ją swoją odmien­
nością.

Wyrosła — aapewna w wyni­
ku wczesnego sieroctwa i bar­
dzo skromnych warunków ma­
terialnych — na dziewczynę o- 
gromnie samodzielną, pewną sie­
bie, nawet wyniosłą i hardą. 
Miała własny, wyrobiony smak, 
była intelektualnie chłonna i 
atrakcyjna. Wśród wielu przy­
jaciółek Sue stanowiła dla Emi­
lii w tym okresie najbardziej 
pociągającą przygodę. Często alę 
odwiedzały i pisywały do sie­
bie, gdy którejś z nich, prze­
ważnie jednak Sue. brakło w 
Amherst (ale ltaty Zuzanny <fo 
ErrriUi przepadły). Nie brak i 
w tych listach Emilii śladów 
maniery romantycznej i popi­
sów retorycznych, tchną jed­
nak temperaturą uczuć nie spo­
tykaną w żadnym z poprzed­
nich jej związków uczuciowych: 
wyglądała wręcz na listy mi­
łosne.

W oscfcle Zuzanny Emilia po 
raz pierwszy trafiła na przy­
jaciółkę wykazująca żywe sa- 
interesowanie literaturą, a na­
wet próbującą w tej mierze 
swego talentu: „Obydwie do- 
znajemy radości na myśl, że 
jesteśmy jedynymi poetkami, 
podczas gdy cala reszta to 
proza” — oświadczyła jej raz 
Emilia (miała wtedy lat dwa­
dzieścia). Listy jakie jej sła­
ła. awą żarliwością nasuwają 
najnowszemu jej biografowi, 
Richardowi B. Sewallowi sko­
jarzenie ze znana obydwu przy­
jaciółkom (t przez nie uwiel­
biana sentymentalna opowieś­
cią H. W, Utngfellowa pt. 

„Kavanagh”. W obydwu jej bo­
haterkach, w Alicji i Cecylii, 
mogły obie dostrzegać prawie 
idealne odbicie swych własnych 
postaci.

Bo czyż Alicja Archer nie 
wyglądała Jia bliźniaczą 
siostrę Emilii? „Była bla­

da, płeć miała jasną, oczy 
tiuźe i szare, zdające się mieć 
wizje. Postać jej drobna, nie­
mal krucha; ręce jej białe, 
szczupłe, przezroczyste. Była 
zamyślona, milcząca, wrażli­
wa; często popadała w smu­
tek, często roniła łzy, często 
pogrążała się w marzeniach. 
Wiodła żywot samotniczy”.

Jak w prawdziwym życiu 
biegunowym przeciwieństwem 
Emilii była Zuzanna, tak w 
tej powieści Cecylia była ja­
skrawo odmienna od Alicji. 
Piękna, śmiała, pewna sie­
bie, rozglądała się bardzo za 
młodymi dżentelmenami. 
Zdrowie jednej a ubóstwo 
drugiej tak się z sobą kłó­
ciły, jak ta obfitość uczuć 
miłosnych i ich niedostatek: 
„Jednej tak wiele dano, źe 
przestała dostrzegać ten dar; 
drugiej tak wiele odmówiono, 
że może wyolbrzymiała zna­
czenie bogactw przyjaciółki...”

Komentarz R. B. Sewalla 
do tej paraleli między ży­
ciem • literaturą: „Jeśli listy 
Emilii do Zuzanny brzmią 
tak, jakby wyszły spod pió­
ra czułostkowej heroiny dru­
gorzędnego romansu, to po­
wieść „Kavanagh” posłużyła 
temu za model: wzdychanie 
i pocałunki, czułe szepty oraz 
długie, długie i pełne na­
miętności listy — wszystko 
to tam jest”.

W miarę jednak upływu 
czasu Sue zaczęła ujawniać 
cechy charakteru 1 tempera­
mentu coraz mniej zachwy­
cające: stawała się butna, a-> 
rogancka. władcza i bardzo, 
bardzo chimeryczna. Wpraw­
dzie na pierwszej linii jej 
ognia znajdował się biedny 
Austin, od roku 1854 jej ofi­
cjalny narzeczony, i w jego 
Stronę szły pociski jej złego 
humoru, ale rykoszetem odbi­
jały się one • jego czułą i

z nim się zawsze solidary­
zującą siostrę.

Na czym, dokładnie rzecz bio- 
rąc, polegały owe wzrastające 
napięcia w stosunkach między 
Emilią a Sue, nie wiadomo. 
Natomiast zachował się dość

Zuzanny 
skłanta- 
jedną z 

międzyroadżwięku
były sprawy 

zaś ze stycz- 
oskarżała ją 
że ją zanie-

ciemny list Emilii do 
z września 1854 roku 
jący do domysłu, iż 
przyczyn 
nimi obydwiema 
wiary. W liście 
nia 1855 roku 
wyłącznie o to, 
dbuje: „Brak mi Ciebie — pi­
sała — plączę za Tobą i cho­
dzę ulicami sama, w nocy za­
sypiam skąpana we łzach z 
żalu i tęsknoty za Twoją dro­
gą twarzą. Żadne słowo nie 
dochodzi do mnie z milczącego 
Zachodu. Jeśli to się skończyło, 
powiedz mi o tym. a ja otwo­
rzę wieko mojego pudełka z 
fantomami, by włożyć tam je­
szcze jedną miłość! Lecz jeśli 
ta miłość żyje i bije jeszcze, 
jeszcze żyje i bije dla mnie, 
błagam Cię: powiedz mi to! 
A ja natężę siły do jeszcze 
jednej próby szczęścia, zanim 
umrę...”

wadzieścia pięć lat i ta­
ka jeszcze egzaltacja! • 
W lipcu następnego 
Austin i Sue wzięli z 
ślub i jęli prowadzić 
Evergreens w Amherst 

roku 
sobą 
przy
dom na otwartej stopie: za­
częły odbywać się u nich 
wieczorki towarzyskie, spot­
kania, zabawy. Sue brylowała 
wśród nich swymi talentami. 
Na urządzane przez nią „par- 
ties” przychodziła również 
Emilia: przychodziła w to­
warzystwie ojca (bardzo on 
lubił swą synową), który też 
z nią późną nocą wracał do 
domu. Czuła się u bratowej 
znakomicie: grała na forte­
pianie, śpiewała ponoć nie­
zwykle piękne pieśni, rozwe­
selała towarzystwo. To ,był 
zupełnie inny od jej domu 
rodzinnego, od „homesteadu”: 
ile w nim było ruchu, życia, 
podniet, ile ciekawych prze­
wijających się postaci! Bar­
dzo Ją ekscytowało.

Obydwie obdarowywały sie­
bie wzajemnie książkami, dy­
skutowały nad nimi i wciąż 
posyłały sobie listy, przy

czym Emilia wraz z listami 
posyłała Zuzannie także swo­
je wiersze — w sumie na­
gromadziło się Ich prawie 
trzysta. Nikt z licznych ko­
respondentów nie dostał od 
niej tyle wierszy, co Sue: 
otrzymywała je ona nawet 
wtedy, kiedy przestały się z 
sobą widywać. Musiała Emi­
lia dostrzegać w niej specy­
ficzne walory, dające pew­
ność, że jest zdolna należycie 
czytać i rozumieć te wiersze 
ani proste, ani łatwe. Może 
w ogóle było w Sue coś, co 
działało na wyobraźnię twór­
czą Emilii niezwykle pobu­
dzająco?

Pewnego razu przyrównywała 
Sue do spalonej słońcem ziemi 
na wyspie San Domingo, kie­
dy indziej znów widziała w 
niej nowe wcielenie Kleopatry. 
Na cztery lata przed swą śmier­
cią pisała do niej w liście: .Je­
śli wyłączę Szekspira, to od 
Ciebie nauczyłam się więcej niż 
od jakiejkolwiek innej żyjacej 
istoty”. I zaraz dodała: „Po­
wiedzieć to — to doprawdy 
osobliwa pochwała”!

Co znaczyła ta „osobliwa 
pochwala” („strange 
praise”)? Czy nie to, że 

Emilia dostrzegała w Sue 
obok cech niezmiernie pocią­
gających także cechy ogrom­
nie negatywne: jakąś prze­
wrotność, demoniczność, fałsz, 
siłę niszczycielską — to wszy­
stko, co znamionuje tak wie­
lu bohaterów Szekspira?

W każdym razie jest fak­
tem 1 to faktem osobliwym, 
że do samego końca wiązał 
Emilię z Sue tylko ten wą­
tek literacki, natomiast 
wszelkie inne z nią stosunki 
zaczęły zanikać już mniej 
więcej od roku 1860. W cią­
gu piętnastu lat. od roku 
1868 do 1883, Emilia ani razu 
nie przekroczyła progu domu 
swej bratowej, choć od swego 
domu do niej miała tylko 
trzysta kroków! Dlaczego? 
Na ten temat snuć można 
tylko różne przypuszczenia.

Fragment z przygotowanej do 
druku nowej książki pt. „Ane- 
tta i Emilia”)
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Sobota 24.11.

Program I
16.10 Dziennik (kolor)
16.20 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.40 Życiorysy współczesne 

(kolor)
17.00 Studio sport (kolor)
18.10 Szanujmy wspomnienia 

(kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór i Dziennikiem

(kolor)
20.15 Spotkanie i gwiazdą 

(kolor)
21.00 Dziennik (kolor)
21.15 „Zaklęte rewiry” — film 

fab. prod. polskiej wg 
pow. H. Worcella (ko­
lor)

22.50 Mała Antologia Kabaretn 
— „Banda” ode. 6 (lata 
1931—1934) reż.: K. Kru­

kowski. Wyk: T. Bel- 
czyńska. B. Dunin. I. 
Kareł, L. Korsakówr.a. 
K. Sienkiewicz. L. Wy­
socka. H. Zembrzuska, J. 
Zykun. K. Krukowski, 
K. Brusikiewicz. M. Gor­
czyński, J. Kobuszewski, 
T. Pluciński, W. Siemion 
(kolor)

Program II
15.20 Kino telewizji dziewcząt 

i chłopców — „Sekrety 
kina” oraz film fab. 
prod. tv USA „Lessie”

14.40 Piosenka, aforyzm, za­
gadka teatralna

14.45 „Wszystko o śnie” cz. 3
15.00 Piosenka, aforyzm, za­

gadka teatralna
15.10 Losowanie Dużego Lotka
15.20 „Wszystko o śnie” cz. 4
15.35 „Zakochany D’Artagnan” 

— ostatni ode.
16.30 Program publicyst
17.00 „Prawo do sceny” rep. 

film.
17.45 Kwadrans sportu w Tyl­

ko w Niedzielę
18.00 Recital Pola Serc
18.20 Twórcy 35-lecia — Ma­

ria Dąbrowską
18.40 Swiderski reżyseruje 

„Klątwę”
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Siad na ziemi” 7 ode. 

filmu seryjnego prod. 
TP

21.50 biegiem lat z biegiem 
dni” — zaproszenie do 
Teatru Starego w Kra­
kowie

2230 Studio Sport
22.35 Program publieyst.
22-55 Recital Ewy Bem — 

„Każdy as bierze raz”

Program II

9.00 Teatr Telewizji — „Skan­
dal w Hellbergu” (powt. 
z dn. 19.11.79 r.) (kolor)

10.40 Dzień Autorski Stefana
Szlachtycza (kolor) 
Wykład Platona (filozo­
fia starożytna)

10.45 „Rondo" — film J. Ma­
jewskiego

1930 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.15 Dzień Autorski (cd)
20.15 „Mimetyzm, czyli znik­

nięcie Honoriusza Su- 
brac” (film balet z 1969 
roku)

20.45 „Wielka liczba” Wisławy 
Szymborskiej — fr. pro­
gramu petyckiego

21.15 Melodie — turniej piose­
nek — program tv CSRS

21.45 W Starym Kinie — „Naj­
zabawniejszy człowiek 
świata”. Historia karie­
ry filmowej Chaplina, 
ilustrowana fragmenta­
mi jego filmów z lat 
1914-20.

—
Poniedziałek 26.11.

mande Panigela. W pr. 
fragmenty filmów reży­
serów m. in. Christiana 
Jacke, Henris G. Clou- 
zota, Rene Claira, Jeana 
Renoira, Marcela Carne.

Środa 28.11.

PROGRAM I

15.30

16.00
16.10
1630
16.50

17.15

Znana piosenkarka Dalida
M. — CA»

PROGRAM i

1530 NURT — Matematyka
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec 

(kolor)
17.20 Klub Korespondentów 

(kolor)
17.40 Z cyklu: „Być kobietą”

— „Po latach” — film 
fab. prod. NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji na Świę­

cie Jean Giraudoux — 
„Wariatka z Chaillot” — 
Reż. Gerard Vergez- 
Wyk.: Edwige Feuiliere, 
Jacąues Lalande, Herve 
Bellon (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)

PROGRAM n

1735 Jęz. niemiecki, lek. 18 
(kolor)

18.00 Dzień Algierski w TP 
— Zapowiedź dnia (ko­
lor)

18.05 „Pieśni i tańce Algierii” 
(kolor)

18.20 „Białe miasto — Algier”
— reportaż filmowy 
(kolor)

18.40 „Złote ręce” — rep. film, 
(kolor)

18.55 „Tasylia”' — rep. przed­
stawiający zabytki z 
okresu prehistorii (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Dzień Algierski (cd)
20.20 „Pieśni i tańce algier­

skie” (kolor)
20.35 „Hyzia, czyli historia 

wielkiej miłości” — film 
produkcji algierskiej (ko­
lor)

Wtorek 27.11,

1745

17.35

18.05

18.35

19.00

19.10
19.30

20.15

21.20
21.35

16.00

16.35
17.05

18.45

19.10
19.30

20.15

20.45

21.15

21.45

22.25

PROGRAM I

teleturniej

NURT — Nauczanie po­
czątkowe

Dziennik (kolor)
Obiektyw
Dzień dobry, tu telewizja
Dla dzieci — Skakanka 
(kolor)

Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

„10 minut’
(kolor)
Sportowa VII Zimowa 
Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych — biath­
lon 20 km (kolor)

Skarbiec — Magazyn hi­
storyczny.

Między nami jaskiniow­
cami — „Zaginiony au­
tobus” — film animowa­
ny tv USA (kolor) 
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor) 
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Film TV na Swiecie — 
„Dulcinea” — film fab. 
prod. tv hiszpańskiej. 
Wyk.: Nuria Torray, 
Angel Picazo, Alfonso 
Del Real i in. (kolor) 
Dziennik (kolor) 
Proscenium — mag. tea­
tralny (kolor)

PROGRAM II

i Jęz. rosyjski, lek. 19 (ko­
lor)
Jęz. angielski, lek. 18
Sprawy Młodych — „Pin­
gwin” — film fab. prod. 
polskiej. Wyk.: A. Ko­
zak, K. Konarska, Z. 
Cybulski.

Ludzie z pierwszych 
stron gazet — pr. publi- 
cyst.
Program lokalny
Wieczór * Dziennikiem 
(kolor)

„Tydzień” — pr. publi­
cyst. (kolor)

Ocalić od zapomnienia — 
„Wiatraki i pałace”, 
(kolor)
Bez recept — rozmowy 
o wychowaniu
Wszystko już było — Te- 
leteka wspomnień (ko­
lor)

24 Godziny (kolor)

Czwartek

PROGRAM I

1.111.

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Kojak” — „Ekskaliber” 

Film fab. prod. tv USA 
W roli głównej Telly 
Savalas (kolor)

21.10 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Sportowa VII Zimowa 

Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych
— bieg na 15 km
— slalom specjalny 
(kolor)

Program IV
16.09

PROGRAM II
20

19

16.40 Jęz. francuski, lek. 
(kolor)

17.10 Jęz. rosyjski, lek. 
(kolor)

17.45 Świat na Małym Ekranie 
— „Fautusi” — film dok. 
(kolor)

18.10 Studio Sport — Na sta­
dionach świata (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia — 

K. Jankowski
20.45 NURT — Matematyka
21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.45 „Wieś senegalska". Film 

dok. prod. włoskiej, reż. 
F. Caponi (kolor)

22.35 24 Godziny (kolor)

Piętek 2.111

PROGRAM I

15.30 NURT — Psychologia
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 
16.50 Dla dzieci:

„Piątek z Pankracym” 
(kolor)

17.15 „Dom i my’
17.30 Sportowa VII Zimowa 

Spartakiada Armii 
przyjaźnionych 
— biathlon 10 km 
(kolor)
Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)
„Profesor i panna” ode. 
III pt. „Rodzony brat” 
film fab. tv jugosło­
wiańskiej
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor) 

19.10 Siódemka 
19.30

18.00

18.30

19.00

20.15

16.30

17.00

Za

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Magazyn Studia Gama 
(kolor)

PROGRAM II

Zie-

ode. pt. „Zabłąkana ro­
dzina” (kolor)

1640 Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

1640 Klub Jazzowy Studia
Gama — „Złota tarka 
79” — ode. 2 (kolor) 

1740 „Świerszcz za kominem”
— film fab. prod. bułgar­
skiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór « Dziennikiem

(kolor)
30.15 „Maja z wyspy sztor­

mów” ode. 5 pt. „Ciężka 
zima — rok 1360” (ko­
lor)

21.15 Teatr wspomnień — 1968
— Antoni Czechow 
„Spóźnione kwiaty”; — 
Wyk.: M. Lipińska. A. 
Antkowiak, St Jasiukie- 
wicz, I. Horecka, H. Bo­
rowski, M. Żabczyńska i 
inni.

22.55 Opera miesiąca: — Giu­
seppe Verdi „Rigołetto” 
cz. 2 (kolor)

Niedziela 25.11.

11.05 Wykład Janus** Majew­
skiego (reżysera)

11.10 „De mortuis” — film ab- 
soiutoryjny 8. Szlachty­
cza

1140 Wykład prof. Stanisława 
Wohla (profesora)

11.35 Wykład Teodora Paraie- 
kiego (literata)

11.40 „Tylko Beatrycze”—film 
fab. wg powieści T. Par­
nickiego

13.05 Wykład Jerzego Wójcika 
(dziennikarza)

12.10 Dla dzieei: Niedzielne 
wydanie Zwierzyńca 
(kolor)

14.10 Interstudlo pruedetawia 
(kolor)

15.00 Studio Sport — spra­
wozdanie z Halowych 
Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce

16.30 Dzień Autorski (cd) 
„Partita na instrument 
drewniany” — S. Gro- 
chowiak (spektakl z 1974 
roku)

Program I
#.00 Teleranck telewizji dzie­

wcząt i chłopców oraz 
film fab. tv ang. „Przy­
gody Czarnego Królewi­
cza” ode. pt. „Gdzie jest 
Jonah” (kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.43 Wielkie rzeki świata — 

film dok. prod. tv franc. 
(kolor)

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.30 TYLKO W NIEDZIELĘ
12.35 „Karnawał bukowiński”

— rep. z zimowego fe­
stynu na Bukowinie

12.50 „Wszystko o śnie” cz. 1 
13.05 „Kawalerowie colta” —

2 ode. teleturnieju po­
święconego bohaterom 
Dzikiego Zachodu

13.40 „Wszystko o śnie” cz. 1 
13.55 „Poczet aktorów pol­

skich” — B. Kobiela

17.25 Wykład Janusza Przyma- 
nowskiego (literata)

17.30 „Ta epopeja nie została 
napisana” — progr. z 
1974 r. oparty na fron­
towych zapiskach Z. Za­
łuskiego

18.20 J. Przymanowski mówi o 
książkach Z. Załuskiego

18.25 Śpiewa I. Santor (progr. 
z 1967 r.)

18.40 S. Szlachtycz mówi e 
swoich programach mu­
zycznych i baletowych

18.45 „Niobe” — film baletowy 
z udziałem Alicji Boniu- 
szko

19.00 Wykład Stefana Wenty 
(choreografa)

19.05 „Pan Twardowski” — fr. 
filmu baletowego

19.20 Wykład Mieczysława 
Święcickiego (piosenka­
rza)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
1630 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
1640 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.25 Interstudio — „Olimpia­

da — 80” — O przygo­
towaniach do olimpia­
dy moskiewskiej (ko­
lor)

1T.36 Sonda (kolor)
16.20 Raj zwierząt — Droga 

do wody — film dok. 
prod. tv RFN/Jap. (ko­
lor)

M.S0 Radzłmr rolnikom (ko­
lor)

16.60 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
1930 Wieczór > Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy” — 

ode. IX (ostatni) — film 
fab. tv USA (kolor)

31.55 Dziennik (kolor)
22.10 Sportowa VII Zimowa 

Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych — bieg 
na 30 km (kolor)

PROGRAM U

16.40 Jęz. angielski, lek. 18
17.10 Jęz. niemiecki, lek. 18 

(kolor)
17.35 Dla dzieci: „Lalki w rę- 
z kach mistrza”

18.00 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

18.30 Antykwariat — „Pisane 
sercem...”

19.10 Program lokalny
1930 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
30.15 'Wtorek Melomana
21.15 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY

21.25 Sylwetki X Muzy — por­
tret filmowy aktora K. 
Kowalewskiego

21.55 Nie tylko o filmie
22.25 Historia filmu francu­

skiego. Realizacja — Ar-

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja
16.50 Czwartek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców — ma­
gazyn kulturalny oraz 
film fab. prod. polskiej 
„Spacer pod psem”.

17.50 Koncert w Żelazowej 
Woli — recital fortepia­
nowy Janusza Olejni­
czaka (kolor)

18.25 „Zimowa Spartakiada” — 
reportaż wojskowy (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

Jęz, francuski, lek. 20 
(kolor)

Estrada folkloru 
łona Góra 78
— VIII Międzynarodo­
wy Festiwal Zespołów 
Pieśni i Tańca

17.30 Lidar
Młodzieżowy Magazyn 
Techniki

18.00 Dla młodzieży — Porad­
nia „Zaufanie”

18.39 Turystyka i wypoerynek 
— Wypoczynek w okre­
sie zimy (kolor) 

Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)
Studio Sport — Wokół 
stadionów (kolor) 
Program morski

19.10
19.30

20.15

20.45
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w Dwójce 

„Wieczór na plaży” 
Film fab. prod. francus­
kiej. Wyk.: Martine Ca- 
rol. Jean De Sailly, Ge- 
nevieve Grad, Dahlia La- 
vt i in. (kolor)

W piątek 2 marca w Magazynie Studia GAMA zobaczymy pro­
gram „Śpiew, Balet i Piosenka", w którym wystąpi m. in. Jo­
nasz Kofta (na zdjęciu) Fołi gaf — Okoński

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
POLECAMY

„Wir pamięci” to powieść fan­
tastyczno-naukowa Edmunda
Wnuka-Lipińskiego przedsta­
wiająca odczlowieczoną organiza­
cję pewnego wysoko rozwinię­
tego społeczeństwa, w którym 
wszelkie przejawy życia są u- 
jednolicone, a ludzie pozbawie­
ni możliwości indywidualnego 
rozwoju. Powieść tę nadawać 
będzie program III od 24 a 
godz. 19.50.

Czy można radykalnie zapo­
biec uporowi dziecka? Jak so­
bie z nim poradzić? Odpowiedź 
na te pytania znajdziemy w au­
dycji „Upór * konsekwencja” z 
cyklu — Rozmowy o wychowa­
niu — 24.11. godz. 16.30, program 
IV.

Spotkanie z Eugeniuszem Bo­
do 25.11. godz. 22.30, które przy­
gotował Tomasz Dąbrowski, roz­
poczyna cykl audycji programu 
III Wielkie Gwiazdy Starego 
Kina.

Lutową premierą miesiąca 
Teatru PR jest słuchowisko 
Zbigniewa Kubikowskiego „Pra­
wo inercji”. Akcja toczy się w 
środowisku lekarzy. Reżyseria 
Marka Kuleszy. 25.H. — godz, 
16.15 — program L

Spotkania z twórczością Jaro­
sława Iwaszkiewicza w progra­
mie II zamyka w tym tygodniu 
słuchowisko według sztuki „La­
to w Nohant” — 2>.IL o godz. 
13. „Lato w Nohant” należy do 
najważniejszych pozycji w 
przedwojennej twórczości tego j 
pisarza. Tematem jest słynny 
romans Fryderyka Chopina z 
George Sand, a właściwie je­
sień tej miłości. Historia skom­
plikowanych związków uczucio­
wych, w które wplątani byli 
również przyjaciele pisarki 1 jej 
córka Solange, na pewno przy­
bliży wielu słuchaczom postać 
najwybitniejszego polskiego 
kompozytora.

Sobota 24.11

Program I
wad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05-6.09 Rozmaił. Roln. 8.00—9.06 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju i ze świat*. 
12.35 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Przeboje. 13.20 Jazz. 13.40 Ką­
cik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma”. 14.20 Studio Relaks. 14.25 Stu­
dio „Gama”. 15.05 Korespondencja 

• z zagranicy. 15.10 Studio „Gama".
18.00— 18.35 Tu Jedynka. 16.03—10 
i 16.50—17.00 Relacje z Halowych 
Mistrzostw Europy w Lekkoatle­
tyce w Wiedniu. 17.30—18.00 Radio- 
kurier. 17.50—18.00 Relacja z Ha- 
lpwych Mistrzostw Europy w Lek* 
koaltetyce w Wiedniu. 11.23 Nie 
tylko dla kierowców. 18.38 Przebo­
je sprzed lat. 19.15 Z poznańskiego 
studia. 19.39 Wesoły Autobus. 80.39 
Film muz. H. M. 21.05 Gwiazdy 
jazzu. 31.35 Przy muzyce o sporcie. 
21.58 Totalizator Sport. 22.06 Z kra­
ju i ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Muz. rozrywk. 22.30 
Halo Berlin, Halo Warszawa.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 S.00 4.09 8.00

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz
0.12 1.05 2.05 3.OS 4.05 5.09
— Nocne Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.80 0.80 11.30

13.0 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy. 8.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kliku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mos­
kwa z melodią i piosenką. 8.35 
Gimn. 8.45 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej. 7.15 Piosenki Alek­
sandra Maliszewskiego. 7.33 Konc. 
poranny. 8.01 Dialogi i zbliżenia. 
3.35 Dialogi i zbliżenia c.d. 9.30 
Teatr P.R. „Manewry" — słuch. 
10.21. Muz. 10.40 Zadania dla mis­
trza. 11.00 Konc. Chopin. — utwory 
mniej znane w nagraniu Danuty 
Dworakowskiej. 11.35 Publicystyka 
Międzynarodowa 10.43 Muz. 12.05 
Muz. Północy (1). 10.25 Czy znasz 
tę książkę? 13.35 Miniatury muzy­
czne. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15 
Muz. Północny (II). 13.35 Ze wsi 
i o wsi. 13.31. Spotkanie z folklo­
rem. 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14.27 Dla dzieci „Roczniak” — 
ode. 14.50 „Czata” — mag. wojskowy 
16.05. Muz. Mozarta. 15.29 Popołu­
dnie dziewcząt i chłopców. Klub 
Piosenki Studia Młodych. 16.09 
Przeboje świata po polsku. 16.10 
Muz. 18.40 Gloaechlno Rossini: 
Scena 1 chór, recytatyw oraz ter­
cet z II aktu opery „Hrabina Ory” 
17.00 Z archiwum jazzu. 17.20 Po- 
wieść miesiąca — „Zakład kąpie­
lowy”. — fragm. powieśei Ernsta 

.Augustina, 17.49 Rep. 18.00 Muz.
18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas i lu­
dzie". 19.00 „Matysiakowie”. 19.30 
Claudio Monteverdi — IH akt baś­
ni muzycznej „Orfeusz”. 29.00 
Wiersze Pietra Lachmana. 20.13 
Grand Prix du Disąueim im. Liszta 
(Budapeszt — 1978 r.). Odtworzenie 
uroczystego koncertu który odbył 
się 32.X.1978 r. w Akademii im. Li­
szta. 21.20 Wiad. 1 lnf. sport. 22.00 
,.Na skróty" aud. — J. Bekkera. 
23.00 Muz. 23.39 Co słychać w Swie- 
cie. 28. W Muz.

Program Ili
Wiad.: 0.15 8.30 7.00 8.00 10.38

12.00 15.00 17.00 19.30 22.00 5.30

6.00—8.00 Między snem a dniem. 
6.30 Polityka dla wszystkich. S.OS 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Szaleństwo i metoda” — ode. 
6.10 Pod batutą Olega Lundstre- 
ma. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Muz. 
10.35 Kiermasz płyt. 11.00 A. Strug 
„2ółty Krzyż” — ode. 11.30 Instru­
ment poszukiwany. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Tajemnica jeziora” — 
ode. 14.00 Wariacje, fantazje 1 ka­
prysy romantyków. 15.05 Kram z 
piosenkami. 15.30 Baturo. 16.30 Da­
wnych wspomnień czar. 16.45 Nasz 
rok 79-ty. 17.05 Muz. 17.40 Karna­
wał w Rio. 8.10 Polityka dla wszy­
stkich. 18.25 Konc. 19.00 Posłuchać 
warto... 19.15 Ragtimy gra Claude 
Bolltng. 19.35 Opera tygodnia: 
Henry Purcell „Król Artur”. 19.50 
„Wir pamięci” — ode. 20.00 Baw 
się razem z nami, 83.00 Fakty dnia. 
22.08 Ray Charles 22.13 Teatrzyk 
Zielone Oko „Pokój na wieży” — 
słuch. 22.38 Romanse po rosyjsku. 
23.00 Przekłady z Elżbiety Brow­
ning. 33.93 Jam session w Trójco,

nau- 
Ple.

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00
18.10 22.35
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla 
czyclell „Radio Szkole”. 6.30 
biscyt Studia „Gama". 6.45—7.40 
WORT. 7.40 Radio dedykuje. 8.00
Aranżacje Włodzimierza Wińskie- 
go. 8.10 Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia sem. IV. 8.25 
M. Glinka — Uwertura hiszpańska 
nr 1. 8.35 Polacy w Libii. 9.00 Mam 
6 lat „Dwaj u trzeciego”. 9.25 Po­
ranek pieśni w interpretacji T. Zy- 
lis-Gary (stereo lok.). 10.00 Dla 
ki. V—VI (wych. muzyczne). 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla szkol 
średnich (wych. obywatelskie). 
11.30 Mistrzowie śpiewają Webera. 
12 05—12.25 WORT. 12.25 Giełda płyt
— stereo lok. 13.00 Jęz. angielski. 
13.20 Mam 6 lat — „Dwaj u trze­
ciego”. 13.50 Tu Studio Stereo.
14.45 Tańce Pogórza Ciężkowlckle- 
go. 15.05 Teatr PR — Studio Klasy­
czne ..Woły robocze" — słuch. 
16.05 Kodeks 1 kierownica — Dzie­
cko na jezdni. 16.25 „Nie czekaj na 
mnie w Argentynie". 16.30 „Roz­
mowy o wychowaniu” — ..Unór a 
konsekwencja” 18.40—18.25 WORT. 
18.40 Tu Studio 4 — stereo. 17.29 
Słuchaj nas. 18.10 Wiad. z Warsza­
wy. i województw oraz felieton 
turystyczny. 18.25 Pasje, podróże, 
przygody. Legendarna wyspa
— Ultima Thule-Spltzbergen. 
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15 
Jez. francuski. 19.30 Studio Stereo 
zaprasza. 22.15 Radiowe portrety 
Polaków. 22.35 Szkoła Średnia dla 
Pracujących Jeżyk Polski. 22.50 
Charles Gounod. Aria Walentego.

Niedziela

Program I

25.11.

Wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.05 10.00
19.00 21.00 23.00

6.0S Kiermasz pod kogutkiem. 7.08 
Fala 79. 7.15 Gra kapela. 7.30 Mos­
kwa z melodią i piosenką. 8.00 7 
dni w kraju 1 na świecie. 8.20 Aud. 
muz. 9.00 lnf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 10.05 Piosenki. 10.30 Teatr 
dla Dzieci Festiwal Baśni — 
„Baśń o dzielnym Iwanie i cudo­
wnym drzewie Raugele” — słuch. 
11.00 Konc. OIRT. 12.05 W samo po­
łudnie. 12.45 Muz. popuL 13.00 Stu­
dio „Gama”. 14.30 „W Jezioranach” 
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Transm. 
Halowych Mistrzostw Europy w 
Lekkoatletyce z Wiednia. 16.18 
Teatr PR Premiera miesiąca (I) 
„Prawo inercji”. 17.00 d.c. Trans­
misji z Halowych Mistrzostw Eu­
ropy w Lekkoatletyce z Wiednia. 
17.15 Studio Młodych. 17.45 d.c. 
transmisji z Halowych Mistrzostw 
Europy w z Lekkoatletyce z Wied­
nia. 13.00 Totalizator. 13.05 Różne 
barwy piosenki. 19.15 Przy muzyce 
o sporcie. Reportaż z otwarcia Spar­
takiady Armii Zaprzyjaźnionych w 
Zakopanem. 20.00 Konc. życzeń. 
21.05 Wróżby z gwiazd — czyli wę­
drujemy pod Wielkim Wozem — 
mag. lit. 22.00 Lekka muza na pły­
tach. 23.05 lnf. sport. 23.15 Rewia 
piosenek. 23.45 Jazz.

Program nocny
0.00 Początek programu. Wiad.:
0.01 1.00 2.00 3 00 5.00 Kalendarz 0.07
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Krakowa
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II

5.36 Zapraszamy do Warszawy. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 Wiad. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Mel. 7.35 Małe muzykowanie. 
8.00 „Niedzielne spotkania”. 12.05 
Poranek symfoniczny. 13.00 Teatr 
PR Utwory J. Iwaszkiewicza. 14.35 
Bałkańskie rytniy ludowe. 15.00 
Teatr Młodych — „O honor Aloj­
zego Pankburna” — słuch. 15.30 
Nagrania radiowe 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 18.00 Poznajemy pły­
ty. Horoskop reklamowy. 18.35 Fet. 
publicyst. 19.00 Recital Sheill. 19.20 
Studio Młodych. 20.00 Wielcy arty­
ści estrady i kabaretu. 21.00 Woj­
sko - strategia — obronność. 21.18 
Piosenki żołnierskie. 21.30 Konc. 
wieczorny. 22.30 Poetycki koncert 
życzeń. 33.00 Rozmowy o muzyce 
staropolskiej. 23.35 Publicystyka 
międzynarodowa. 23.40. Muzyka.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 0.50

7.03 Za kierownicą. 7.30 Komu pio­
senkę... 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki. 8.00 Nasze typy — prze­
gląd audycji tygodnia. 8.35 Co kto 
lubi. 9.00 „Wir pamięci” ode. pow. 
9.10 Na góralska nutę — Pielgrzymi 
« Sopotni Wielkiej. 9.30 Gdy się 
mówi PGR. 9.50 Solo na gitarze. 
10.00 60 minut na godzinę. 11.09 
Kwadrans wokalizy. 11.15 Niedziel­
na szkółka muzyczna. 12.00 Wspi­
naczka na górę Niitaka. ode. słuch. 
12.25 Muz. 13.20. Przeboje z no­
wych płyt. 14.05 Peryskop. 14.30 Z 
muzycznego archiwum Programu 
III. 15.00 Pochwała przyjaźni — 
rep. 15.20 Studio Tan nowa płyta 
Franka Zapny. 16.00 ..Bardzo młodzi 
oboje” — słuch. 16.25 Człowiek or­
kiestra — Keith Emerson. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Człowiek 
orkiestra — Rlck Wakeman. 19.33 
Opera tygodnia: Henry Purcell 
„Król Artur”. 19.50 „Wir pamię­
ci” — ode. 20.00 Jazz piano forte. 
20.40 Jaka była — o poezji Kwa- 
drygl. 21.00 Muslca humana — „o 
św. Jakubie pielgrzymach 1 ko­
gucie”. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Ray 
Charles. 22.15 Jan Parandowskl — 
Godzina śródziemnomorska — ode. 
22.30 Wielkie gwiazdy starego ki­
na. 23.00 Przekłady z Elżbiety 
Browning. 23.05 Z warszawskich 
klubów jazzowych. 23.45 Między 
dniem a snem.

Program IV
Wiad,: 7.00 12.00 16.00 22.55

7.08 Dzieła wokalno-instrumental­
ne Bacha. 8.05—10.00 WORT. 8.06 U 
nas w niedziele. 8.30 Z sal koncer­
towych stolicy. 9.00 Spotkania. 
10 00 Klub Młodych Miłośników 
Muzyki, ll.oo Jez. laclńskt. 11.20 
Fonoteka folkloru. 11.35 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz. 12.05 „Kor­
dzik” — słuch. 13.10 Klub Olim­
pijczyków — aud. dla biologów. 
13.30 Muz. 5-clu kontynentów. 14.10 
Ludzie, epoki, obyczaje słowo 1 
czyn w romantyzmie. 14.40 Muz. 
13.00 Teatr PR studio Stereofo­
niczne ..Po tamtej stronie śmierć" 
— słuch. 15.39 Johannes 
Brahms — n Sonata A-dur na 
skrzypce I fortepian. 16.05—13.00 
WORT. 16.06 „Warszawskie muzy". 
17.00 Tu Studio 4 „Warszawska 
Dyskoteka”. 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy 18.00 Radiola- 
tarnia. 1825 Camille Saint-Sacns 
Adagio i wariacje na flet i orkie­
strę z muzyki baletowej do włas­
nej opery „Ascanio”. 18.30 Ry. 
szard Wagner ..Lohengrin" 21.20 
Wiad. sport. 21.30 Ryszard Wagner 
„Lohengrin".

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio 1 Telwelzja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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W tys. klientów w ośrodkach WSS

11 Praktyczna Pani”
Dawne to już czasy, gdy 

nieliczne ośrodki „Praktycznej 
Pani” raczkowały, zdobywały 
pierwsze doświadczenia, ogra­
niczając działalność zaledwie 
do kilku odczytów i spotkań 
W ciągu roku. Dziś zwiększyła 
się znacznie nie tylko ilość o- 
środków, ale przede wszyst­
kim zakres ich świadczeń. Ra­
domska WSS ma już 6 takich 
punktów, w tym dwa w Ra­
domiu. Naczelnym hasłem w 
pracy na co dzień jest wycho­
dzenie naprzeciw potrzebom 
członków spółdzielni, głównie 
zaś kobietom pracującym. 
Ta dewiza decyduje o przy­
jętych kierunkach działalności.

Sprawy związane z racjo­
nalnym prowadzeniem gos­
podarstwa domowego oraz 
pracą społeczno-wychowaw­
czą znajdują się na pierwszym 
planie. Organizowane są dla 
kobiet i młodych gospodyń 
liczne kursy doskonalenia: ko­
smetyczne. dziewiarskie, ży­
wienia. krawiectwa itp. W su­
mie z takiej właśnie formy 
edukacji skorzystało w ubieg­
łym roku w 6 społemowskich 
ośrodkach „Praktycznej Pani” 
około 2 tys. osób.

Stały punkt programu sta­
nowią pokazy, pogadanki o-

Pod dyktando mody

Żar” oferuje wyroby ręcznie formowane

wykonania, 
więc me- 
1 giętych 

telefony o

H
Moda retro wywiera nacisk 

na producentów, dyktuje nie 
tylko „nowe” — z lat dwu­
dziestych — wzory, ale nie­
jednokrotnie przywraca rangę 
dawnym, niemal manufaktu­
rowym sposobom

Poszukiwane są 
belki na cienkich 
nóżkach, ozdobne 
kształtach i konstrukcji żyw­
cem wyjętych ze starych fil­
mów, wracają do łask stare 
żyrandole. Nawet kaletnictwo 
sięga do wzorów, których pro­
totypem jest dawna, solidna 
s końca XIX w- walizka ko­
lejarska.

Nigdzie chyba tak wyraźnie 
de występuje ten zwrot ku 
manufakturze, jak w hutnic­
twie i obróbce szkła. Poszu­
kuje się nie tylko wyrobów 
kryształowych z obowiązują­
cym reliefem w kształcie po­
woju, ulubionego wzoru sece- 
ejonistów, ale również cien­
kościennych szklanek, kielisz­
ków czy solniczek.

Takie rozeznanie potrzeb 
rynku krajowego mają w ra­
domskiej Hucie Żar, produ­
kującej znaczne ilości szkla­
nych opakowań na potrzeby 
przemysłu perfumeryjnego i 
kosmetycznego. Ambicją pro­
ducenta jest wykonywanie 
modnych, poszukiwanych na 
rynku wyrobów powszechne­
go użytku. Będą nimi w br. 
szklanki — literatki w dwu 
wersjach — gładkich i ze zło­
ceniami, kieliszki na wysokich 
nóżkach do szampana oraz sol- 
niczki. Wszystkie te wyroby 
produkowane będą ręcznie. I 
nie może być inaczej, ponie­
waż są to wyroby cienkościen­
ne, a takich nie da się for- 
mować na nowoczesnych au­
tomatach.

Zapotrzebowanie rynku na 
tego rodzaju pracochłonne 
wyroby jest duże. Całą pro­
dukcję szklanek w liczbie 1 
min sztuk zamówiły awansem 
WSS i WZSR w Radomiu. W 
stosunku do ub. roku „Żar” 
zwiększy w br. produkcję no­
wych cienkościennych wyro­
bów o 33,4 proc., do wartości 
7,5 min zł.

Nowa produkcja — to rów­
nież i nowe umiejętności za­
wodowe. Po raz pierwszy od 
bardzo wielu lat „Żar” szko­
li swych pracowników w rę­
cznym formowaniu. Dwaj spe­
cjaliści od formowania ręcz­
nego, przeszkoleni zresztą 
po raz wtóry w zakładzie 
chełmskim — Tadeusz Kuły- 
ga i Edward Anduła, swą 
wiedzę i manualne umiejęt­
ności przekazują młodszym 
kolegom.

Idziemy do kina

Nie taki zły
Na ekranie kina „Bałtyk 

wyświetlany jest obecnie zre­
alizowany w kolorze francus- 
ko-szwajcarski dramat psy- 
chologiczno-sensacyjny „Nie 
taki zły" reż. Claude Goret„a. 
Bohaterem filmu jest młody 
człowiek, który odziedziczył P° 
ojcu firmą. Nie może jednak 
uporać się z kłopotami finan­
sowymi i w związku z czym 
zdobywa pieniądze... napada­
jąc na banki i urzędy poczto­
we. Nieoczekiwanie jego part­
nerem zostaje dziewczyna, 
niedoszła ofiara jednego z na­
padów. .o

W rolach głównych wysy­
pują popularni aktorzy fr ~ 
cuscy Gerard Depardieu, M ~ 
lene Jobert i Philippe

k,onkursy no. 
dziecko naszą wspólną 

troską i radością", czy „Na­
sze komitety członkowskie w 
działaniu”. Dzięku uczestnic­
twu najmłodszych mieszkań­
ców osiedli w pracach takich 
sekcji zainteresowań jak: pla­
styczne, fotograficzne, czy ku­
linarne, mieli oni znakomicie 
zagospodarowany czas wolny 
od nauki. Ośrodki przejęły w 
ten sposób część obowiązków 
typowych placówek społeczno- 
wychowawczych a więc świet­
lic i klubów osiedlowych.

Usługi na domowy 
użytek

stroną Ośrodków 
Wfc>S „Praktyczna Pani” są 
usługi. Rozwinęły się poważnie 
przez ostatnie lata i stanowią 
obecnie bardzo cenne uzupeł­
nienie świadczeń specjalisty­
cznych zakładów państwo­
wych i spółdzielczych. Naj­
większym zainteresowaniem 
cieszą się usługi krawieckie. I 
nic dziwnego, skoro na uszy­
cie sukienki, czy kostiumu 
czeka się tu znacznie krócej 
niż w każdej innej placówce 
na terenie miasta. Poza tym 
można pod fachowym okiem

W „Żarze” nie bez satys­
fakcji powiada się, że wraca­
ją dawne dobre czasy, kiedy 
to najwyżej ceniono wysokie 
umiejętności artystyczne od­
lewników szkła 1 kiedy to naj­
wyższą ocenę im wystawia­
no nie za liczbę wykonywa­
nej konfekcji szklanej, a za 
ićh artystyczny i delikatny 
kształt oraz wysoką jakość.

be-de

Na 35-lecia PRL
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Zobowiązania załogi 
„Radoskóru”

W tym roku załoga „Rado­
skóru” obchodzić będzie pięk­
ny jubileusz 40-lecia istnie­
nia. Zlokalizowana w budyn­
kach byłej fabryki mebli gię­
tych, wytwórnia obuwia dziś 
rozrosła się niepomiernie i 
zatrudnia ponad 9 tys. pra­
cowników oraz wytwarza 7,5 
min par obuwia rocznie.

Załogi trzech zakładów 
■wchodzących w skład „Ra­
doskóru”, postanowiły, że 
najpiękniejszym prezentem, 
który będą mogły zrobić w 
roku 33-lecia powstania Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oraz jubileuszu macie­
rzystego przedsiębiorstwa, bę­
dzie dodatkowa produkcja. 
Wartość podjętych prze® 
obuwników i garbarzy zobo­
wiązań wynosi blisko 36 min 
zł. (mz) 

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny ta*. Saaa Ko­
chanowskiego — sobota — teatr 
nieczynny. Niedztela: premiera 
„Karol i zabawa" godzina M 
(scena inicjatyw).

OMA

Bałtyk: „Narodziny gwiazdy"
USA. lat M, godz. 9 1 11.19. „Ko­
misarz w spódnicy" franc. lat 1S,

robota.: „Knajpa aa 
prod. ZSRR, lat 1S. --- ■ — —. Kiedzie-

godz. 11.30, 13.30. 1» 1 »•
PrzyJaM — „Odrażający, bre­

dni, źli” wi.-franc. lat U. godz. 
15.39, 17.30 i l’.3<>.

pokolenia — „Hop 1 Małpo­
lud" prod. CSRS, lat 13, godz. A 
u i 13. „Powrót różowej pante­
ry" pród. ang. lat 13. godz. 15. 
„Nashwille" prod. USA, lat 15, 
godz. 17.15.

Odeon — sobota: 
Piatnicklej” J7.' 
godz. 15.30, 17.30. i 19.30. -r 
Ł: ..Co mi zrobisz jak mnie zła­
piesz” prod. poi- lat 1S, godz. 
t?30 17.30 i 19.30. zestaw koloro­
wych bajek dla dzieci godz. 13.

iwel — juaość w deszczu” prod. 
franc. lat 1». godz. 9. 11 1 13-W- 

Mściciel” ©ord. UBA, latgSiz: ltso. I Niedziela:
zestaw kolorowych bajek dla <toe- 
ci godz. 11 1 13-

Walter — „Rafteny i dziewczy­
ny” franc. lat 13. godz. IIi 
Niedziela: zestaw kolorowych 
jek dl* dzieci godz. H-
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ważne ogniwo usług
skroić nową kreację, szyjąc 
ją w domu, co jest już 
znacznie mniejszą trudnością. 
Z uznaniem wyrażają się 
klientki ośrodków o usługach 
kosmetycznych, chwalą sobią 
umiejętności zatrudnionych 
tam mistrzyń grzebienia.

Powody do zadowolenia mo­
gą mieć też... panowie. Za­
miast instalować np. sami an­
teny telewizyjne, co w efek­
cie nie zawsze daje dobre 
skutki w oglądanym późnie) 
obrazie na srebrnym ekranie, 
wystarczy zadzwonić do fa­
chowców z „Praktycznej Pa­
ni” i... po kłopocie. Jest też 
otwarty przy Ośrodku nr 1 na 
Plantach zakład zegarmistrzo­
wski.

Oblicza się, że w ub roku 
s usług 39 punktów specjali­
stycznych „Praktycznej Pani" 
skorzystało ponad 30 tys. osób, 
a łączna wartość wszystkich 
świadczeń wyniosła 12 min zł 
Do sumy tej włączono również 
drobne usługi wykonywane 
poza ośrodkami, jak np. na­
pełnianie długopisów, repasa- 
cja pończoch, ekspresowe do­
rabianie kluczy do zamków 
itp.

Wymieniając wartość rocz­
nych obrotów nie należy utoż­
samiać ich z zyskami w kla­
sycznym tego słowa znacze­
niu, bowiem w działalności 
ośrodków pojęcie zysku jest 
mniej istotne. Robi się wszy­
stko na co stać przedsiębior­
stwo, aby ułatwić codzienne 
życie własnym członkom.ł

Rozszerzony program
Każdy rok niesie ze sobą 

Wzbogacenie programu. I tak 
np. w bieżącym przewiduje 
się aktywne włączenie Ośrod­
ków „Praktycznej Pani” do 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Dobry początek 
został już zrobiony. Podczas 
zimowych ferii odbyły się we 
wszystkich placówkach spół- 
dzieczych zabawy, turnieje, 
konkursy. Podobne imprezy 
towarzyszyć będą obchodom 
Dnia Dziecka. Warto też poin­
formować, że radomska WSS 
ufunduje w br. dwie książecz­
ki mieszkaniowe dla dzieci- 
sierot oraz wyposaży dwa o- 
gródki jordanowskie w mie­
ście: w dzielnicy Glinice
wschodnie oraz w śródmieściu.

Wśród tradycyjnych form 
działalności kontynuowane bę­
dą pożyteczne pogadanki z 
zakresu racjonalnego żywienia 
połączone z degustacją dla 
młodych osób wstępujących 
w związki małżeńskie, w czym 
wyspecjalizował się Ośrodek 
nr 3 przy ul. Niedziałkowskie­
go oraz ułatwiające zakupy, 
degustacje i pokazy wyrobów 
z nowości rynkowych przemy­
słu spożywczego. Wzrośnie 
ilość prowadzonych kursów 
do 65. szczególnie tych, które 
cieszą się największą popular­
nością.

Można więc stwierdzić, te 
w br. Ośrodki „Praktycznej 
Pani” osiągną dalszy postęp, 
stając się ważnym ogniwem 
działalności radomskiej Spół­
dzielczości „Społem” obcho­
dzącej w br. 110 rocznicę po­
wstania. łam)

Biura Wystaw Artystycznych
— Dom Gąski i Dom Esterki: 
xxxni Ogólnopolski Salon Zimo­
wy Plastyki" oraz galeria „t”: 
wystawa poplenerowa malarstwa 
art -plastyków okręgu ZPAP Kiel- 
oe — Radom pt. JSolee n/Wlslg 
UTT’.

Witryny Plastyczna „ART": 
Malarstwo grupy M-S.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku Tadeusza Hajnrycha.

DTtURT APTRK
Apteka nr II przy pl. Konetyta- 

ell I i ar 10 przy pt. Zwycię­
stwa T.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 3Z—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia CM-W.

TEŁZFONT
Pogotowia ratunkoy/a IM. strat 

pożarna 698, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-6S. 
pomoc drogowa 9K, komenda MO 
191-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17) W godi. *3—7 (H4-S0), 
w niedziele 1 Jwlet* ąw-srr, po­
stój taksówek przy pL Konstytu­
cji 92S-5Z, przy ul. Grodzkiej 
239-1, przy dworcu PKP M6-B8, 
przy Żwirki 1 Wigury 418-10, in­
formacja PKP 599-SC, PKS 
Informacja usługowa S97-M.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO 
w Radomiu, 

ul. Tytoniowa 2/6

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST

Każdą liczbą kobiet wykwalifikowanych i niewy­
kwalifikowanych na oddziałach produkcyjnych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w przemyśle spożywczym.

Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne 
kwatery prywatne. Zakład posiada żłobek 
i przedszkole oraz własny ośrodek wczasowy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych 
Szkolenia i Adaptacji codziennie w godzinach 
od 7.00 do 15.00 R-25-0

Zaproszenie
de zerowej szkoły jazdy

Choć w południe promienie 
słońca coraz cieplejsze, zima 
jeszcze nie ustępuje. Okazja 
więc tfiakomita, aby skorzy­
stać z propozycji Automobil­
klubu Świętokrzyskiego doty­
czącej doskonalenia techniki 
jazdy. W najbliższą niedzielę^ 
25 bm. na parkingu obok za­
lewu w Jedlni-Letnisko, ko­
lejne ćwiczenia w zimowej 
szkole jazdy. W programie 
pokaz i nauka poślizgu kon­
trolowanego, bezpiecznego ha­
mowania itp. Początek godz. 
11. (Mn)

Przed roztopami

Obowiązek oczyszczenia 
studzienek kanalizacyjnych

Co bardziej spostrzegaw­
czy radomia-nie z pewnością 
zauważyli, że wszystkie stu­
dzienki kanalizacyjne w mie­
ście zostały w widoczny spo­
sób oznakowane i w Większo­
ści oczyszczone * lodu oraz 
śniegu.

Jak ium poinformowano w 
Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Wodociągów i Kanali­
zacji w Radomiu rzeczywiś­
cie ponad tysiąc studzienek a 
ściślej aabepieczających je 
krat zostało posypane solą z 
dodatkiem pomarańczowej 
farby a następnie w większo­
ści oczyszczone, aby ułatwić 
spływ wody w czasie odwilży.

W podobny sposób postąpią 
ekipy komunalne we wszyst­
kich miastach w woj. radom­
skim, które mają kanalizację 
deszczową (burzową). Obecnie 
wykonywane prace są jednym 
x elementów przygotowań 
prsed wiosennymi roztopami.

Skargi z obu stron Propozycje zmian
Owie strony komunitacyinego medalu

dyrekcji przedsię-

sygnałem dla kiero- 
WPKM w Radomiu

Problemy komunikacji
miejskiej interesują na co 
dzień wielu mieszkańców Ra­
domia, pasażerów autobusów 
WPKM. Nić zatem dziwnego, 
te często są one przedmiotem 
różnego rodzaju interwencji, 
wniosków i uwag, które w 
większości przekazujemy pod 
rozwagę 
biorstwa.

Takim 
wnictwa 
jest skarga, którą przysłała do 
„Życia” Ewa P. (nazwisko 
znane redakcji) z Bielichy, 
która 18 bm. o godz. 14.15 je­
chała autobusem WPKM nr 
boczny 341 kursującym na li­
nii „Ć” w kierunku Bielichy. 
Niestety, kierowca autobusu 
nie zatrzymał się na dwóch 
kolejnych przystankach a do­
piero w ... lesie pouczając 
grupę pasażerów: „Ja was 
nauczę jeździć „szóstką”! 
Prawdopodobnie chodziło o 
to, aby pasażerowie mieszka­
jący w Bielisze jeździli auto­
busami linii nr 6 a nie „C”. 
Zastanawiam się — pisze na­
sza Czytelniczka — po eo w 
takim razie na przystankach 
są tabliczki „6” 1 „C” a pod 
nimi rozkłady jazdy tych a- 
utobusów?

Skarżą sią pasażerowie na 
kierowców. Znacznie rzadziej 
— kierowcy na pasażerów. 
Jak poinformował nas z-ca 
dyrektora dJs technicznych w 
WPKM mgr inż. Zbigniew 
Węgrzynowski w tym miesią­
cu na końcowych przystan­
kach linii nr 2 (na Idalinie) i 
nr 17 (Potkanów) miały miej­
sce przypadki zakłócania po­
rządku publicznego w auto­
busach, których sprawcami 
była młodzież powracająca z 
dyskoteki. Jak oświadczyli 
kierowcy obsługujący te Unie, 
młodzi ludzie ubliżali im, nie 
kasowali biletów a nawet zni­
szczyli siedzenia w autobu­
sach. Komentarz jest zbytecz­
ny. Jesteśmy przekonani, że 
obydwie 
wezmą 
MO.

Przy 
spraw, 
innych, 
wano w WPKM, zmiana roa- 
kładu jazdy autobusów kursu­
jących na Unii nr 1 nastąpiła 
po dokonaniu pomiarów po­
toków pasażerskich 1 tzw. ob­
ciążeń. Wykazały one, że ea-

pętle autobusowe 
pod opiekę patrole

okazji tych dwóch 
wyjaśnienia w kilku 
Jak nas poinformo-

lot nad drogami i bezdrożami naszego województwa
Znacznej poprawie uległa 

sytuacja na drogach i szla­
kach komunikacyjnych w 
woj. radomskim. Służba dro­
gowa i mieszkańcy wsi całą 
uwagę koncentrują na zapew­
nieniu przejezdności wszyst­
kich dróg. Ma to ważne zna­
czenie dla unormowania go­
spodarki, dowozu produktów 
do sklepów oraz odbioru mle­
ka od 49 tys. rolników. Wo­
jewództwo radomskie jest bo­
wiem poważnym dostawcą 
mleka — skupuje się tu 
dziennie ponad pół min lit­
rów.

Helikopterem Przedsiębior­
stwa Usług Lotniczych, wraz 
z sekretarzem KW PZPR Jó­
zefem Tobiaszem, patrolu­
jemy rejony Lipska, Zwole­
nia, Iłży i innych miejscowo­
ści. Ruch kołowy odbj'wa się 
bez przeszkód. Dolatujemy do 
wsi Stoczki. Panie kapitanie 
— zwracam się do pilota, Zy­
gmunta Kondeja — proszę o 
mały wiraż i obniżenie lotu. 
Przy odśnieżaniu magistrali 
kolejowej widać OHP i gru­
py mieszkańców z okolicz­
nych wsi. Uzyskano już 
przejezdność dwóch torów, 
trwa walka o tor trzeci.

Zbliżamy się w rejon Grój­
ca. Sady toną dosłownie pod 
grubą warstwą śniegu.

Przed nami Radom. Wokół 
miasta wszystkie drogi są 
przejezdne. Śnieg uprzątnięto 
również z placów budów. Na 
dworcu towarowym ruch ma­
newrowy normalny.

Wylądowaliśmy w Wolano­
wie. Tutejszą rampę towaro­
wą przystosowano do wyła­
dunku węgla. Dla odciążenia 
dworca w Radomiu kieruje 
się tu składy pociągów. Co­
dziennie, mostem transporto­
wym, utworzonym z podsta­
wionych przez zakłady pracy 
samochodów, węgiel dowozi 
się do elektrociepłowni osie­
dlowych i na zaopatrzenie lu­
dności. BRONISŁAW DUDA

Jem sprawnej obsługi podróż­
nych wystarczą dwa autobu­
sy, które kursować będą (po­
za szczytami komunikacyjny­
mi) co 36 min. Przy zmianie 
rozkładów jazdy na liniach 
nr 1 i 21 wzięte zostały pod 
uwagę również wnioski za­
kładów pracy zlokalizowanych 
przy ul. Lubelskiej, Chorzow­
skiej i Wrocławskiej. Ich 
efektem była decyzja o wpro­
wadzeniu do obsługi linii nr 
21 dwóch autobusów kursu­
jących w tzw. okresie między- 
szczytowym.

Ostatnia informacja doty­
czy propozycji zmian końco­
wych odcinków linii nr 4, 9 l 
19 w 
Jak 
WPKM 
ba ich 
zależnione od terminu oddania 
do użytku ul. Południowej.

(mz)

Droga z czarną nawierzchnią v> okolicach Radomia

Iłża ze słynną basztą zamkową

Sekretarz KW PZPR Józef Tobiasz patroluje teren

okolicach „Ustronia”, 
informuje dyrektor 
inż. Eugeniusz Szczer- 
wprowadzenie jest u-

Na szosie kolo Warki pracują ludzie < fprzft

Pielęgnacyjne cięcia 
drzew i krzewów

Najpóźniej w I dekadzie 
marca brygady Zakładu Zie­
leni Miejskiej w Radomiu za­
kończą cięcia pielęgnacyjne 1 
sanitarne drzew i krzewów 
rosnących w miejskich par­
kach, wzdłuż ulic i na skwe­
rach. Szczególną uwagę zwró­
ci się na usunięcie uschnię­
tych drzew, suchych, połama­
nych i uszkędzonych gałęzi o- 
raz wycinkę drzew rosnących 
pod liniami elektrycznymi.

Dotychczas prace te za­
awansowano w 70 proc, a wy­
konują je członkowie brygad 
Józefa Terka, Kazimierza 
Wojcieskiego, Mariana Skór- 
nickiego, Jana Wojcieskiego 1 
Zuzanny Wietrek. Ogółem za­
biegom pielęgnacyjnym podda 
się tej zimy około 3 tys. drzew 
1 10 tys. krzewów, (mz)

Sport w sobotę 
I niedzielę 

SIATKÓWKA

Wiatkarkt Radomkl po pe­
chowym osłabieniu i przegra­
nej * ŁKS grają tym razem 
w pełnym składzie 1 -przed 
własną widownią z Budowla­
nymi Toruń. Początek spot­
kań w sali KS Czarni przy 
ul. Lubelskiej 150, w sobotę ;o 
godz. 17, w niedzielę o goda 
1L

ZAPASŁ

W sobotą 1 niedzMą, M I 
53 bm. w «ali Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa przy 
uf. Przytyckiej 4 — zawody 
o puchar Rady Głównej KTiT 
Energetyk w zapasach — styl 
klaaycany juniorów młodszych 
1 młodaików. (aoM

Spychacze w akcji

i

Wyładunek węgla z pociągu na rampie towarowej w Wola­
nowie

rot. Bronisław Duda
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Socjalizm bez analfabetów
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

przekroczenia planu, taką samą 
ambicją stać się musi walka o 
likwidację analfabetyzmu wśród 
pracowników i ich rodzin. Mło­
dzież szkolna i akademicka po­
winny podjąć konkretne zobo­
wiązania likwidowania analfa­
betyzmu na określonym terenie 
w czasie zbliżających się ferii. 
To samo dotyczy związków za­
wodowych i organizacji pracow­
ników umysłowych. Jest to 
sprawa honoru i sprawa przysz­
łości. Analfabeci nie mogą zro­
zumieć tego, co się dzieje w 
Polsce. Analfabeci są podatni 
na podszepty wrogów” — pisa­
ła „Trybuną Ludu” 28.IV.1949 
roku.

7 maja tegoż roku we wsi Ja­
sienica Dolna na Opolszczyźnis 
odbywała się uroczystość zakoń­
czenia ogólnopolskiego Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy. Pod­
czas tej uroczystości zabrała głos 
uczestniczka kursu dla analfa­
betów, Janina Pionkowa:

„My chłopi. nie umiejący 
czytać ani pisać, zostaliśmy 
straszliwie pokrzywdzeni przez 
rządy prtedwrześniowe. Toteż 
witamy z radością pomoc rzą­
du 1 całego społeczeństwa Pol­
ski Ludowej, które czyni wszy­
stko, aby tę krzywdę wyrów­
nać, aby nas nauczyć czytać 1 
pisać".

Jednocześnie w Jasienicy Dol­
nej otwarty został nowy kurs 
dla analfabetów i w tej inaugu­
racji wziął udział premier Józef 
Cyrankiewicz. Jego improwizo­
wane przemówienie było wiele 
razy przerywane oklaskami:

„Wszystkim kursantom życzę 
Jak największego powodzenia. 
Życzę, ażeby i później umieli 
mocno już trzymać się tej zdo­
bytej sztuki czytania i pisania, 
żeby wołali o książkę, żeby nie 
wpadli w powtórny analfabe­
tyzm, żeby nie wyskoczyli z na­
szych szeregów, ażeby byli za­
wsze z nami, żeby nam umieli 
wydzierać książkę, żeby umieli 
o nią wołać, żeby chcieli czy­
tać”.

Sporo w prasie tamtych dni 
dziennikarskich relacji z pracy 

kursów dla analfabetów. Oto 
jedna z nich:

„Przy stole kilkunastu męż­
czyzn w wieku od 40 do 60 lat. 
To szkoła dla analfabetów przy 
Zakładach Metalowych im, 
Strzelczyka w Lodzi. Przyszli tu 
sami. Rozumieją, że trzeba do­
gonić to, czego nie dala im mło­
dość, którą przeżyli w ustroju 
kapitalistycznym. Zdarzają się 
jeszcze eo prawda tacy, któ­
rych fałszywy wstyd powstrzy­
muje od przyjścia tutaj, ale 
jest ich coraz mniej. Lekcje od­
bywają się dwa lub trzy razy w 
tygodniu. Prowadzi je dwudzie­
stoletnia studentka polonistyki.

Ignacy Druciak ma lat 38. a 
od 27 pracuje u Johna (obec­
nie Strzelczyka), opowiada o so­
bie. Jest dumny, że nauka 
przychodzi mu łatwiej niż się 
spodziewał. Elementarze wydane 
nakładem TUR sa specjalnie 
przygotowane do wieku słucha­
czy. W słowach najprostszych, 
krótkimi zdaniami mówią o so­
juszu robotniczo-chłopskim, o 
walce o Polskę Ludową i soc­
jalizm.

Robotnicy przychodzą uczyć 
się po 8-godzinnej ciężkiej pra­
cy. Otrzymują więc dwie buł­
ki i kawę zbożową. Związki za­
wodowe odmawiają pokrycia 
kosztów za te podwieczorki. Czy 
nie można znaleźć na to fun­

d uszów 7 (29.V. „Trybuna Lu­
du").”

Fundusze przeznaczone 
walkę z analfabetyzmem były 
niemałe. Pisało o tym 29 kwiet­
nia „Zycie Warszawy”: „250 
min złotych przeznaczone Jest 
na walkę z analfabetyzmem, 
który będzie całkowicie zlikwi­
dowany w okresie najbliższych 
3 lat. Z tego budżetu możemy 
być dumni. Patronują mu du­
chy naszych wielkich oświatow­
ców ze Staszicem i Kołłątajem 
na czele”.

Takie właśnie trudne 1 o- 
pome, dla nas współczesnych 
już nieraz dziwaczne i niezro­
zumiałe były te początki, któ­
rym zgodnie patronawaly du­
chy Staszica, Kołłątaja i Le­
nina. Zaczynało się od 60 tys. 
kursów dla analfabetów, od 
wydania w nakładzie 1 min 
250 tys. egzemplarzy dla do­
rosłych „Start” i w nakładzie 
600 tys. czytanek „Na trasie”., 
dla tych, którzy elementarz 
już opanowali. Warto o tym 
wszystkim pamiętać dziś, gdy 
pierwszy rocznik siedmiolat­
ków uczy się już w powsze­
chnej dziesiąciolatce.

BARBARA DROŻDŻ
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Siatka jednolita
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Ten okazały budynek — dziś 
jest to siedziba „Agrometu- 
Motoimportu" — widać do­

brze z Trasy Łazienkowskiej, 
która całkowicie zmieniła ukła­
dy topograficzne ulicy Przemy­
słowej. Starsi warszawiacy na­
zywali go „Hotelem hrabiego 
Ledóchowskiego”, ale nazwy ta­
kiej nie ma w żadnym spisie 
hotelowym minionych epok. 
Był to raczej prywatny zajazd, 
pokoje gościnne dla ludzi, zwią­
zanych z Ledóchowskiml inte­
resem, pokrewieństwem, bliższą 
znajomością.

Takich ludzi było wiele w 
dawnej Warszawie, w której 
historii Ledóchowscy pojawiali 
się bardzo często w ostatnich 
dwóch stuleciach. Pod koniec 
XVIII w. wojewodzie Ledó- 
chowski (Leduchowski — wed­
ług innej pisowni) dał początek 
najemnym powozom — pierw­
szym dorożkom — w naszym 
mieście. Pomysłowy i przedsię­
biorczy szlachcie wprowadził ja 
„w celach organizacyjnych” — 
jakbyśmy dziś powiedzieli — 
gdyż, odikąd zajął się handlem 
meblami, musiał Wciąż objeż­
dżać rozrzucone po całej War­
szawie pracujące dla niego 
warsztaty stolarskie. Wynajem 
powozów na godziny miał mu 
się kalkulować taniej niż u- 

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 7. Pocięta słoma służąca Jako dodatek do paszy ł. 
Energia, siła żywotna 9. Każdy następca w prostej linii w stosun­
ku do swego przodka 10. Linia na mapie geograficznej łącząca 
punkty o jednakowym ciśnieniu atmosferycznym 11. Znak graficz­
ny dźwięku 13. Rocznik 15. Blask pożaru 20. Drewno z pniaków i 
korceni, zwykle sosnowych. 22. Taniec towarzyski 23. Stopień służ­
bowy w hierarchii wojskowej 24. Substancja używana do farbowa­
nia 25. Jeden z szyków bojowych eskadry lotniczej 28. Sznur z 
pętlą do chwytania zwierząt 31. Zapora 33. Obrońca, rzecznik 34. 
Okres ośmiu dni od jakiejś daty 35. Część przedstawienia teatral­
nego.

PIONOWO: 1. Jeden z przodków konia domowego, 3. Wąskie dłu­
gie czółno, wydrążone w pniu drzewa 3. Laska używana w tury­
styce 4. Krzew owocowy 5. Zły duch 6. Tajemnice, sekrety, za­
wiłości 12. Rodzaj obuwia sportowego 14. Datek pieniężny wrę­
czany zwyczajowo za usługę 16. Najwybitniejsza tancerka rosyjska 
17. Zatoka Morza Czerwonego 18. Owoc tarniny 19. Poeta i drama­
turg polski piszący pod pseudonimem Jan Stożek 21. Statek do 
pr.ewozu towarów na wodach śródlądowych 26. Miejscowość w 
pn. Włoszech, znane kąpielisko nadmorskie 27. Pierwiastek chemi­
czny, gaz 29. Część należności pieniężnej płatna w oznaczonym 
terminie 30. Główny składnik powietrza 31. Ciekły tłuszcz otrzy­
mywany z niektórych ryb 32. Drobniutkie cząsteczki Jakiegoś mi­
nerału.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
10 III 1879 r. pod adresem: „Życie Warszawy”, 00-624 Warszawa, 
Mars ah owska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między 
Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane 
będą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 11.11.
POZIOMO: 1. Okazja 5. Karotka 8. Kabaret 9. Rebelia 11. Lont 

12. Graty 13. Etor 16. Raszyna 17. Albinos 18. Galeria 21. Marabut
24. Gaza 25. Styka 26. Usta 28. Turban 30. Rogatka 31. Kuter 32. 
OCkclCZe

PIONOWO: 2. Kabanos 3. Zero 4. Arteria 8. Karetka 6. Baba 
7. Telefon 8. Kalif 10. Adres 14. Wydra 15. Obora 18. Gagatek 18. 
Lazaret 20. Antenat 21. Makaron 22. Basetla 23. Tragarz 24. Zbiór
25. Agat. _

Nagrody otrzymują:
L L. Olszak-Solecka, W-wa 2. T. Urbański. W-wa 3. P. Winiar­

ski. W-wa 4. R. Kołakowski, W-wa 5. K. Kowalska, W-wa 6. Z. 
Brodowska, W-wa 7. R Waslkowska, W-wa 8. M. Korzyckl, Ży­
rardów 9. B. Garbacz, Nowogard 10. Z. Górzyński, Pionki 11. F. 
Jaśkiewicz, Nowy Sącz 12. J. Lelewiez, Łańcut 13. L. Kwieclk, Łódź 
14. M. Llstkowska, Ząbki 15. W. Chmiel, Wrocław.

Książki wysyłamy pocztą.

trzymy wanie własnej Majni. 
Mimo tej zapobiegliwości ma­
gazyn mebli upadł, lecz dorożki 
szybko się rozpowszechniły po 
obu stronach Wisły.

Najsławniejsza z Ledóchow- 
skich tej epoki, była niewątpli­
wie Józefa z Truskolaskich, po­
pularna aktorka Teatru Naro­
dowego, która występowała w 
głównych rolach na scenach 
warszawskich do 1833 r. Uwa­
żano ją za najwybitniejszą tra- 
giczkę zespołu Wojciecha Bogu­
sławskiego.

Żywe zainteresowania, duch 
inicjatywny 1 pewna doza fan­
tazji skłaniały następne poko­
lenia Ledóchowskich do próbo­
wania sił w różnych dziedzi­
nach działania, zwłaszcza w in­
teresach. W pierwszych latach 
naszego stulecia Stanisław hr. 
Ledóchowski prowadził z kilko­
ma wspólnikami przy ul. Wspól­
nej 12 „dom handlowo-koman- 
dytowy”, coś w rodzaju agencji 
komisowej, która przejmowała 
interesy firm, dążących do szyb, 
szego rozwoju. Zapewne w ten 
sposób Ledóchowski pojawił się 
na rynku jako następca Rosyj- 
sko-Belgijskiego Tow. Wyrobów 
Metalowych (uL Przemysłowa 
nr 24-32).

Ulica Przemysłowa — dziś ci­
cha uliczka na uboczu, kończą­
ca się ślepo na nasypie Trasy 
Łazienkowskiej — była wtedy 
dosłownie przemysłowa. Wy­
mienię tylko niektóre, najbar­
dziej znane przedsiębiorstwa na 
posesjach po obu stronach uli­
cy Przemysłowej, w kierunku 
Fabrycznej i późniejszej Łazien­
kowskiej:

— Rudzki 1 S-ka, Tow. Ake. 
Fabryki Machin i Odlewów;

— Brauman, Cwirko 1 Spółka, 
Warszawska Fabryka Blachy 
Białej (zwana powszechnie Bla- 

szanką, krwawo zapisana w 
kronikach Powstania 1944 r.);

— Kerntopf i Syn, Fabryka 
Fortepianów i Pianin (sklep fa­
bryczny przy ul. Miodowej 12).

Wśród nich towarzystwo 
„Russobelge” wyróżniało się 
ruchliwością asortymentową — 
próbowało zdobyć rynek różny­
mi wyrobami, od żelazek do 
prasowania przez „żelazne scho­
dy kręcone i proste” aż do no­
womodnych „wentylatorów a- 
meryfcańskich”. Zarząd mieścił 
się w Brukseli, prezesowali tam 
panowie Eugene Carez i Victor 
Bouhy, w Warszawie reprezen­
towali ich sprawy międzynaro­
dowi plenipotenci Georges Thć. 
lie 1 Ladislas Teichman. Wi­
docznie robili to nieudolnie, bo 
około 1910 r. przejął zakład 
hrabia Ledóchowski ze swoimi 
komandytariuszami (wspólnika­
mi, odpowiedzialnymi tylko do 
wysokości wniesionego kapita­
łu).

Nowi właściciele postanowili 
zrezygnować z „wszystkoizmu” 
i skupić się na jednej specjal­
ności: patentowanej Jednolitej 
siatce stalowej „Metal Dćploye”, 
używanej do ogrodzeń i jako 
podkład pod tynki. Szybko u- 
zyskali wyłączność na chłon­
nym rynku carskiego impe­
rium. Pomogły w tym z pew­
nością rozległe kontakty towa­
rzyskie i rodzinne.

Potem przez świat przetoczy­
ła się pierwsza wojna światowa 
— w Polsce „wybuchła niepod­
ległość”. Rzutki hrabia zrzucił 
okowy belgijskiej zależności 
(patentowej), siatce jednolitej 
zaświtała jutrzenka wolności: 
od 1921 r. mamy już „Polską 
Fabrykę Siatki Jednolitej hra­
biego Ledóchowskiego”. Mono­
pol trwał przez całe dwudzie­
stolecie międzywojenne. Produ­
kowano wprawdzie też inne 
siatki, zajmowali się tym różni 
Kamslerowie i podobne Chaimy 
Rozenbesy, ale prawdziwy Po- 
lak-tpatriota używał tylko sia­
tek jednolitych z wytwórni hra­
biego Ledóchowskiego!

Nie zaniedbywano oczywiście 
cennych kontaktów zagranicz­
nych, „hotel” przy ulicy Prze­
mysłowej gościł często przedsta­
wicieli wielkich firm świato­
wych. W latach trzydziestych 
mieszkał tu przez dłuższy czas 
wybitny handlowiec międzyna­
rodowy, Henryk Markoe, pro­
kurent spółki naftowej „Stan­
dard Nobel”.

Dziś w dawnym „hotelu Le­
dóchowskiego” wybitni han­
dlowcy międzynarodowi oma­
wiają warunki wielkich poro­
zumień produkcyjnych. Tu za­
warto umowę licencyjną na 
ciągniki dla zakładów w Ur­
susie, tu podpisywano liczne 
kontrakty importowe i ekspor­
towe. Inne warunki, inne wiel­
kości, inne zyski. W porówna­
niu z nimi tamta siatka jedno­
lita była tylko drobnym epi­
zodem. Ale warto pamiętać tak­
że o takich drobiazgach, jeśli 
dobrze świadczą o tradycjach 
przemysłu warszawskiego.

PS. Wiele ciekawych informa­
cji o siatce jednolitej przekazał 
mi fachowiec tej branży, p. Ro­
man Hyk, jeden z seniorów 
kupiectwa warszawskiego.

Przepisy i odpowiedzi
Czytelniczka B.” tak się 

przejęła losem 85-letniej 
,, babci z katarem chronicz­

nym, że — choć anonimowo — 
ale napisała, jak siebie i swoją 
koleżankę z tego wyleczyła. Otóż 
trzeba pić przez 3 dni szklankę 
gorącego mleka na czczo, z pa­
roma ząbkami czosnku, rozgnie­
cionego na miazgę i włożonego 
do tego mleka na 2—3 minuty. 
Zamieszać, odcedzić 1 wypić. Po­
tem nic nie jeść przez 3 godzi­
ny. Następnie to samo powtó­
rzyć wieczorem. Czytelniczka 
zapewnia, że po 3 dniach takiej 
kuracji katar minie zupełnie.

A my mamy prośbę: jeśli ktoś 
zastosuje tę metodę — prosimy 
napisać o wynikach.

P. Józef L. z Warszawy w b. 
miłym liście pyta w czym zna­
leźć potas? Masę potasu ma me­
lasa (3 000 mg‘/«). biała sucha 
fasola (1200 mg’(«), tyleż ma 
soczewica, a m.in. dwa razy tyle 
soja; suszone morele (1 700 mg1/’), 
mleko pełń® w proszku (1100 
mg'ó), żurawiny (1 000 mg‘ó), 
rzodkiew, pietruszka mają już 
po 900 mp.

P. Zofia Dudzińska pyta. Jak 
kwasić barszcz? Bo jej nieraz 
pleśnieje, gorzknieje itp. Naczy­
nie myć starannie, ale nie deter-
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I RADY
Sobiesława

Zasady

Wiele zimowych tematów 
poruszaliśmy w ostatnich 
odcinkach naszych uwag i 

rad — mówi Sobiesław Zasada. 
Wydaje mi sdę, że jeszcze 
wracać będziemy do tych spraw, 
bowiem nie zanosi się na to 
że skończył się już okres śnie­
życ i oblodzeń, chociaż w nie­
których rejonach kraju coraz 
częściej występują temperatury 
dodatnie i robi się cieplej.

Jest jednak jeszcze sprawa, 
na którą należy pilnie zwracać 
uwagę, licząc się z powtarzają­
cymi się gdzieniegdzie śnieżny­
mi zawiejami, zatorami na dro­
gach. Chodzi mi o porzucanie 
pojazdów, które utknęły w dro­
dze. Rozumiem kierowców, któ­
rzy po kilkugodzinnym oczeki­
waniu w zaspie, nie mając mo­

Na swetrach 
dobrze widać
Zasypujemy Państwa tym 

razem -wyjątkowo obfi­
cie nowinkami „ze źródeł”, 

czyli z Paryża, ale też chwila 
jest wyjątkowa. Wygląda bo­
wiem na to, że moda się zmie­
nia naprawdę i to dość znacz­
nie, „nowinki” się utrwalają w 
miarę upływu czasu i trzeba się 
z nimi oswajać, żeby na wiosnę 
wystartować w jakiej takiej 
formie do nowych zadań.

A zadanie mamy, bagatela! 
— wysmukleć. Oczywiście kto 
nie chce, nie musi, ale niech 
pamięta, że już wkrótce nicze­
go, żadnych wypukłości i za­
okrągleń nie ukryje pod lejba­
mi i chałatami, bo staną się 
one szybciej, niż myślimy sta­
romodne. Już właściwie są. Co 
prawda ta nowa moda lubi pe­
wne zaokrąglenia, nawet je u- 
wydatnia (czym się charaktery­
zuje najbardziej), ale rzecz jas­
na, tylko w pewnych granicach.

Kłopot z tą nową modą pole­
ga na tym, że trudno w krót­
kich, żołnierskich słowach opi­
sać na czym polegają zmiany, 
jakie niesie. Jeśli mówić o 
pryncypiach — gubią się szcze­
góły które ją w dużej mierze 
„robią”. Jeśli się wdać w szcze­
góły — gubi się sylwetka, któ­
ra ulega zasadniczej zmianie. 
Najwięcej zaś zamieszania ro­
bi słowo retro, bo przecież wia­
domo, że retro retru (?) nieró­
wne. Jakież to było łatwe, gdy 
zmiana mody polegała na tym, 
że dżinsy blue ustępowały pla­
cu mundurom komandosów, al- 

gentaml, gdyż nawet Ich ślad 
potrafi zniszczyć witaminy z 
grupy B. A buraki je mają (BI, 
B6, B2, PP 1 in.) Buraki umyć, 
obrać, pokrajać w plastry i za­
lać chłodną, przegotowaną wo­
dą. Dodać parę obranych ząb­
ków czosnku oraz skórkę razo­
wego Chleba. Owinąć papierem 
1 nakłuć go widelcem. Po 3 
dniach barszcz gotowy. Gdy ztoi 
dłużej — gorzknieje i pleśnieje. 
Ala można po zlaniu barszczu, 
zalać buraki ponownie. Buraki 
mają też sporo potasu (600 mg*/:), 
żelaza (5 mg7>) i in.

P. E, Halka Laskowska wraz z 
uroczym listem przysłała prze­
pis na piernik. A właśnie o ja­
kiś „wymarzony z dawnych lat” 
piernik prosi p. Wanda D. z Ka­
towic. A więc przepis na:

Piernik „karlsbadzki". 3 szkla­
nki miodu i 10 dag cukru roz­
puścić, a gdy ostygną, ubijać po 
kolei z 7 Jajkami, dodając 1/3 
szklanki rodzynków, tyleż posie­
kanej smażonej skórki poma­
rańczowej. kilka drobno posie­
kanych migdałów i po łyżeczce: 
mielonych goździków, angielskie­
go ziela, cynamonu i 1 dobrą 
łyżeczkę sody rozpuszczonej w 
łyżce wody, Potem dodać 80 dag 
mąki. Wymieszać. Ciasto wylać 
do formy natłuszczonej i obsy­
panej tartą bułką. Piec w gorą­
cym piekarniku. Oblać czekola­
dową polewą.

IRENA GUMOWSKA 

żliwości przekopać się samemu 
lub przy pomocy współtowarzy­
szy śnieżnej niedoli, w dodatku 
po wyczerpaniu paliwa opusz­
czają samochód, aby szukać cie­
pła np. w pobliskiej wiosce. Nie 
bardzo jednak rozumiem, jak 
można nie mieć wyobraźni, 
przezorności i takie osamotnie­
nie, unieruchomione auto zo­
stawić na środku jezdni bez 
należytego zabezpieczenia.

Po pierwsze taki pojazd utrud­
nia możliwość usunięcia śnie­
gu. przebicia się pługiem przez 
zaspę. Ale jest równocześnie 
groźną przeszkodą, realnym 
niebezpieczeństwem dla innych 
użytkowników drogi.

W meldunkach milicyjnych 
powtarzały się w ostatnich 
dniach tragiczne w skutkach 
wypadki; gdy na taki porzuco­
ny, a nie zabezpieczony i nie o- 
świetlony samochód stojący na 
środku jezdni czy na jej skraju 
wpadł inny pojazd i dochodzi­
ło do katastrofalnego zderzenia. 
Były w tych wypadkach także 
śmiertelne ofiary. Nie będę tu 
powtarzał przepisów Kodeksu 
Drogowego, chcę natomiast od­
wołać się nie tylko do wyobra­
źni kierowców lecz także do 
poczucia współodpowiedzialno­
ści i solidarności. He razy pom­
stujemy na nie oświetlone fur­
manki lub rowerzystów! A po­

bo że spodnie z rozszerzanych 
stawały się wąskie!

Tym razem są to zmiany głę­
bsze. sięgają bodaj aż do osobo­
wości. Nie przesadzam? Chyba 
nie, jeśli sobie przypomnieć, ile 
się pisało całkiem poważnych 
dysertacji, gdy nastała' moda 
szmat, rzeczy nogniecionych, 
postrzępionych, połatanych Itp. 
Zabierali głos poważni ludzie i 
twierdzili, że to fest objaw 
nowej postawy wobec życia i 
Bóg wie czego. Nie było takich 
rozpraw?

Teraz mamy się znów ubie­
rać starannie. Nawet nurty ty­
powo młodzieżowe, gagowe, za­
bawne. wręcz wariackie (prze­
ważnie zresztą na wieczór) — 
nie mają już charakteru tande­
ty, tego substandardu, -który, 
miał wyrażać i postawy i bun­
ty i co tam jeszcze. Jeśli więc 
mamy znów wyglądać porząd­
nie. używać zaszewek i w ogó­
le dobrych krawcowych ze sta­
rej szkoły — to czy nie mam 
racji, że dobierają się nam do 
osobowości?

NOTATNIK
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Dyktatorzy 
w klaserach

Obecny rząd irański ma co 
prawda w tej chwili waż­
niejsze sprawy na głowie, 

ale można nie wątpić, że już w 
najbliższym czasie poleci wy­
drukować nowe znaczki. które 
odzwierciedliłyby przełam poli­
tyczny, jaki nastąpił w tym 
kraju.

Dynastia Pahlevi.ch Istniała 53 
lata i miała wszystkiego dwóch 
reprezentantów: Rezę Pahleyi 
t od 1941 roku — jego syna 
Mohammeda Rezę Pahiavi. 
Przedstawiano ich 2 lubością 
na znaczkach irańskich. A o- 
statni szach pojawia! się na 
nich nie tylko sam, ale także 
w towarzystwie swoich kolej­
nych małżonek — księżniczki 
egipskiej Fawzieh, Sorayi oraz 
Fahry Diba, każąc w ten spo­
sób swoim poddanym śledzić nie 
tylko losy polityczne cesarstwa, 
ale także swoje przeżycia ma­
trymonialne... Wkrótce jednak 
tylko filateliści będą o tym pa­
miętać, bo znaczki z szachem 
wyjdą z pewnością z obiegu.

Nie one pierwsze i chyba nie 
ostatnie.

Przypomnijmy tutaj, że inny 
absolutny władca, król Egiptu, 

zostawienie auta w sposób u- 
trudniający ruch czy narażają­
cy irmych na wypadek jest 
chyba nie mniej niebezpieczne, 

jeśli już musimy pozostawić 
po ciemku unieruchomiony po­
jazd na drodze — starajmy się 
go jakoś oznakować w sposób 
maksymalnie widoczny, choćby 
rozpalając ognisko, jeżeli nie 
mamy w samochodzie np. awa­
ryjnych lamp sygnalizacyjnych 
czy trójkąta ostrzegawczego. 
Starajmy się też, prosząc o po­
moc innych kierowców jub 
przechodniów, zepchnąć uszko­
dzony wóz jak najdalej od to­
ru jazdy czy kolein z których 
korzystają jeżdżące samochody.

Za pozostawienie na drodze 
nie oznakowanego, źle widoczne­
go samochodu grozi odpowie­
dzialność nie tylko w postaci 
ewent. mandatu lecz także i 
karna —warto o tym może przy­
pomnieć. Ale nie to wydaje mi 
się najważniejsze. Chyba o wie­
le istotniejsze jest, by nie na­
rażać innych na niebezpieczeń­
stwo, na wypadek.

Mówię tu o zatorach, o za­
spach. o utrudnieniach w ru­
chu na szosach. Ale sprawa po­
zostawiania samochodów w nie­
właściwych miejscach, źle za­
parkowanych, aktualna jest rów­
nież w miastach. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że przy obfitych

Trafiać w ten nowy etyl trze­
ba indywidualnie, bo dużo tam 
miejsca na indywidualne upo­
dobania, ale trzeba go najpierw 
przyswoić. Wydaje mi się. że 
dobrze go widać na nowych 
swetrach, więc parę zdjęć swe­
trów nie zaszkodzi obejrzeć. Jak 
są robione a jak noszone, no i 
z czym.

Proszę zwrócić uwagę na da­
wno widziane paski przy swe­
trach, nawet dość krótkich, w 
kolorach kontrastrowych. Waż­
na rzecz — rękawy, ich sposób 
wszycia. Przy grubej włóczce 
ramiona zaakcentowane sa po­
przez przymarszczone bufy', 
cieńsze zaś kardigany mają 
najwyraźniej wszyte poduszki, 
co optycznie zwęża biodra. Du­
żo też na swetrach ozdóbek, 
hafcików i pon nazywanych bły­
skotek. eo jednak nie Jest tak 
ważne i jak ktoś nie lubi, mo­
że machnąć ręką. Ważne sa fa­
sony. bo pokazują wszystko to, 
co się dzieje w konfekcji — 
dzianina misa jej dotrzymywać 
kroku.

Faruk I. Skończył podobnie. Po 
rewolucji Młodych Pułkowni­
ków w 1952 roku. Faruk (lotóty 
nawet nie był rodowitym Egip­
cjaninem, lecz Albańczykiem) 
został wygnany z kraju, a zna­
czki z jego podobizną przekre­
ślono trzema grubymi poziomy­
mi krechami, używając ich 
przez pewien czas w tej posta­
ci, z braku nowych znaków 
opłat pocztowych. Ale już w 
1953 ukazała się nowa seria. A. 
Faruk „przetrwał”, tylko w Ma­
serach zbieraczy.

To samo stało się całkiem 
niedawno ze znaczkami przed­
stawiającymi cesarza Etiopii, 
Hajle Selassje. Można go było 
zobaczyć niemal na wszystkich 
znaczkach etiopskich, odkąd, ja­
ko negus, objął władzę w 1931 
roku. Ostatnie portrety Hajle 
Selassje ukazały się w 1974 ro­
ku, Po umieszczeniu go w are­
szcie domowym, młoda rewolu­
cyjna władza nie interesowała 
się przez dłuższy czas czym 
frankuje się listy w Etiopii. Ale, 
po objęciu rządów przez kapi­
tana Mengistu, pospieszono wy­
dać serię o nazwie „Wezwanie 
ojczyzny”, na której obok żoł­
nierzy armii rewolucyjnej zoba­
czyć możemy brygady robotni­
ków i inne obrazki poświęcone 
pracy zwykłych ludzi.

W znacznie łagodniejszy spo­
sób nastąpiła „zmiana warty” 
na Półwyspie Iberyjskim, w 
Portugalii i Hiszpanii. „Rewo­
lucja goździków” w Portugalii 
fw kwietniu 1974) zmiotła dyk­
taturę Caetano — następcy o- 
aławionego Salazara. Alę Cm* 

opadach śniegu, kiedy ogromne 
białe zwały zalegają ulice i 
parkingi bardzo trudno jest zna­
leźć kawałek miejsca, by zosta­
wić samochód na noc czy na 
krótszy postój. Ale jeśli sta je­
my. nawet w miejscach gdzię 
normalnie nie obowiązuje za­
kaz zatrzymywania czy posto­
ju, to zwracajmy uwagę na to, 
czy nie tamujemy ruchu na 
zwężonych przez pryzmy śniegu 
jezdniach, czy nie utrudniamy 
innym przejazdu. Zwłaszcza 
tym większym, tak ciężarówki 
lub autobusy, które mają ogra­
niczone możliwości manewro­
wania.

Nie jestem zwolennikiem 
nadmiaru zakazów, wydaje mi 
się, że w licznych przypadkach 
wydziały komunikacji urzędów 
miejskich i wojewódzkich nad­
miernie szafują ograniczeniami 
i stawiają np. znaki zakazu po­
stoju trochę na wyrost. Ale wła­
śnie teraz, kiedy na licznych 
ulicach tak utrudniony jest 
ruch, należałoby — moim zda­
niem — do czasu usunięcia stert 
■śniegu wprowadzić okresowe o- 
graniczenia postoju, by w mia­
rę możliwości wszystkim zapew­
nić płynność przejazdu bez ko­
lizji, „blaszanek” i stłuczek.

Notował
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Tak więc jeszcze jedną „lek­
cję” na temat nowej mody ma­
my za sobą. Wkrótce zaczną się 
krajowe pokazy wic-sennej kon­
fekcji. więc będziemy się o- 
bracać bardziej wśród rodzi­
mych konkretów. (tb> 

tano nie wystąpił, jeżeli się nie 
mylę, ani razu na znaczku por­
tugalskim, a Salazar raz czy 
dwa razy. Nowa władza w Portu­
galii ograniczyła się w 1975 do 
wydania krótkiej serii, na któ­
rej widać żołnierzy bratających 
się z ludnością co miało sym­
bolizować demokratyzację kra­
ju. Powstanie konstytucyjnej 
monarchii w Hiszpanii uczczo­
no zaś serią przedstawiającą 
króla Juana Carlosa i jego żo­
nę Zofię. Ile by złego nie po­
wiedzieć o dyktaturze Franco, 
to przyznać trzeba iż „caudillo” 
nie kazał się zbyt często oglą­
dać na znaczkach, przynajmniej 
po II wojnie światowej.

Pisząc taką szkicową historię 
przemian politycznych na zna­
czkach, nie można oczywiście 
nie wspomnieć o najokrutniej­
szym władcy współczesności, 
Hitlerze. Odkąd objął władzę w 
Niemczech nie przestał być czczo­
ny przez zarząd poczty III Rze­
szy. Gdy pod ciosami wielkiej 
koalicji to zbrodnicze państwo 
legło w gruzach, wiele znacz­
ków z Hitlerem zniszczono, a 
część — w braku innych zna­
ków opłat — została przekreślo­
na grubymi kreskami (w Au­
strii na przykład) i niemal cał­
kowicie zamazana czarnym na­
drukiem w radzieckiej strefie 
okupacyjnej.

Dyktatorzy żyją nieraz długo, 
ale — jak powiedział jakiś sta­
rożytny mędrzec — żadnemu 
jeszcze nie udało się zgładzić 
swego następcy...
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